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Adam M ickiew icz

T a j n i k i  c z y s t k i  w ś r ó d  g e n e r a lic ji

N ie m ie c k i p lo n  MniBiczneio u d e r z e n ia
Rewelacje b. wojskowego niemieckiego

PAILYŻ, 20. 5. O głoszone w 
„J cu m a J  des D eba s" rew ela cje  b. 
prezydenta  Senatu gdań sk iego  p. 
R auschm nga w y w o ła ły  w  całej 
F ran cji zrozum iale poruszanie. B. 
prezydent R auschn ing  stw ierdza 
przede w szystk im , iż p rzy łącze ­
nie G dańska nie jest byn a jm n ie j 
k on iecznością  gospodarczą R zeszy 
natom iast dla P olsk i G dańsk, z 
k tórym  w iąże >się dostęp  do m o- 
: "a jest p roblem em  terytorialnym  
m ającym  n iezw yk le  w ażk ie ’'z n a ­
czenie. P rzy łączen ie  bow iem  Gdań 
ska do N iem iec ozn aczałoby  dia 
P olski v, kon sek w encji utratę P o 
m orza.
POLSKA W 1933 R*
j a d a ł a  o d  u c i  n a -
KODóW ZABEZPIECZĘ 
NIA SWTCH INIE3iFi- 

SÓW W GDAŃSKU,
W obec jednak  stanow iska Ligi 

m u sia ł; zd ecyd ow a ć się na zb li­
żen ie z N iem cam i. D ek laracja  z 
P olską była  jed nak  dla H itlera 
ty lk o  w yg od n ym  środk iem  dla u - 
z y skania neutrabrości na w ypadek  
k on flik tu  na Z achodzie . G dańsk 
b y ł zaw sze dla H itlera im tru in en - 
en . na-aw yręzem a potęgi miiitat 

nej i siły  -w ew nętrznej P olsk i. ■

A rty k u ł sw ój k oń czy  p. R ausch  
n ing  stw ierdzeniem , że ludność 
G dańska nie ch ce  p o łą czyć  się z 
Rzesza, a lu dn ość n iem iecka  w  
R zesźy nie jes l w rog o  nastrojona 
dla P olsk i i nie ch ce  b y ć  p ion k iem  
służącym  do realizacji am bicji H i­
tlera.

W  zw iązku  z og łoszon ym i 
przez „Journ al des D e b a ls“  rew c 
la cjam i prez. R auscbninga, kores 
pon den t nasz zw rócił sie do
JEDNEGO Z WYŻ­
SZYCH OFICERoW AR­

MII MEEMIECKIEJ
b y łeg o  h itlerow ca , który  w  o k re ­
sie z lik w id ow a n ia  o p ozy cji R h o e - 
ma zdoła ł u ciec d o  F ran cji, ó w  
w yższy  w o jsk o w y  zn a jący  dosko 
nale person aln e spraw y armii 
n iem ieck ie j p o in form ow a ł nasze­
go korespondenta, iż istotn ie p o ­
czątkow y  plan H itlera  p o lega ł na 
uderzen iu  przede w szystk im  na 
zachód, a późn ie j dop iero  zm ie­
rzał do obrócen ia  sw ych  sil na 
w schód . W ów czas sztab •general­
ny Rzeszy sądził, że Polska albo 
n ic  przy łączy  się dc? w ałk i, a lbo 
też nie będzie m ogła  przełam ać 
p ierw szych  lin ii oporu  n iem iec­
kiego. W ed łu g  tego elan u

LĘNIA ZYGFRYDA MIA 
LA BYĆ PRZEDE WS 1Y 
STKIM BAZA WTWA- 

D O V f A ,
natom iast na gran icy  polsk ie j 
m ia ły  pow stać p row izory czn e  u - 
m oenien ia , kon ieczn e  na czas 
przeprow adzen ia  w o jn y  b łyskaw i 
czn e j z F rancją .

P ian  ten sp otyka ł się z o p o zy ­
c ją  szeregu  d o w ó d có w  arm ii, któ 
rzy uw ażali, iż N iem cy  nie zdoła 
ją  szybko zn iszczyć Francji, a 
Polska w razie słabych  lim  i ob ­
ronn ych  ze stron y  N iem iec zdoła 
przełam ać opór n iem ieck i przepro  
w adza jąc o fe n zy w ę  na B erlin . 
O statn io w ięc, w ok resie  przed 
za jęciem  S u detów , rozpoczęto  o -  
p racow an ie  n ow eg o  planu,
s k i e r o w a n i a  /.  a -
KU 3YŁOBY- WEB LI JG 

PLANU PRZEDE 
WSZYSTKIM NA POL- 

SKĘ.
Sztab genera ln y  n iem ieck i o b ­

liczał, że zdoła w  czasie paru ty ­
godni złam ać op ór  Polski, a w ów  
czas m oże m yśleć o u derzen iu  z 
cala silą na F rancję .

Jednak i ten pian spotkał c ę  ze 
sprzeciw em  n a jzd o ln ie jszych  ge

nerałów , k tórzy  uw ażali, że N iem ­
cy  n ie  m a ją  tak da leko p osu n ię­
tej p rzew ag i tech n iczn ej, aby  
m ogły  liczy ć  na p rzeprow a dzen ie  
w o jn y  b łysk aw iczn e j. W skazyw ali 
ponadto na n ieukoń czen ie  lin ii 
Z y g fry d a , która  n ic  w ytrzym ałaby  
sk on cen trow an cgo  ataku sam ej 
arm ii fran cu sk ie j, a tym  bardzie j 
ju ż  przy  poparciu  A n g lii. K ie ­
row n ictw o  n iem ieck ie , k tóre zda­
w ało  sob ie  spraw ę, żc

W TRUDNYCF WA­
RUNKACH GOSPODAR 

CZYCH
m ożna m ów ić  o zw ycięstw ie  ty lk o  
przez w o jn ę  b łysk aw iczn ą , zde­
cy d o w a ło  się jed n a k  p rze p ro w a ­
dzić sw o ją  tezę u su w a jąc na e- 
m erytu rę  szereg d ob ry ch  gen e­
ra łów , jak  Stuelpnagla , Q uadę, 
L iebm ann a  i L oba . In form ator  
nasz przypuszcza  w ięc, że u trzy ­
m ał się plan estatni w o jn y  b ły ­
skaw iczn ej na w schodzie  i z p ó ź ­
n ie jszym  ' p rzerzuceniem  ca łych  
sil na zachód.
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1 mńr M  o u
Sensacyjne pogłoski w Paryżu

P A R Y Ż , 29. 5. W  P aryżu  roze - 
W w & r  >, szły  się sen sa cy jn e  p og łosk i, iż b. 
T ł c j r  p rem ier L ava l o trzy m ał sp e c ja ł-

\ ną m is ję  n aw iązan ia  stosunków  
_  U t i w łosk o  -  fran cu sk ich . P rem ier 

L ava l ma sp ecja ln ie  udać się do 
M ussolin iego, aby  przedstaw ić mu 
stan ow isk o F ran cji w ob ec  d ezy ­
deratów  w łosk ich . O scba  prem . 
L avala  będzie  m ile w d z ia n a  przez 
koła w łosk ie , gdyż  sw ego czasu 
d op row ad ził on do naw iązania 

(A ktu  Laval —  M ussolin i, a n aw et obecn ie  u trzym yw ał 
d obre stosunki z M ussolin im  i gen. Franco.

K om en tu jąc p o w y ższe  p eg łosk i, fran cu sk ie  koła  po ­
lityczne ośw iadcza ją , iż M ussolin i w yraźn ie  o św ia d ­
czył, że nie b ęd z ie  staw ia ł F ran cji żądań tery toria l­
nych, jednak szef rzą d u  w łosk iego  stoi na stanow isku , 
że p ierw szy  k rok  ce le m  porozum ien ia  m usi w y jść  cd  
F ran cji. D oty ch cza sow e  stanow isko rządu  fra n cu sk ie ­
go b y ło  p rzeciw n e, g d y ż  m otyw u jąc , że Ita lia  w y p o ­
w iedzia ła  p akt L av a l —  M ussolini, rząd F ran cji u w a ­
żał, że stosunki m u szą  naw iązać W łoch y .

O becna pou ina m isja  L avala  m ia ła b y  u sta lić  form ę 
d yp lom a tyczn ego  n aw iązan ia  rozm ów  fra n cu sk o - w ło ­
skich.
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Specjalne p w  S.S.W
A n t y p o l s k a  p r o p a g a n d a  w  p r a s i e

Narsdy Foerstera w Wiesbaden!?

91Tyro l bedzie niem iecki"
N a r o C o w o - s o c j a S i s t y c r n a  p r o p a g a n d a

prowadzona gwałtownie w Tyrolu

G D A Ń S K , 20. 5. (te ł. w ł.) .  G a- 
u le.ter F oerster baw ii n iedaw n o 
w  N iem czech , gdzie  sp ecja ln ie  u - 
aał się na k on feren cję  do W ies­
baden z w ładzam i partii n arod o­
w o -  soc ja listyczn e j. Na konferen  
c ję  p rzyb y ł sp ecja ln ie  k ierow n ik  
G estapo dla służby śledczej poza 
granicam i R zesz}1 Rediess. Celem, 
tych  narad b y ło  sk ierow an ie  do 
G dańska n o w e j gru p y  służby in ­
fo rm a cy jn e j S. S. t. zw'. S. S. N a - 
ehrichtensturm .

G rupa ta została sk ierow an a z 
L ipska w  cyw dinych ubraniach  
w: n ocy  z 10 na 11 m a ja  udała się 
do G dańska.

W  da lszym  ciągu  k on feren cji 
ustalono, że bezpośrednim  k ie ­
row n ictw em  na teren ie W, M. 
G dańska będ zie  się za jm ow ał t. 
zw . S. S. G ru p en filh rcrr  R ediess. 
R ediess jest znany ze sw ej b e z ­
w zględności i bezw zg lęd n eg o  w y 
k on yw am a rozkazów  sw oich  prze 
łożon ych . D o dn. 1 m aja  1933 r 
b y ł or. S. S S turm fiihrcrem  w

D usseldorfie , a od 1934 r. byl 
od k om en d erow a n y  do sztabu S. 
S. w  B erlin ie.

W  naradzie w W iesbaden w zią ł 
rów n ież udział obecn y  n ad p ie - 
zydent p o lic ji w D usseldorfie  b. 
S. S. O bcrgru p p en fu lirer  W etzl, 
który  ja k o  fa ch ow iec  udzielał ra ­
dy co do p rzeprow adzen ia  akcji 
S. S. w’ G dańsku.

W  zw iązku  z naradam i w  W ics - 
budenic pozosta je  p ra w d o p o d o b ­
nie zlecen ie  ja k ie  otrzym ała pra ­
sa gdańska jak  n a jin ten sy w n ie j­
szej w iadom ości o rzek om ych  re ­
presjach  w ob ec  N iem ców  w P o l­
sce. In stru kcja  jaką  otrzym ała 
prasa gdańska nakazuje, aby 
w iadom ości o  rzekom ych  re p re ­
sjach  w ob ec  N iem ców  w  Polsce 
b y ły  zaw sze zam ieszczane na je d ­
nym  m iejscu  tak, aby  u czy te ln i­
ka w yw oła ć  w rażen ie . żc rząd 
polsk i stosu je  tc repres je  ce lo w o  
i bezustannie.

W ob ec  prasy polsk ie j w ładze

G dańska stosu ją  w  dalszym  ciągu 
kon fiskaty. Ostatnio zresztą n ic 
ty lk o  ju ż  polsk ie gazety  są k o n fi­
skow ane, ale nic dopu szczon e są 
do sprzedaży gazety  francuskie, 
angielskie, szw ajcarsk ie, a naw et 
am erykańskie. Z  zagran icznych  
d zien n ik ów  m ożna otrzym ać ty l­
ko dzienniki w łoskie.

TRIE ST, 29 5 Jak donoszą z 
T yrolu  w śród k ierow n ictw a  par­
tii faszystow sk iej oraz w śród ad ­
m in istracji w  T yro lu  duże w ra ­
żenie w yw oła ła  ostatnia d zia ła l­
ność N ie m c ó w ,  k tórzy  zupełnie 
w yraźn ie  n aw ołu ją  do p od trzy ­
m yw an ia  n iem czyzny w Tyrolu  
P o łu d n iow ym  i ob iecu ją , iż T yrol 
w najb liższym  czasie zostanie 
p rzy łączon y  d o ^ I ie r r ie c

W ed łu g  pou fn ych  in /o rm a cy j

zebranych , przez w yw ia d  w łosk i Św iadczył, żc Rzesza n arodow o -
ostatnio o d b y ła  się w  W ied n iu  od 
p raw a p oszczegó ln ych  k ie ro w n i­
k ów  w yd zia łu  partii n arod ow o - 
soc ja lis ty czn e j, na k tóre j posta ­
nów iono s tw orzy ć  specja ln ą  g ru ­
pę n au czycieli w ęd row n ych , ja cy  
m ie lib y  w  T yro lu  pow ierzoną  a k ­
c ję  p ropagan d ow ą na rzcc j o j ­
czyzny.

Na od p raw ie  tej k ierow n ik  
N iem ców  zagran icznych  B ob ie  o -

forto w „fófóssde Mornej"
G e s t a p o  s p r a w d z a  s p is y

Gen. Gayda tworzy nową partią
5. Ostatnio w ko- [ ostatnich tygodniach  b ow iem  na-
w sp ółp ra cu ja cych  : c.isk w ładz n iem ieck ich  na pracę

P R A G A ,  211 
łach  czeskich  
z w ładzam i protektoratu  zazna­
czymy się bard zo  ostre tarcia, d o ­
p row a d za jące  naw et do jtajść p o ­
m iędzy dw om a grupam i członków
w spóln oty  n arodow ej czeskiej. W

czesk iego ugrupow ania w zrósł 
’ bardzo silnie. O statnio narzucono 
| W spóln ocie  N arod ow ej regu lam i­

ny, w zorow an e na przepisach  
| partii n arod ow o - socja listyczn ej 
i n iem ieck iej. N akazano orga n izo - 
! w an ic sp ecja ln ych  dni, ja k  np. 
I dzień  pojednania, k tóre m ają za 
| zadanie p odp orzą dk ow a n ie  lu d ­
ności czesk iej N iem com , pod  po- 

: zoręfn  k on ieczności posiuszeń- 
■ stw a i w spółpracy .
I R ów n ież w ostatnich , czasach 
i w ładze protektoratu  zażądały 

pow tórn ie  spisu person aln ego 
I cz łon k ów  W spóln oty  N arodow ej 

i.t^Wreśliły |<sźfereg osobistości p o - 
.łejrzrtiiyih  o n iech ętn y  stosunek 

i d£> h itleryzm u. Na tym  tle nastą­

p iło  ośw iadczen ie  gen. G aydy, 
który zdecyd ow a ł się na w ystą ­
pien ie z życia  polity czn ego . S ze ­
reg zw olen n ik ów  b. p rzy w ó d cy  
partii faszystow sk ie j z łoży ło  r ó w ­
nież na ręce prez. H ach y  w ia d o ­
m ość. iż w ystęp u ją  z kom itetu  
W spólnoty  N a rod ow ej. G en. G a y ­
da nosi się z zam iarem  u tw orze ­
nia n ow e j partii p o lity czn e j.

W  zw iązku  z trudnościam i 
w śród C zech ów  u leg ły ch  do tej 
pory  po lity ce  n iem ieck ie j, w ładze  
protektoratu  n ak łon iły  prez. H a- 
chę d o  rozw iązan ia  d a w n ego  ko 
m itetu  W spóln oty  N a rod ow e j i 
stw orzen ia  n ow ego , szerszego, 
p rz j czym  sp ośród  70 osób , k tóre 
w eszły  do n ow ego  kom itetu , 
w szystk ie  m u sia ły  o lr z j m ar o p i­
nię G estapo.

j U k ł a d  g o s p o d a r c z y  
M i n .  U r b s z y s  m n ie m ie c k o -
■ Berlin e ** H te w s k l

Ni ln y  W ód z  m arszałek  Śm igi > - R ydz przed ;
nowie.

pułku ułanów  sw ego Im ienia w C iecha-

B E R L IN . 20.5. Litewski m i­
n ister spraw zagranicznych . U rb­
szys przybył dziś przed połud­
niem do Berlina, w itany na

BERLIN, 20, 5. Dziś podpisany 
został w Berlin-e przez min. spr. 
zagr. Rzeszy v Ribbentropa i min.

socja listyczn a  nie rezygn u je  z ża ­
dn ego N iem ca, ży ją ceg o  poza g ra ­
nicam i Rzęszy, i że będzie  p ro w a ­
dzić. in tensyw ną ak cję  p rop a g a n ­
dow ą za przyłączeniem  w szy st­
k ich  ziem , na k tórych  przebyw ają  
jeszcze  N iem cy  poza granicam i 
Rzeszy. D o ziem  tych  za liczy ł r ó ­
w nież B oh le  połu dn iow ą  część Ty 
rolu.

Z espól nau czycieli, k tórzy  .m ają  
prow a dzić  propagan dę w  T yro lu  
przeszedł ju ż  sp ecja ln e  p rzeszk o­
len ie, w  k tórym  u ję to  zarów n o me 
tody nauczania, jak  i propagan d}' 
na rzecz dzisie jsze j R zeszy . M ia ­
n o w ic ie  w czasie le k c ji m a być  
podkreślana n iem ieck ość T y ro lu  

i sp ecja ln ie  w ie le  czasu ma b jrć po 
św ięcon e  na h istorię  Rzeszy. In ­
stru k cja  p rze w id u je  co do o b e c ­
n ych  czasów , ja k  n a jd a le j idącą 
p ropagan dę n arod ow eg o  so c ja li­

zm u.

P oza tym  w ęd row n i n au czycie ­
le m ie lib y  przeprow adzać specja ł 
nc spisy, k tóre p o zw o liły b y  w ła ­
dzom  n iem ieck im  zorien tow ać sir 
jak  w ielu  N iem ców  z T y ro lu  b ę ­
dzie pop ierać ak cję  niem iecką, a 
sp ecja ln ie  czy  w  razie rozruchów  
lu b  ak cji m ilila m c j g o tow i są p o ­
przeć n a rod ow y  socja lizm . Dalsza 
in stru k cja  om a w ia jąc  w arunki 
bezpieczeństw a pracy  nau czyciel: 
n iem ieck ich  nakazuje specjalna 
ostrożność w obec  adm in istracji 
w łosk ie j, aby  w  każdym  razie nie 
narażać się na represje , czy też nie 
budzić n ieu fn ości ze strony w ładz 
w łosk ich . N auczyciele  przęśli spf 
c ja in y  kurs język a  w łosk iego, aby 
w obec  represyj adm in istracyń  
nych  m ogli w ystęp ow a ć  ja k c  d o ­
m okrążni kupcyr 'włoscy.

dwo-cu przez podsekretarza sta- sp n w  zagr. Litwy Urbysza układ
gospodarczy niemiecko - litewski.nu Woermana.

Chmurno
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu p l  b. m.:
Chmurno z większymi ro zp o g o ­

dzeniami. N a  wschodzie kraju m ie j­
scami burze i zanikające deszcze. 
Temperatura w ciągu dnia około 
20 stopni. Słabe w iatry zachodnio,
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MAJ

2 1
N IE D Z IE L A

S Ł O N C E

Wschód Zachód
3— 34 19— 32

K & 1 H Z * C

Wscbód Zacb b. i
5— 38 21— 48

dł dnia PreyWło
15— 58 8— 14

D O M N A  S Z W A J C A R S K A  -  P .  G A J E W S K I  SZ0PEM* 3
Dziś otwarcie najpiękniejszego ogrodu W a rs z a w y !

Dancing — Restauracja —  Cukiernia
W N IEDZIELE I ŚW iĘ TA  PO RAN KI OD GODZ. 12 —  2 W POL.

Orkiestra

E .

znanęgu koncertmistrza

D o r i a n a

D ziś św . W -k tóra  

Ju tro  sw , Ern ó

T E A T R Y
W IELK I O 4 pop. „Harnasie" i 

„V * rbuin N obile". O 8 w. ..Manp 
TTy jesienne". D ochód z popołu- 
dn iów ki na FON.

N A R O D O W I'. 0  g-.tłz. B w. „S a ­
muel ZVir«n»aki”  F. Goetla. 0  godz. 
4 p p. „Grube ryby" " Leszczyń­
skim, Stanisławskim i Zelwerowi­
czem na czele.

NOW Ys O godz 8 „W eek • Ępd". 
0  godz. 4 p. p. „W eek-End‘ ‘ .

RPLSUftt O gca-z. S . Hamlet". 
O godz. 3 p. p. „Ga,ąz m r- 
m*ryJW". w  środę prem. nowej sztu­
ki (Stefana Krzywoszewskiego^ ..Kole­
żanki”  w reżyserii Z. Ziembińskiego.

LETN I: O godz. 4 i 8 wieczoremj 
„Pensjonat we dworze" Kiedrzyń-1 
ddegc. |

M AŁY: 0  godz 8 wiecz. „Ę rgt '
marnotrawny" 0 . W ildea. 0  godz.
4 p. p. ostatnia popoł. w sezonie ! 
„Brat marnotrawny” .

M AŁE QTII PRO QUO Rewia 
. ,S łu ch y  na la cb y ' .

KAM ER. iL N Y : o 4 i S.15 , Ex 
poas pani Tornistrowej" Krzewiń­
skiego.

MALICKIEJ (Marszałkowska 8): O 
8 wieczorem „Zakochana" Porto 
de Riche»a. O 4.15 „Zakochana".

„8.15” : 0  8 „Baron Kim m el" ooe- 
retka W alter Kelle.

ATE N EU M : O godz. 4 i S wiecz. 
„Cyrulik Sewilski" z Jaraczem.

BUFFO (Mokotowaka 73 ): „Ale
się zabawił” .

ROS. STUDIO DRAM. (N . Świat 
19): W czwartki, piątej soboty • n.e 
dz;eie „Szczęśliwe małżeństwo", Mi. 
kołaja Trigera.

INSTYTUT REDUTY o godz. 12 
!w  sali Wielkiej Rewii) „Rycerze 
Radość1” . 8 wiec:, „gaęecąk a i duch

STOŁECZNY T E A T R  POWSZE 
CH N Y: ul. Czerniakowska 128, godz. 
19.30 „Ponad śn ieg"; ul. Młynar­
ska 2 godz. 19 „Szelmostwa Ska- 
pena".

FILH ARM O N IA: W niedzielę o g. 
12 zamknie Sezon koncertowy poran­
kiem muz' ki kU -jyeznej. W progra­
mie Bethaven i Haydn.

Właściciel krad ł we w łasnej fabryce
W i e l k a  a f e r a  s p i r y t u s o w a  w e  L w o w i e

Żydzi zawsze potrafią oszukać
P rzed  kilkom a m iesiącam i w y­

kryto  w e L w ow ie w ie lk ą  a ferę  
sp iry tu sow ą . O kazało się m ian o­
w ic ie . że w żydow skim  t. zw. I 
M ałopolsk im  vTow. R a fin e rii Sp i­
rytusu , dokon yw an a by ła  syste­
m atyczn ie  od  6 lat kradzież sp i­
rytusu .

S tan ow i to w ielką sen sa cję , j e ­
ś li w eźm ie się p od  u w agę, że rek­
ty fik a c ja  sp irytu su  odbyw a się 
pod  śc is łą  k on tro lą  urzędnika 
ak cyzow ego, którem u n ie  w oln o  
od d a lić  się  aą w et na chw ilę  bez 
zap lom bow ania  a p ara tów  i zam  
K nięc.a w szy stk ich  drzw i

M im o jed n a k  tej kontroli, k ra ­
dzież by ła  tak p re cy zy jn ie  d ok o­
nana, że kon tro la  sk arbow a nie 
m iała przez 6 la t żadnych  p o d e j­
rzeń. K siążk i n ie  w sk azyw ały  
brak ów , w ięe p od e jrzen ia  się nie 
nasuw ały.

Jakim  tedy cudem  sp iry tu s g i­
n ą ł?

O k azu je  się, że kradł jed en  z 
n a jp o w a żn ie jsz y ch  w spółw łaścS- 
ę ie li, in żynier te ch n iczn y  r a f in e ­
rii, n ie jak i R u życzka . On to m a s­
k ow ał u m ie ję tn ie  k radzieże przed 
k on tro lą  skarhow ą.

Sp irytu s k ra d zion o  i  d w óch  
pu n k tów  ra fin erii. Z t. zw  „ w o l ­
n ego  3k ła d u “  czy li m agazyn u , 
skąd go k ra d li k ierow n ik  r a fin e ­
r ii O ch s, u rzędn ik  K orb  i p ra cu ­
ją cy  w m a ga zyn ie  robotn ik  W ei- 
3er. D ru g im  źród łem  by ły  ap a ra ­
ty re k ty fik a cy jn e , skąd k rad li R u 
życzka i ro b o tn icy  aparatow i 
D rtick  i T en nen baum .

W y n ies ien ie  sk rad z ion eg o  sp i­
rytusu  nie p rzed sta w ia ło  tru dn o­
ści. bow iem  R u życzk a  p o le c ił  p or  
tierow i, aby n ie rew id ow a ł ro b o t­
n ików  ap aratow ych .

Sp irytu s skradziony  sp rzed a ­
w ali sprytn i k om bin atorzy  kup­
com  i resta u ratorom  na m ieście  
po 6 —  7 zł. za litr.

K u pey  ei za sied li w piątek , ra ­
zem z całym  złod zie jsk im  to w a ­
rzystw em , na ła w ie  osk arżon ych . 
O sk arżon ych  bron i 7 adw okatów . 
P roces  potrw a k ilka dni.

m
W

Choroby hobiece '
: A p tretyziń -X & im a tyzm

m  - & f m  W r o c ł a w
Z  D R  O J

N i e m i e c k i e  t y g r y s y
głodują w Łodzi

Od 5-ciu  m iesięcy  w składach  
łódzko - w arsza w sk iego  T -w a  
T ra n sp o rto w e g o  zn a jd u je  się na 
przech ow an iu  n iezw yk ły  i dość 
n iebezp ieczn y  ładunek, m ian ow i­
cie  8 tygry sów , stan ow iących

W y b o r y  d o  R a d  M i e j s k i c h
w Garwolinie, Żelechowie i Janowie

NO KC5TIUMY 
J A S Z C Z E  —  
i SU N IE  — M A ffsZ A Y K O W S k A -H  ^

M a n e w r y  f i o t y  d u ń s k i e !
Pierwszs oti 23 lat

K O P E N H A G A , 20. 5. Cała d u ń -j ty ck iego . Są to p ierw sze  w ie lk ie
ska flota  w o jen n a  pod d o w ó d z ­
tw em  adm irała  T arpa  odp łyn ę ła  
w  środę z K op en h a g ; na w ielk ie  
m an ew ry, ktÓFe będ ą  trw ały  ok 
m iesiąca

M an ew ry  od b y w a ją  się na p o ­
łu d n iow ych  w odach  m orza Bal-

m a n ew ry  f lo ty  d u ńsk ie j od 20 lad.
D ow ód z tw o  arm ii du ńsk iej 

p rzy w ią zu je  duże znaczgnie do 
ty ch  m a n ew rów  i p osła ło  szereg 
o ficerów , sztabu d u ń sk iego  ja k o  
o b serw a torów  na m anew ry.

K I M A

in fo rm a c je  o film ach  d o z w o lo ­
nych dla m łodzieży  tel. 7 .11-25

HOLLYWOOD „A larm ’.” Na sce­
nie rewia „Frontem do morza .

ITALIA: „M odelka” .
JURATA: „Z a  cudze winy" oraz 

dodatki kolorowe.
LOT: „Zgrzeszyłam”  i dodatki.
K OM ETA: „W alka o szczęście" i 

rewia.
MARS: „M iłość w dżungli".
MIEJSKIE: „D la kobiety".
NAPOLEON: „Gibraltar”
OLZA: „Zdobyw ca serc" i dodatki. ! 

PAR AFIA  sW ANDRZEJA: „K siąże, 
i żebrak” .

KINO PARAFII ŚW. AU G U STY -j 
NA: „Ludzie W isły",

PANORAM A 1 (Rynek St Miasta 
14): „'Szwajcaria".

PANORAM A II (Nowy Świat 27): 
Monte Carlo, Monaco i Muzeum 
Oceanograficzne

P R A G A : „S uez" i rewia.
PRASKIE OKO: „Lord Jess”  i 

„Św ieczn ik  królew ski".
ROMA „Banda".
SOKÓŁ „Serce moje należy dc 

ciebie’ 1 i „Straszr.y dwór” . j
STUDIO: „Dama z portretu".
ŚWIAT: „Cnotliwa Zuzarna" i „Za

T e a t r  B U F F O
M o k o t o w s k a  73

J e s z c z e  t y l k o
kilka przedstaw,en

W z o r e m  A n g l i i

P r z y m u s o w ą  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą
wprowadzi Kanada

M O N T R E A L , 20. 5. G enerał sen. 
G n esba ch , p rzem a w ia ją c  w O tta­
w ie, ośw ia d czy ł, ze w  razie p o ­
trzeby rząd będzie  zm uszony w pro 
w adzić p rzym u sow ą  siużbę w o j­
skow ą. Zdan iem  sen. G riesbacha, 
obow ią zek  służby  w o jsk ow e j w  ra 
zie w o jn y , rozciągną łby  na w szyst

K ra K  P rz e d m  66 
C e n y  od g r  54!2ŁJURATA

P. codz. 0 5. w niedz. i św, o 12 poranki

ZA CUDZE
oraz

D O D A T K I
K O L O R O W E

HOLLYWOOD
P ocz. w  d n i pow  5 o st. 9 .15  

P o cz . w  n ied z  i św  2 30 o st 9 .15  
P o d  p ro te k to r a te m  L ig i M o r s k ie j 

K o lo n ia ln e j.
K o n f l ik J  n a  M orzu  Ś ró d z ie m n y m

A l A R n i
W  ro li g ł. F I Ć R K E  F R E S N A Y  

N a  s c e n ie  R E W IA

F R O N T E M  0 0  M O R Z A

m
z Józefem Węgrzynem

po cenach zniżonych

V  E  A  W &

,M A H  9 U I 'R O  3 U 0 ’ 1

„ s t r u c h y
na L A C H Y * *

^ K O M E T A
Chłodna 49

„ W a l k a  
o  s z c z ą i t i e
Na scenie REW?A

u

M I E J S K I
pocz. 6 3, 10; w święta 4, 6, 8, 10

D!a kobiet?
M vrnn L O Y  C lark G A Ę L E

Ulgowe ważne za wyjątkiem so­
bót i Świą-

kich m łod ych  ludzi. Jest tez rze ­
czą bardzie j w skazaną, ja k  bran ie 
tydko och otn ik ów , z k tórych  w ie ­
lu zm usza do w stąpien ia do arnik 
fakt, że są b iedni.

T ak  ja k  A n g lia  m usiała od stą ­
p ić  od  ty lk o  och otn icze j służby, 
tak też i K an ada  w  razie w yb u ch u  
w o jn y  będzie  m usiała zrob ić  
w szystk o co  będ zie  w  je j  m ocy  i 
w p row a d zić  ten obow ią zek .

P ow yższe  ośw ia d czen ie  jed n eg o  
z p ow a żn ie jszy ch  p o lity k ó w  K a ­
nady i to na k ilk a  m iesięcy  przed 
w yb ora m i, w y w o ła ło  tu duże w ra 
żem e.

RARRM A R R A A R M A W IR A ARARA

Kino ROMA p.*:m
Warner Baster —

Freddie Bartholomew

B A N I T A
Nadpr. Silly SympUony Disneya 

„ C y r k  P o d w o d n y ”

(jk ). W  m. Garwolinie i w Żele­
chowie odbyty się wybory do Rąd 
Miejskich, Wyniki wyborów przed­
stawiają isę następująco:
GARWOLIN: OZN 8 mandatów, bez­
partyjni również 8. W skład weszło 
2 żydów. Nie wiemy jeszcze, nieste­
ty. z której to listy.

ŻELECHÓW: OZN 7 mandatów,

bezpartyjni prorządowcy —  3 man­
daty, Stronnictwo Narodowe —  1 i 
ugrupowania żydowskie 5.

Jednocześnie w Janowie Lub. zg ło ­
szono do Rady Miejskiej kompromi­
sową listę, wobec czego we wszyst­
kich okręgach powołano bez w ybo­
rów 16 radnych i tyluż zastępców, w 
czym znajduje się 3 żydów, t. zn. o 
2 mniej niż w Radzie z 1934 roku.

Z j a z d  i n t e lig e n c i!  l u d o w e j
w lielone Święta w Krakowie

Zr -eszenic Inteligencji' Ludowej i 
Przyjaciół Wai w Zielone Św&ęta, 28 
i 29 ,naia br. organim je w Krakowie 
zjazd inteligencji ludowej z całej 
Polski, która się zjedzie z racji odby­
wającego się Walnego Zjazdu Zrze 
szęnia.

W  prugramie tego zjazdu przewi­

dziane jest nabożeństwo, które od­
prawi ks. gen. Machay —  wicepr. 
koła krakowskiego, reterat prof Ru- 
jaką —  prezesa Zrzeszenia, Jana W i­
ktora i in. Wiele uwagi poświęci 
Zjazd sprawom organizacyjnym. 
Zjazd będzie obradował na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim.

Ustawa a orgamzaw więziennictwa
Posiedzenie Sejmu we wtorek

W  piątek  ‘od b y ło  się p osied zen ie  
S en ack ie j K o m is ji P raw n icze j, na 
k tórym  u ch w a lon o  p ro je k t  ustawy 
o o rga n iza c ji w ięz ien n ictw a , p rzy j 
m u ją c  g o  z liczn ym i p op raw k am i 
za p rop on ow an ym i przez re feren ta  
sen. G łow a ck ieg o . P op raw k i te 
y p fd w a d z ą ją  ra m . zasa4ę s to p ­
n io w e g o  zm niejszan ia  k ary  w ię ź ­
n iom  za leżn ie  od  osiągan ej przez, 
n ich  p op raw y , ahy przez to  zb li­
żyć ich  d o  ży cia  na w oln ości.

C o d o  aresztów  gm in n ych , to  
K om is ja  u trzym ała  d o ty ch cza so ­
w y  stan praw n y .

W S e jm ie  ob ra d ow a ła  kom isja  
w o jsk o w a  i u ch w aliła  ze zm iana­
m i sty listyczn ym i p ro jek t u staw y 
o u iw orzen iu  w o jsk o w e j w yższej 
szkoły  in żynierii.

M arsz. M ak ow sk i w yzn a czy ł

p osied zen ie  pełn ego  S e jm u  ną 
W torek 23 bm . godz.. 11 przed po 
łu dn iem  P orządek  dzienn y nie 
je st jeszcze  usta lony.

¥  R  O  l *
T ę p i
Uiadykalnie
Owady
BAluskwy

V R O P
ROZPYLACZ „TR O P”

D/H S. ZAGLENICZNY 
I E. ZIELIŃSKI

W -wa, ul. W ilcza 12 m. 14, tel, 9.96-63 
Uzn. przez Państw. Zakł. Hig.

Francuskie o k rę ty  w ojenne
z wizytą w portach angielskich

L O N D Y N , 20. 5. W  przyszłym  ty 
godn iu  szereg jed n ostek  fr a n cu -

Nowy Świat ‘23 25 
QPOOl^/ljC^C<^ Chmielna 7 

Największy aktor świata
C H A R L E S  L A U G H T 0 N

Jako -Rembrandt 
we wspaniałym filmie

„ D A M A  Z  P O R T R E T U
Poez. seans. 5. 7, 9.15. Geny miejsc 

zl. 2.—  i zł. 1.50.
F ilm  p r o d u k c j i  a n g ie ls k ie j

«  N A P O L E O N
Plac 3 Krzyży 2. Tel 7-33-60 

Początek seansów: ó, 7, 9.15 
Dziś seanse ulgowe o godz. 1 i 3-ej

GIBRALTAR
Ostatnie trzy dni! —  Ulgi ważne!

Biskup pilotem
N ow y  arcyb isk u p  d iecez ji n ow o 

jo rsk ie j, m gr. F ran cis J. S peel 
m an, jest bod a j p ierw szym  b isk u ­
pem , pos iad a ją cym  d y p lo jn  pilota. 
B iskup Spelm an  otrzy m ał ten d y ­
p lom  w r. 1932 w e W łoszech .

Czeski terrorysta
skazany

na 15 lat więzienia
P rzed sądem  ap e la cy jn y m  w 

K a to w ica ch  stanął w  dniu  dzi­
s ie jszym  oby w ate l b. C zech osło ­
w a c ji rzeźn ik  .Tan Stiebr, o sk a r­
żony o zam ordow an ie  p o lsk ieg o  
strażn ika  g ra n iczn eg o  F ra n c is z ­
ka M łyń sk iego . S tieb r  należał do 
czesk ie j o rg a n iz a c ji te rro ry sty cz ­
n ej „S lezsk y  O d b ó j" .

W  w yniku  rozp ra w y  trybu n a ł 
za tw ierd ził w yrok  I in s ta n c ji w 
k tórej czesk i te rrory sta  skazany 
zosta ł na 15 lą t  w ięz ien ia .

sk iej f lo ty  w o je n n e j m a zaw in ąć 
do  p o r tó w  angielsk ich . C zęść tej 
f lo ty li oczek iw an a  jest w e w torek  
w  p o rcie  C a rd iff, gdzie  p ozosta ­
n ie  4 dni.

K rą żow n ik i „D u n k e rq u e “  i 
„S tra sb o u rg "  zw ied zić  m ają  w  
p rzyszły  czw a rtek  L iv erp oo le , 
p rzy  czym  w izy ta  ta ob liczon a  
jest na d w a  dni.

[ l e k a r z e

Dr. Med.

Ż U R A K O W S K i
WENERYCZNE, skórne, płciowe. Ko­

biety przyjmuje Lkarka
D R .  A R I E L A  R A T A J
CHMIELNA 2 5 , godz. od 11.30 do S 
wierz. Niedziela do 1 pp. GABINET 

F.LEKTROSWIATŁOLECZNICZY.
Diatermia krótkie fale d ‘ARSONVAL 

i inne.

Teatry i kina
w Pognaniu

T E A T R Y
TEA TR POLSKI: godz. l f  .,DU- 

czego za^az tragedia", godz. 20 
„K ról bridzowy".
K I N A

j3ŁOŃUE: „Panna Ewą", 
APOLLO- „Burza nad Bengalem " 
M ĘTftOPOLIS: „Trader H orn" 
ŚW IT: „Praw o prof. Lindsay‘a".

3 is r  NERWOWEGO
NERW ICE SERCA -  ŻOŁĄDKA 
ZA K ŁA D  PRZYRODOLECZNICZY

• » W A T I  R / i "
Warszawa. AL Szucha 8 Tel. 9.58.69 

Czynny 10 •— l?  i 16 — 20.
Wodolecznictwo specjalne — Tera­
pia krótkofalowa — polewy syst. 

j Dr. Żniniewicza — jonizacje. Kura­
cje  ryczałtowe. Ordynacje lekarzy 

specjalistów.

SPECJALNA PRZYCHODNIA 
DLA CHORYCH NA

P Ł U C A
PRZEŚWIETLENIE

MARSZAŁKOWSKA 49, tel. 9.00.09

w łasność f i r m y  H a g e n b e c k .
Tygry-sy były przezn aczon e  dia 

cyrku  Stan iew sk ich , który  w sw o­
im czasie  ba w ił w Ł odzi, L e z  na 
skutek n ieporozu m ien ia  m iędzy 
H ageń beck iem  a Stan iew skim i 
ty g ry sy  nie zostały w yk u pion e i 
p o zo s ta ją  nada l -w sk ładach  f i r ­
m y tran sp ortow ej. P rzeb y w a ją  o- 
he w c ia sn e j szop ie  i g łod u ją . 
Z a jm u je  się nimi w y łą czn ie  po­
grom ca , k tóry  przvbył do Ł odzi, 
aby za op iek ow ać się zw ierzętam i, 
lecz, nie p os ia d a ją c  na ten cel 
żadnych  fu n d u szów , g łod u je  w raz 
z nimi.

K r w a w e
p o r a c h u n k i

wileńskich przestępców
Na tle zawiści „zaw odow ej" mię­

dzy dwoma grasującymi w Wilnie 
konkurencyjnymi bandami przestęp­
czymi —  „Brudervereinem‘‘ i „Z ło ­
tym . Sztandarem", dokonano "gtat 
nio nowej zbredni.

Ofiarą padl tym razem członek 
„Złotego Sztandaru" 20-letni rzeź­
nik, Beniamin Gelberstadt, który sn 
stał ugodzony nożem w okolicę ser­
ca. Zbrodni dokonał członek Brnder- 
vereinu, Wojciuk.

OGŁOSZENIA 
0 R 0 2 N E

M E B L F

M E B L E  Ł'irma
Ścijańfłka „ęfęiijgciysfei".
Chłodna 16, tel. 2.S9-36, 
1 sze piętro Poleca duży

wybór nowoczesnych mebli, Warur. 
ki dogodne. Sztuki pojedyncze.

M E B L E  ostatnie nowości poleca
firm a chrześcijańska ,,C:ężkowski‘ \, 
Nowy Świat 39. Wielki wybór — 
dogodne rozpłaty. Prosimy zapamię­
tać adres: Nowy Świat 39, 1 piętro, 
vis a vią kina „Pan".

M E B L E  Stylowe, nowoczesne 
Stołowe, Sypialnie, Gabinety, Sztum 
pojedyncze, wytworne meble taplcer- 
skie poleca firm a chrześcijańska 
„C iężkow ski’ , Nowy Świat 64, tel. 
3.49-85. W yrób własny Warunki do­
godne.

T A P C Z A N Y ,  fotele klubowe
kryte skórą, materiałem, ceny niskie, 
udzielani kredytu. Muzalski, Trębac­
ka 5. tel. 3.02.-69.

A R T Y K U Ł Y

f

S P g R T O W g E
R A K I E T Y  i piłki teniso­
we oraz wszystko do sportów 
w dużym wyborze poleca

STEFAN STEFAŃSKI
Jasna 12 naprzeciw Filharmonii

R Ó Ż N E

A  A A  A A )  Chrześcijańska fir ­
ma. Garderobę starą, męską ^iruia- 
niam na bielskie materiały. Białec­
ki, Skorupki 6— 9, telefon 731-02.

A )  W Y T W Ó R N I A  B I E  
L E K N Y  S .  O L S Z E W S K I
Warszawa, Koszyrkowa 48, poleca 
bieliznęd damską, męską, dziecinną, 
pościelową, piżamy, biustonosze, pa­
sy brzuszne. Firmą istnieje od 1912 
roku. 10 proc, rabatu dla okaziciela 
nin. ogłoszenia. Sprzodaż detaliczna 
i hurtowa.

P R A C E
Z A O F I A R O W A N E

przedstaw icieli, hurtowników do­
brze wprowadzonych w mleczar­
niach okręgowych poszukuje duża 
fabryka celem sprzedaży domieszki 
do masowej produkcji płynu we. zna 
nego patentu zagranicznego. Zgło- 
szeznia kierować: „A B C " dział oglo 
szeń, N. Świat 15, Warszawa.

p otrzeb n y  chłopiec do praktyki 
krawieckiej. Żoliborz ■— Hotol O fi­
cerski —  Pruski.
praktykant biurowy, uczniowie do 
zakładu elektrotechnicznego potrzeb­
ni. Zgłoszenia: ze świadectwami g. 
6— 7, Pierackiego 21.
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H a s z e  „ A 3 $ C ‘:

W imśą czego?
C h w ila  d z is ie js z a  w y m a g a  

o d  s p o łe c z e ń s t w a  o l ia r ,  w ie l ­
k ic h  o f ia r .  W  im ię  c z e g o  m o ­
ż n a  i  n a le ż y  ż ą d a ć  ty c h  o f i a r  
o d  c a łe g o  s p o łe c z e ń s t w a ?  O d ­
p o w ie d ź  je s t  k r ó t k a .  A p e l  o  
o f i a r y  i o  w y t r w a ło ś ć  o d b y w a  
s ię  w  im ię  P o ls k i ,  w im ię  je j  
h o n o r u  i j e j  in te r e s u .

C o  to  je s t  P o ls k a ?
P o ls k a  to  n a s z a  w ie lk a  

p r z e s z ł o ś ć  h is t o r y c z n a ,  to P o l ­
s k a  B o le s ła w ó w  k t ó r z y  m ie ­
c z e m  w y r ą b y w a l i  g r a n ic e  P o l ­
s k i  n a d  Ł a b ą  i D n ie p r e m , to  
P o ls k a  J a g ie ł łó w ,  k t ó r z y  z 
d w ó c h  n a r o d ó w  je d n o  p o t ę ż ­
n e  p o t r a f i l i  s t w o r z y ć  p a ń s tw o  
i  p o łą c z o n y m i  s i la m i  z g n ie ś ć  
p o d  G r u n w a ld e m  n a ja z d  o d  
z a c h o d n ie j  g r a n ic y .  T o  P o l ­
s k a  W ie k u  Z ło t e g o ,  k tó r a ,  ja k  
n ik t  w  h is t o r i i ,  p o t r a f i ł a  p o ­
łą c z y ć  je d n o c z e ś n ie  d w a , z d a ­
w a ło b y  s ię , s p r z e c z n e  id e a ­
ł y  —  w o ln e g o  o b y w a t e la  
i p o t ę ż n e g o  p a ń s tw 7a.

P o ls k a  to  c a ła  n a s z a  z ie ­
m ia  o d  w s c h o d n ie j  d o  z a ­
c h o d n ie j  ś c ia n y , to  z a r ó w n o  
s z c z y ty  K a r p a t  w y z n a c z a ją c e  
j e j  p o łu d n io w y  k re s , ja k  i 
s z a r e  f a l e  B a łt y k u ,  o p ły w a ­
ją c e  j e j  p ó ł n o c n e  g r a n ic e .  
P o ls k a  to  z a r ó w n o  r o z ło ż o n a  
n a  w y s o k i c h  b r z e g a c h  W is ły  
W a r s z a w a ,  ja k  i b i ją c y  w  n ie ­
b o  w ie ż y c a m i  k o ś c i o ł ó w  K r a ­
k ó w . ja k  i w  k o le b c e  P o ls k i  
p o ł o ż o n y  P o z n a ń ,  ja k  r ó w n ie ż  
s t r ó ż u ją c e  o d  w s c h o d u  L w ó w  
T W i l n o .

A le  P o ls k a  to  nic. tv lk o  
p r z e s z ło ś ć ,  n ie  ty lk o  j e j  m a ­
te r ia ln y  k s z t a ł t  d z is ie js z y ,  
P o ls k a  to  r ó w n ie ż  w ie lk a  i -  
d e a , k t ó r a  n ie  t y lk o  p o t r a f i  
w  p o t r z e b ie  w z m o c n i ć  n a s z e  
w ła s n e  s i ły ,  a le  p o r w a ć  i  z j e d ­
n o c z y ć  w o k o ł o  n a s  in n y c h .
. T ą  id e ą  je s t  p o łą c z e n ie  w7 
je d n o  d w ó c h  s p r z e c z n y c h  i- 
d e a łó w  w o ln o ś c i  o b y w a t e la  i 
p o t ę g i  p a ń s tw a , to  w ła ś n ie ,  
c z e g o  p o t r a f i l i ś m y  ju z  r a z  d o ­
k o n a ć  w  Z ło t y m  W ie k u .

T a  id e a ,  p r z e t łu m a c z o n a  n a  
ję z y k  n o w o c z e s n y ,  t o  id e a  
c h r z e ś c i ja ń s k ie g o  n a c jo n a l i z ­
m u , id e a  n a c jo n a l i z m u  u ję t e ­
g o  w  k a r b y  t w a r d e j  d y s c y p l i ­
n y  m o r a ln e j .

T a  w ła ś n ie  id e a  w  d o b ie  o - 
b e c n e j  je s t  n a jd o s k o n a ls z y m  
w ym azem  e u r o p e j s k ie g o  d u c h a  
c h r z e ś c i ja ń s k ie g o ,  w  te j id e i  
s z u k a ć  n a le ż y  r o z w ią z a n ia  
t r u d n y c h  p r o b le m ó w 7 d o b y  
d z is ie js z e j .  T a  id e a  m o ż e  z n a ­
le ź ć  s w o ic h  w y z n a w c ó w  i a - 
p o s to łó w 7 p r z e d e  w s z y s t k im  w 
P o ls c e .

W  p a ń s t w a c h  o t a c z a ją c y c h  
P o ls k ę  r e a l i z u je  s ię  c a łk o w i ­
tą a n ty te z ę  te j id e i ,  n a  w s c h ó d  
p a n u je  m a t e r ia l iz m  w a lc z ą c y  
i p r z e k r e ś la ją c y  id e ę  n a r o ­
d ó w ,  n a  z a c h ó d  n a c jo n a l i z m  
w y n a t u r z o n y ,  p o z b a w io n y  fu n  
d a m e n t ó w  m o r a ln y c h ,  n is z ­
c z ą c y  ta k  s n m o  w o ln e g o  c z ł o -  
v  ic k a ,  ja k  i j o g o  o d  n a s z e g o  
w s c h o d u  p o ło ż o n y  p r z e c i w ­
n ik .

F a l c  a m o r a ln e g o  m a t e r ia ­
l iz m u  o b l e w a ją  P o ls k ę  ze 
w s z y s t k ic h  s t ro n . G r o ż ą  p o d ­
m y c ie m  fu n d a m e n t ó w ,  n a
k t ó r y c h  P o ls k a  je s t  z b u d o w a ­
na. T y lk o  m o c n e  s ta n ię c ie  n a  
fu n d a m e n c ie  id e o w y m  p o z w o ­
li n a m  z w y c ię s k o  w y j ś ć  z z a ­
p a só w 7. "W sz e lk ie  za ś  k o m p r o ­
m isy  id e o w e ,  w s z e lk ie  z a m a - 
r.-\ w a n ia  o b l i c z a  id e o w e g o
T o ls k i  o s ła b ia ją  i r n z b r a ja ja  
n a r ó d .

J . K .

S t a n  s t a w  M i ł a s z e w s k i

B o h a te r s k i K apelan
obrońców  W a rsza w y

W  O ssow ie od s ła n ia ją  d z isia j ’ n ap isan ego  w p rzed z ień : |leżał sp ok o jn y . T k n ąć ty lk o  się „T y m , k tórzy  idą, n ie przez
pom nik ks. Ign. Skorupki, k tó r y ) „D łu g  za w p isy  szkolne * )  sp ła  . n ie p o zw a la ł: p różno  próbow an o  czarnoksięstw a,
rankiem  14. 8. 1920 r na czele t.y- ( 
dzi ja k o  w sp ó łsp ra w ców  Cudu 
W is ły : ks. Skorupkę i por. P og o - ’ 
n ow sk iego. f

O bok im ion w od zów  dow odza-

cam  sw ym  życiem . Z a  w p o jo n ą  
m iłość  O jczy zn y  p ła cę  m iłośc ią  
serca . P roszę  m nie p o ch o w a ć  w 
albie i o r n a c ie '4.
Nad ranem  14 sierpn ia  we m gle,

Wszystkim smakuj®

Jć a w a  tM z ih ź a
w zn oszące j się z k arto flisk  O sso- 
w a, bata lion  ks. Sk oru pk i ruszył 
do kontrataku  na zb liża jcych  się 
zw ycięsk o  n iep rzy jació ł. St.. H e l- 
sztyński * * ) opa rłszy  się na au­
ten tyczn ych  św iadectw ach , tak 
op isu je  te ch w ile :

cych  w dniu  ro zstrzy g a ją cy ch  
w7alk pod W arszaw ą, pow szech n y  
g łos n arodu  w ym ien ia  dw óch  lu­
dzi ja k o  w sp ó łsp ra w ców  Cudu 
W is ły : ks. S k oru p k ę i por. P o g o ­
n ow sk iego . |

U d erza jącą  cech ą  w kapłan ie - , 
żo łn ierzu  była  w ola  o fia ry , p rag - | 
n ien ie  boh atersk ie j śm ierci za 
W ia rę  i O jczyzn ę . Na p ółtora  ro ­
ku przed  bitw ą w arszaw sk ą ślu­
bow ał on w  ta jem n icy  samemu 
tylko B ogu  w7a lczv ć  z szatanem  o ) 
n aw iedzanych  przez n iego  grzesz i 
n ików . j

R ota  p rzys ięg i tego k rzyżow e­
go rycerza  w  su tann ie  brzm iała 
ta k :
„.. N ie  ty lk o  zew n ętrzn y  w yg ląd , 

ale znam ię •
N iezm azan c po św ięcen ia ch  g ło ­

sić b ę d z ie :
T U  ES S A C E R D O S  IN  A E T E R -

N U M .
Ja ch cę  być  słu gą  B ożym ,
P ra g n ę  od p ow ied z ieć  zam iarom  
B og a  w zględem  m nie...
D la  lu dzi żyć —  by tr a fić  do  B o ­

g a " .
K ap łań stw o pojm ow an e ja k o  

n ieu sta ją ca  o fia ra , za pra w iło  ks.
Skorupkę do je g o ‘ m isji w o je n ­
n ej. M ian ow an y  przez biskupa 
Galla po u silnych  staran iach  —  
kapelanem  garn izonu  na P ra ­
dze odda ł w sz37stkie siły  na służ­
bę d u ch ow ą żołn ierzy .

D nia 31 lip ca , w dn iach  klęski 
i odw rotu , gd y  b o lszew icy  parli 
na W arszaw ę, ks. Skorupka w y­
rzekł p rorocze  słow a do sierot w 
O gnisku  D ziec i M a r i i :

„N ie  m a rtw cie  się... N ie  m in ie 
dzeń 15 sierpn ia , dzień  M atki B o­
sk ie j Z ie ln e j, a w róg  będzie  p o ­
b ity " .

Z bata lion em  och otn iczym , w
którym  było  w ielu je g o  u czn iów ,  __________
w ym aszerow ał na pole  b itw y  dn. j #) By, stypelldystą w Rifflna, iunl 
13 w rześn ia . B ył p rzygotow an y  chrzanowskiego i nie zdążył zwrócić 
na śm ierć, w yraźn ie ju ż  p rzeczu - pewnej kwoty zapomogowej, 
w aną, jak  o tym  św iadczy7 nastę- l Broszura p. t.: „Bohater W ar-
p u ją cy  ustęp z je g o  testam entu , szawy‘‘ .

a b o n e n c i  e l e k t r o w n i
W a r s z a w s k i e j

zm ienić sutannę i b ie lizn ę ; pchn ię 
cia bagnetu  w b iły  je  w  brzuch , 
k tóry  b y ł jed n ą  raną,,,“ .

D o św ięte j o fia ry  za O jczyzn ę 
służyła  sw em u  k ap elan ow i za m i- 
nistranTÓw grom ad a  ch łop ców , o 
sercu  rćwm ie czystym  i o fia rn ym .

T y p o w y m  ich  p rzed staw icie ­
lem  b y ł ś. p. Z yg m u n t K a ro l 
P łoszk o . P o  b itw ie  m ów ion o , że 
on  i  ks. S k oru pk a  tw o rzy li oba j 
jak iś G rotttg erow sk i ob ra z : ten 
ksiądz z k rzyżem  i  ten  ch ło p czy - 
na z k arab in em  w  n aw p ół d z ie ­
c in n ych  rękach  przyszłego  p ia n i­
sty, id ą cy  w  ogier, m ord erczy  z 
je d n a k o w o  prom ien n ą  p og od ą  —  
to n apraw dę  coś arcypo lsk iego  i 
a rcych rześcijań sk iego  zarazem .

Tam  —  p od  O ssow em  —- d obro  
w oln y  zaciąg  żołn iersk i daniną 
k rw i spełn ił przysięgę, którą 
W ódz A rm ii O ch otn icze j z łoży ł w

A le  przez- w iarę  dam , co  sam
B óg  d a je : 

W  ich  usta w łożę  kom endę
zw y cięs tw a ".

DZIEŃ W POLITYCE
KONTREDANS WOJEWODÓW j  wia, „Oberschlesischer Anzeiger -  
Pan Prezydent R. P. mianował General Anzeiger fu f Sehlesien imd 

wojewodą w Wilnie p. Artura Maru- j Posen" ( ! )  z Raciborza, „Oberschle- 
szewskiego, dotychczasowego w oje-; 
wędę poznańskiego.

„...Ksiądz pobiegł przed swych
żołnierzy, wskazując lewą ręką nie- im ieniu  w szystk ich  sw oich  pod k o
przyjaciela, -nającegi wychylić się z ' m en dn ych  na k lęczkach , podczas
za mgły porannej, prawą niósł ktzyż : Hawnvm nlaoi.
ponad polami. Szedł sam przed sze- j w ręczan ia  m u  na d a w n ym  placu
regiem, jak dowódca, zagrzewając j Saskim  sztandaru  18 lip ca  1920
wzrokiem, ge-tern i całym so b ą . do , roku. W ów czas, w  tej n igd y  n ie -
m  AT^rn ? anUIw ’̂ ^ D,EC? NA zapom n ian ej ch w ili, p rzez ustaMATKO",1. Przykład porywał l i n i e ,   . , .  - TT ,,
krzepił serca, laoodził rfrźenip ł.vch generała  J óze fa  H allera  zaw oła łałagodził drżenie tych 
drotcych  rąk, które po raz p-erwszy 
chwytały karabiny...

Krótki był bieg ks. Skorupki. r*por 
Słowikowski. mającv na oku całość 
bitwy, zauważył w  pewnej chwili, że 
ksiądz pfldl".

A tak i i o d w ro ty  obu stron n e po
wtarzały się p o  pięć: ta ty . D op ie ­
ro, w  południe ostatni kontratak 
■Dolski w y p a rł bolszewików ze 
w si i d op row a d ził do zd ob ycia  ich 
okopów.

Na ściern isku  p od  m iedzą o  dna 
lezion o  zw łok i ks. Sk oru pk i. L e ­
żał tw arzą d o  ziem i, zaś obok  nie 
go leżała górna część je g o  czasz­
ki, zerw ana ek razytow ą kulą. 
Jednakże k rzyża  z p ra w e j ręk i 
nie w ypu ścił,

N ą ' za rek w irow an ym  w ozie 
w ieśn iaczym  razem  ze zw łokam i 
boh atersk ie j sanitariuszki S z y - 
bow sk ie j, p o w ró c ił d o  W arszaw y7 
kapelan  je j obroń ców .

W  szpita lu  U jazdow sk im  zło ­
żono. go,- ja k  św ia d czy  H olszty ń ­
ski, —  w  proste j żołn iersk iej tru 
m ience. T w arz m iał b ladą , lecz 
uśm iechniętą . P o licze k  przebity, 
rękę  przek łu tą  i w  ręce krzyż. 
G łow ę  w  bandażach . N ogi bose. 
B u ty  skradziono. Skradziono ze­
garek  i pien iądze. U śm iechał się,

O jczyzn a , aby  każdy, kto n ie jest 
zdra jcą , szed ł je j bron ić.

U czestn ikom  tych  ch w il podn io 
słych  p rzyp om n ia ły  się n ieodpa r­
cie w ieszcze  słow a  Ju liusza S ło ­
w ack iego :

Jednocześnie, mianowany został wo 
jewodą w Poznaniu dotychczasowy 
wojewoda wileński p. Bociański. 

DEPESZE PADEREW SKIEGO 
DO STR. LUD. i W ITOSA 

Ignacy Paderewski nadesłał do re- 
] dakcji „Piasta" w Krakowie dwie de­

pesze. W pierwszej przasyia W. Wi- 
■ tosowi życzenia długich i owocnych 
: lat pracy dla Ojczyzny i ludu pol­
skiego. W drugiej gratuluje Str. Lu­
dowemu wyboru Witosa na prezesa 
Stronnictwa.

„M AEA HISTORIA ŻYDÓW” 
NIE BĘDZIE CZYTAN A W SZKOLE 

Min. Oświaty nie dopuściło do u- 
żytku w szkołach „Małej historii ży­
dów " pióra ,M. Taubera i Wengartena 
przeznaczonego dla 7 klasy szkół po­
wszechnych, żydowskich. Jak donosi­
liśmy książka ta wydana była przy po 
mocy finansowej państwowego wy- 
wydawnictwa książek szkolnych. 
ZAK AZAN E PISM A NIEMIECKIE 

„M onitor Polski1’ ogłasza zarządzę 
nie odbierające debit następującym 
pismom niemieckim: „Nordschlcsi-
sc.he Tagesaeitung" z Głogowa. 
„Schlesischc Yotkszcitung" z Wrocła-

si.sche Yolksstimme” z Gliwiff* „Schle- 
sisehe Zeitung” z Wrocławia, „Schlej 
sische Tageszeitung'1 ■ z Wrociawia. 
„Deutsche Arbeit” z Berl.na, Der 
Stummer'1 z Norymbcrgi i ' „Das 
Schwarze K orps" z Berhna.

PRZED STAW ICIELE FRANCJT 
NA ZJEŹD ZIE H ALLERCZYK Ó W  

Na jubileuszow e uroczystości 
Związku H allerczyków  w7 B ydgo­
szczy w- dniach 20, 21 b. m. w y je ­
chali z W arszawy przedstawiciele 
ambasady7 francuskiej oraz prasy, 
francuskiej.

K O N FISK ATA BROSZU RY 
W SPRAW IE KORFANTEGO 

Kom isariat Rządu m. st. Warsza­
w y zarządził konfiskatę broszury, 
w ydanej przez zarząd głów ny 
Stronnictwa Pracy w  sprawie W'. 
K orfantego.

INŻ. DOBOSZ ŁNSKI 
NA WIECU W K RAK O W IE 

Stronnictw o N arodow e zwołało 
na dzień 4 czerw ca zebranie człon­
ków  Stronnictwa, na którym  prze­
mawiać będzie inż. Doboszynski. 
Tematem przem ów ienia będą po­
trzeby narodowe w obliczu w ojny.

Świat nie uwierzy Niemcom
Zabór Czechosłowacki wykazał

prawdziwą chciwość niemiecką

Wobec zmiany napięcia w sieci na­
leży instalacje wewnętrzne spraw­
dzić dla uniknięcia nadmiaru konsum- 
cji przez ucieczkę prądu przy znisz­
czonej izolacji. Jągpawdzaffi i usu-

wanie niedokładności uskutecnia.ią 
koncesyjne Zakłady Elektrotechnicz­
ne Inż. Bracia Policzkowscy, ul. Pic- 
rackiego 21 tel. 6.93-44,

Prolekt nowych autostrad
w Czechach i

sztab w sp ó łp ra cow n ik ów  w  licz -
D y re k cja  generalna autostrad 

w  P radze rozp atru je  p ro je k ty  dal 
szych  tras au tostradow ych . J e d ­
na łą czy ć  m a P ragę  z N achodem . 
a to w zd łu ż granicy  P rotek toratu  
na dłu gości 144 km ., druga J ih la - 
w ę z W iedn iem  przez B m o . Ta 
trasa na terytorium  P rotek toratu  
bedzie d ługa 59 km.

D odać należy, że d y rek c ja  g e ­
neralna w raz z d yrek cją  w P ra -

( j .  w .) .  N iem cy  stw arza ją  p ozo ­
ry  odprężen ia . - -  Ś cich ły  ch w ilo ­
wo ataki prasow e, du że się  m ów i 
o ten den cjach  p ok o jo w y ch , już oć  
zaboru K ła jp ed y  N iem cy  nie za- 

] g arn ęły  n ow eg o  terytorium  —  a 
w ięc  og ó ln ie  tw orzą  sugestie ch ę ­
c i p ok o ju .

A  jed n a k  państw a E u rop y  —  
ja k  s łu szn ie  p isze  „M A Ł Y  
D Z IE N N IK " n ie  w ierzą  w  szcze­
rość in ten cji n iem ieck ich .

Czy więc i w jaki sposob u<fe się 
odbudować to zniszczone zaufanie, 
trudno byłoby dziś prorokować 
Tymczasem, z upływem dni i ty­
godni, widzimy tylko coraz wyraź­
niej, jak „przekleństwo złego czy­
nu", zbrodni i gwałtu, popełnionych 
na narodzie czeskim, zaburza usta­
wicznie pokój Europy, uniemożliwia 
normalne stosunki miedzy państwa­
mi, utrzymuje atmosferę niekończa ■ 
cej się niepewności, podejrzliwości 
wzajemnej, gorączkowego podniece­
nia.-

I B rak  zaufania  do N iem iec to tył 
ko pod  w zg lędem  form a ln y m  n a ­
stępstw o zaboru  C zech osłow acji,

, w  istocie  zabór ten  o d k ry ł p ra w ­
d z iw e  im peria listyczne  ten d en cje  

I n iem ieck ie , stw orzen ia  „loben srau  
m u " z ca łe j środ k ow e j i w sch o d - 

j n ie j E u ropy . —  T e  dążenia nie- 
I m ieck ie , m im o p o zo m  w. n ie  u le - 

d la tego  od b u dow a
na Morawach

dze i B rnie zatrudni w  m aju  rb. S iy zmiani-. 
b ie  332 osób , z czego  jest 147 inży zaufania  jest n iem ożliw a , 
n ie rów  (64 w o jsk o w y ch ). N a ) „C ZA S" pisze o m ożliw ościach  
cze le  ca łego  przedsięw zięcia  stoi em igracy jn y ch , jak..c zn ow u  się 
generał d y w iz ji inż. W acław  N o - otw iera ją .
sek. Tutaj chodzi o miliony Żydów

Z PODRÓŻY MUSSOLINIEGO PO PIEMONCIE

Reaktywizacja działalności
litewskich stowarzyszeń w Wilnie

W W iln ie  w  p ó łe k  zostali za­
proszen i do urzędu  w o je w ó d zk ie ­
go prezes b. n arod ow ego  kom ite-

iowl LUJ
WAPSZAWA -  GDYNIA -  KOPFNHAGA 
DAJE IOWE POŁĄCZENIA Z ZACHODEM

tu litew sk iego  p. Stasayc, prezes 
T -w a  Ryt.as ks. C zibira? i. dyr. 
g im nazjum  litew sk iego  p- S z ik - 
snis. Z grom a d zon y m  zakom uni­
kow an o, iż zarządzeniem  w ładz 
nastąpiła reak tyw izacja  dz ia ła l­
ności zaw ieszon ych  dotychczas 
stow arzyszeń  „R y ta s "  oraz ro ln i­
czego  i sp ortow ego.

K u ratorzy  w  n ajb liższym  czasie 
zwrócę, m ajątk i w y m ien ion y ch  o r ­
g an izacy j w  ręce ich litew sk ich  
prezesów .

szczególnie z Polski i innych 
państw środkowej Europy. Tutai 
nawet cała Palestyna nie wystar­
czy. Trudno wskazywać konkretne 
tereny. Gdzie Żydzi osiedlą się, a 
gdzie się nie osiedlą, zależeć bę­
dzie od całego splotu warunków po­
litycznych i gospodarczych. General 
ną linią, po której iść tutaj musi­
my, jest znów generalna liberaliza­
cja przepisów imigracyjnych. Jest 
wiele bogato przez naturę obdarzo­
nych krajów, których zaludnienie 
jest śmiesznie małe. Imigracja ży­
dowska byłaby dla tych krajów bło 
gosławieńotwem. Egoistyczne prze­
pisy jednak stoją jej na przeszko­
dzie. Ten egoizm musi zostać prze­
łamany. Tylko na tej płaszczyźnie 
można będzie znaleźć rozwiązanie 
kwestii emigracji żydowskiej, ko­
rzystne zarówno dla nas, jak i dla 
Żydów. Bo zdać sobie należy sprawę 
z tego, że nie tylko nam jest źle z 
Żydami, ale i żydom z nami. Gdy 
istnieć  ̂ będą możliwości likwidacji 
tego niemiłego współżycia, napewno 
żydzi nas opuszczą.

N ie w y d a je  się  nam , aby żydom  
dotych czas b y ło  n apraw dę źle z 
nam i. W ystarczy  p rzyp om n ieć tak 
że ich  stan posiadania, ilość k ap i­
ta łów  i p rzedsięb iorstw  pozosta ją  
cy ch  w  rękach żydow sk ich  —  aby

stw ierdzić, że jednak zdoła li w ię ­
c e j -  stosu n k ow o zgrom adzić be 
g actw  od  lu dn ości rdzen n ej. N ató 
m iast zgadzam y się z tym , że  gdy  
im  rzeczyw iśc ie  będzie  ż lt  z n a ­
mi to w ów czas  sami zech cą  em i­
g row ać z P olsk i. T o  też p ow in n i­
śm y stw orzyć  im  okoliczn ości, tę 
chęć w aru n k u jące .

„K U R IE R  P O Z N A Ń S K I ‘ pisze 
na tle  zagadnienia n iem ieck iego.

Stosunek narodu do innych naro­
dów nie je s t . czymś, co można do­
wolnie układać, nie licząc się z dzie- 

{ dzictwem historii, narodowym cha­
rakterem i zbiorowymi uczuciami 
narodu.

Jeżeli ktoś próbował tak postępo­
wać, to musiał się zawieść na tych 
próbach; jeżeli ktoś już za daleko 
posuwa grę taktyczną, musi się cza 
sem cofać gwałtownie.

Z d ro w e  sp ołeczeń stw o n arod o­
w e odczu w a w b re w  w szelk ie j pro 
pagandzie w łaściw ą  praw d ę  sto­
sunku do in n ego  narodu . D latego 
lu d zie  d e cy d u ją cy  o sp raw ach  m ię 
dzy narodam i n ie m ogą  b y ć  ani 
z poza n a rod ow eg o  społeczeństw a, 
ani też p row a d zić  p o lity k ę  w b rew  
in styn k tom  n arodow ym .

FABRYKA T R Y K O T A Ż Y

(HWASZCIćWSKI
W -w a M o ko tó w  P U Ł A W S K A  7 1 , le l.4 .D 7-71

H U R T
zadac  wszędzie z 3 -ma gniazdkami wełniane i bawełnia­
ne RĘKAW ICZKI (imitacja hmskicli) Skarpety, 

c z ochy męskie, damskie i dziecinne
pon-

Dzień przyjaźni i pojednania
w f zechsch i na Morawach

P R A G A , (C en tropreąJ . N ie - '  P o jed n a n ie  nastąpi przed fla g ą  
dzieła  21 m aja  będzie  dniem  spe- państw ow ą przez podanie sob ie 
c ja ln y m  w C zech ach  i na M ora- rąk na zgodę i ośw ia d czen ie , że

M atki włoskie, w T u ry n ie  p re ze n tu ją  M ussolin iem u  sw e n a jm ło d ­
sze p o c ie ch y

w a ch . B ędzie  to „D z ie ń  p rzy ja ź ­
ni i p o je d n a n ia ", k tórego  celem  
je s t  zb liżen ie  i p o jedn a n ie  w szy ­
stkich  obyw ateli, to czą cy ch  m ię­
dzy sobą spory  jak iekolw iek , 
„D zień  p rzy jaźn i i p o je d n a n ia " 
odbyw a się z in ic ja ty w y  czesk ie j 
o rg a n iz a c ji W sp ó ln oty  N a ro d o ­
w ej.

W yd zia ł W sp ó ln oty  N a rod ow ej 
zw róc ił się w tych  dn iach  do bu r­
m istrzów  gm in czesk ich , aby 
w ra z  z m ie jscow ym  k ie ro w n ic t­
w em  W sp óln oty  N a rodow ej p o ­
je d n a li w  sw ych  gm inach  pow aś- 
n ion ych  obyw ateli i pow aśn ion e  
gru py.

„w za jem n ie  się przeprasza ją  ■ i 
w strzym u ją  dalsze postępow ań  Ie 
w sp orze". N astępnie sp isany zo­
stanie p rotok ół a p o jednanym  
pod zięk u je  się w im ieniu  W sp ó l­
noty N a rod ow ej.

Jeśli stron y  p o jed n a n e  z pojed  
nania tego  odnoszą k orzyści m a­
teria lne, zażąda się on nich , aby 
złożyli dar na rzeąz a k c j' W sp ó l­
noty  N a rod ow ej. ..R adość z ży ­
c ia "  lub na rzecz  „P o m o cy  N a ro ­
d o w e j" .

Pom ysł charakterystysir|r dla 
m en ta ln ości n iem ieck ie j n ie -cze- 
sk ie j. •
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Tabela loterii
11 dzień ciągnienia 4-e' klasy 44-ej Loterii Państw. 

H U  C I Ą G N I E N I E

31287

25721
148917

GlióWNE WYGRANE
Stała dzienna w ygra n a  10.000 

zł. pa d ł ana nr. 20064
25.000 zł.: 59565
15.000 zł.: 91676 131996
10.000 zł.: 72946
5.000 zł : 17023 68444 

96225
2.500 zł.: 15257, 23587 

33836 124987 132664
160S96

2.000 zł.: 3527 8763 16908 18920 
21231

1.000 zł.: 6693 7037 22532
24077 26484 40201 41420 41449
43667 44273 46527 4G679 79154
86L38 90642 96046 104429 107115 
107944 115429 122981 125883
131989 133329 145470 145850
148330 152901 156139 158329
164162

WYGRANE PO 250 ZŁ.
284 717 45 852 48 915 1072 103 

43 58 2J4 393 486 571 723 SOI 60 
910 26 44 2045.70 170 217 324 516 
43 707 55 74 901 25 30104 97 257 
624 806 913 58 4082 81 116 51 52
232 86 400 45 553 731 92 814 87
5141 286 415 580 765 803 6147 456 
958 32 787 89 928 7100 582 636 776 
99 918 8230 89 325 374 576 712 89 
782 818 925 9214 96 402 57 520 440 
720 514 23 49 10072 57 326 453 872 
^09 11066 94 130 80 245 79 90 447 
602 19 776 885 12170 439 53 74 602
786 814 43 939 14009 50 58 256 371
43 66 805 15084 99 436 504 22 659 
816 936 16050 119 350 444 506 27 
767 873 93 17062 170 98 206 22 32 
81 331 77 98 945 18013 246 233 53 
519 684 7140 43 887 984 88 19397 
512 654 97 857 20062 98 190 263 
322 55 43 3 559 66 635 67 723 34 
21072 53 126 510 666 711 47 63 97 
96 929 22119 228 445 87 534 35 820 
23056 201 302 61 541 623 770 803 
98^ 24131 430 659 76 95 812 23 70 
925 25024 73 102 31 205 14 63 529 
717 822 33 40 57 941 72 90 26129 
482 521 6 l 90 762 77 874 907 93 
27096- 104 219 402 Sól 909 28097 
363 440 97 515 660 66 841 93 928 
69 29020 41 31 38 159 61 205 73 
360 78 79 413 51 643 88 735 809 
30014 20 120 58 484 585 664 773 932 
31043 241 91 380 410 52 609 34 50 
725 866 967 32272 574 95 844 97 593 
33039 60 66 .115 29 330 55 577 6l9 
785 936 58 61 34053 164 487 518 
732 963.

35425' 769 854 36010 187 215 350 
599 649 758 808 24 29 54 37200 32 
348 724 872 36010 61 113 235 456 68
76 536 632 949 807 39114 241 65
77 S6 379 490 549 652 811 25 35 
974 40110 289 422 502 49 717 839 
41216 353 654 754 900 19 62 42206 
507 17 62 601 783 99 840 43015 178 
275 358 403 60 531 94 628 49 738 
89 312 40 920 44109 66 2 LI 90 305 
33 639 759 45583 430 526 92 629 33 
00 730 912 46002 17 264 70 408 37 
16 511 634 718 43 824 47015 321 437 
50 600 833 69 48365 478 506 89 731 
80 890 905 74 49127 33 267 357 427 
56? 641 42 968

50065 383 438 88 571 76 615 23
831 39 51082 261 79 670 824 940 65
52176 283 320 438 547 80 781 844 93 
53549 616 42 54269 454 71 727 66 875 
35538 93 691 888 56335 453 651 730 
43 806 20 29 31 959 57016 272 612
24 69 814 58012 85 94 104 88 491
620 22 23 756 82 933 50097 197 696 
744 904

60044 280 332 46 50 616 701 75 89 
CO 903 61481 529 50 79 661 729 829 
62079 82 131 355 536 656 725 77 
801 13 37 92 982 63069 99 111 25

34 47 240 304 97 437 530 35 605 64 
S7 9 07 64064 231 321 61 440 766 
845 91 65072 133 95 533 55 72 665 
66154 437 525 26 630 738 811 83 
67172 229 92 47 6633 706 13 88 
874 939 69 68083 181 249 68 339
439 643 50 67 786 809 35 968 95
69123 63 238 94 445 786

70122 56 307 21 23 9S 98 467 
G70 839 916 71150 233 99 323
21 517 32 92 623 *J8 736 838 903
72037 244 57 68 416 33 46 563 
877 94 959 73006 159 294 318 61 
503 648 8 -4  95 911 39 74202 35
564 525 07 805 48 911 51 66
75003 374 890 76146 68 200 89 
532 49 77 98 953 77097 210 21 
337 578 666 760 807 948 69 78265 
82 353 413 24 91 532 6.;-' 96 784 
327 79090 229 75 393 5 :9 603 31 
997

30097 119 357 88 400 511 751 
917 81014 Ł2 2S1 301 “ 5 7 450
847 325 .31 84 82032 53 S9 123
289 55? 634 48 955 83118 51
296 392 559 78 875 9C1 S4043 66 
99 120 ?S8 42G 525 85129 252 5 i 
85 378 Ci 120 74 37 BU  634 75 
8 3 1 .4 4  57 °85  h S llS  411 17 503 
677 9£1 46 87G21 161 555 668 97 
854 88291 027 755 'OS 850 S9040 
16c 835 458 615 93 793 839 904 33 

90057 163 450 62 95 742 64 839 
91u55 78 321 493 505 66 613 
753 80 S30 928 38 9 92273 344 81 
637 7?6 4 ł  974 9309^ 162 386 - 
45 643 902 51 94ŁS3 210 22 79 366 
18 3?  95091 203 84 313 577 8 781 
77 93 431 56. 621 ó ?  858 88 909 
981 96133 314 99 524 823
97167 77 4059 974 9803.5 44 202 
7 f 290 865 471 78 S5 'H (P l 701 
100032 170 220 36 377 309 857 926 
63 101048 295 390 667 102052 66 
205 58 3145 84 434 85 540 46 815 
969

103045 246 430 840 73 912 34 53
79 104119 20 350 94 402 795 803 984 
105093 150 63 306 463 587 612 843 
919 106289 99 327 33 79 424 545 715 
35 107006 112 90 292 306 400 91 717 
830 60 93 943 61 IO8OI0 103 42 503 
689 916 109009 37 88 138 209 304 
422 60 554 87 907 14 26 89 96 803 
110026 51 63 102 257 80 357 405 515 
35 84 655 753 838 111035 55 208 702 
40 804 61 112027 137 80 378 922 
113270 316 43 63 89 614 86 783 837 
66 93 986 114014 201 339 60 402 6o5 
1 5 52 69 979 115039 73 131 243 373 
606 58 792 950 116035 44} 78 98 544 
66 658 706 62 75 86 881 117094 133 
247 328 644 51 724 841 118183 222 
302 454 520 29 45 679-750 856 67 97 
119240 318 27 596 614 96 745 940 41
80 120314 6G 457 657 813 40 61 934 
121005 249 3C6 406 68 600 718 122053 
54 92 370 74 525 628 820 03 6S 97 
123133 204 53 88 316 530 69o 739 822 
938 124185 93 228 301 35 434 76 83
658 80 972 125152 511 46 48 700 44
921 40 126078 80 187 91 284 374 477 
507 73 634 85 768 957 87 12701-1 33 
130 42 241 49 392 455 540 798 070 
1280H 12 227 74 323 48 74 482 85 
501 38 74 035 746 63 837 917 28
129197 322 508 99 612 62 937 42
130123 217 349 427 629 746 863
131150 254 422 67 501 955 61 1321S2 
272 675 713 61 809 933 96 133007 52
443 511 53 67 711 857 34142 87 309
40 GO 438 96 665 70 730

135015 78 91 101 232 347 405 804 
,37 951 ŚG 136099 122 255 355 484
682 871 900 137026 44 138 53 221 26 
329 405 530 57 83 635 24 46 47 59 
84 138051 162 205 52 65 93 301 24 85 
427 47 502 8 15 33 876 963 139116 
43 220 41 56 44? 616 19 74 762 908 
140012 38 299 326 41 62 80 423 541 
91 93 729 845 89 91 141034 63 173
210 397 588 772 984 142037 50 65 
161 222 52 54 328 55 770 980 1430ll 
125 266 748 818 98S 144005 38 197 
200 23 31 367 415 49 59 61 538 622 
872 973 145052 438 75 527 886 146135 
219 75 371 85 430 67 78 6G7 41 42 
744 804 22 927 39 147064 140 62 211

31 32 33 41 148007 3 l 154 201 13 355 
461 500 32 706 809 18 47 149098 227
58 62 78 616 76 781 888 914 150040 
122 305 766 15l032 386 497 547 79 
741 807 16 25 76 914 152190 239 314 
84 99 491 54? 7g0 976 153111 35 378 
433 6i4 30 846 993 154018 163 76 81 
217 64 447 507 59 75 94 685 706 8S5 
961 155098 158 307 422 34 43 562 80 
732 57 838 978 156209 501 29 623 
70 838 157072 172 211 33 318 552 
634 725 30 99 153054 46 83 87 207 
28 29 51 52 318 93 510 650 781 839 
948 93 159028 50 64 211 363 610 57 
796 810 17 34 160061 113 25 89 371 
94 850 54 161025 91 131 251 392 587 
721 54 86 815 924 162053 78 137 48 
70 307 465 504 640 62 707 919 163234 
74 79 352 585 602 8 24 31. 91 749 64 
87 811 20 29 915 164021 65 230 322 
46S 547 669 66 892 96 916 61

III CIĄGNIENIE 
GŁ6WNE WYGRANE
Stała dzienna wygrana 20.000 zł 

padła na nr. 24456.
25.000 zl.: 53785 114004,
10.000 zł.: 42319.
3 000 zl.: 41169 51948 53280 67596 

119134 143864.
2.300 zł.: S127 I 4 I86 16622 52188 

73»73 100224 109407 114182 119360 
141842 157076.

2,900 zl: 10066 22904 23241 53061 
25753 20730 30875 54326 55103 61496 
75907 79304 86724 89909 ”17452
119407 126Ó00 125712 132816 134917 
140090.

l.OCi zł.: 3499 8177 9931 16064 
17791 24270 24844 26729 2*840 52902 
53557 53684 61708 62616 72291
83245 88502 88659 94428 9571.0
100957 102576 102748 113532 115110 
116892 119950 120203 120502 128489 
133397 135020 136403 143648 140352 
148544 149667 153302 157842.

WYGRAHJE PO 23® ZŁ.
262 376 522 80 790 1022 l l4  45 

79 224 614 55 705 47 97 2216 431 
41 526 69 003 3211 443 862 951 4169 
98 5043 64 392 685 6056 74 337 51 
822 71 930 7093 173 210 23 356 99 
400 6 25 590 644 84U 521 354 9105 
483 529 681 955 71 92 495 399 710
59 871 11043 263 374 444 97 801 
12101 247 315 462 615 687 13066 464 
892 140884 312 637 950 61 15207 53u 
40 44 754 I6I 48 352 707 830 17107 
225 87 303 81 434 606 731 41 18007 
280 683 987 193'67 510 947 20085 171 
22 34 492 21109 455 558 919 30 
22093 96 273 315 65 95 689 586
23068 612 845 24421 63 95 663 856
25862 26431 713 910 27032 388 928 
28278 429 912 42 29449 74 526 753 
30434 806 31030 32 156 473 97S 
32008 244 330 77 890 33290 742 883 
34169 352 457 75 615 72 929 35100
37 285 535 41 94 654 792 866 937
49 36279 315 466 96 785 37009 106 
73 344 444 749 968 72 38032 360 430 
58 566 39389 556 849 950 65 40081
663 799 41035 896 587 42785 43195 
329 97 658 702 44000 346 76 463 
534 45100 82 406 82 46071. 174 543
664 794 312 47002 340 617 47 60 819 
937 48642 49443 615- 50061 79 127 
251 350 69 498 922 51201 711 68 817 
926 61 52247 63 358 440 65 540 861 
53116 826 54048 262 551S5 2?6 77 
369 456 96 973 56283 781 58264 445 
825 59327 78 440 746.

60202 61090 316-88 401 65 723 875 
879 66406 638 706 37 42 67193 2140 
916 50 63 63162 902 75 04008 16 318 
736 825 68088 191 280 541 69743 48 
70029 131 422 99 629 94 854 66 021 
71691 795 911 72038 227 746 73150 
62 353 593 743 74054 71 143 252 
527 33 40 617 869 64 75266 543
7621S 602 206 77205 469 956 78052 
20Ó 18 855 79167 469 783 816 9b0 
80139 89 363 598 81149 S5 220 530 
643 93 82525 83105 56 279 609 912 
&4133 238 553 080 965 85056 153 
429 895 995 86763 997 87621 900 
5809& 654 898 89206 360 496 636 
912 51 90175 309 507 657 91275 359 
93021 56 242 59 496 530 33 b'J8 872 
92 453 629 818 92538 94 965 94 
9432G 68-J 846 95023 64 96362 414 
44 591 634 838 964 97051 268 95

34 39 323 58 601 46 53 s01 77 930 731 85 841 85 61 98139 44 78 204

89 559 993 99104 379 564 680 894 
997 100252 309 639 856 98 101401 
854 937 80 102032 140 310 739
103017 61 65 167 280 348 963 104085 
97 674 819 80 985 105383 551 84 766
847 106066 68 174 580 545 990 107037 
73 274 B9Ś 720 108165 332 931 37 
109499 625 110307 51 604 111114 
310 17 719 49 60 885 112250 410 42 
761 997 113219 345 114232 737 905 
115622 730 53 925 49 116225 339 551 
610 8,19 952 117064 268 321 33 587 
608 118471 722 27 932 119155 99 262 
463 519 702 73.

120490 563 730 91 957 121063 166 
460 570 773 066 122480 85 585 652 
750 801 939 123282 377 834 124183 
369 4.92 529 913 125033 390 497 585 
614 850 66 973 126342 710 „27023 
576 693 704 128370 679 120328 053 
759 130440 638 839 917 131074 384 
452 533 781 132069 131 44 78
299 425 565 659 734 824 959 133028 
322 965 134084 603 755 874 135144 
31u 136018 267 86 302 432 517 670 
711 903 137022 230 386 375 906
138107 47 242 518 800 95 139028 138 
140058 149 400 141009 <"8 926 89
142117 906 143149 211 795 811 66
903 144410 24 580 145414 42 542 703 
907 147683 148022 51 272 427 620 
85 779 837 970 149200 515 604 50
150159 344 920 151182 2M  328 34
445 677 980 152118 428 32 842 62 
153281 593 905 77 154758 921
155499 759 911 156112 429 664 79Ś 
157095 127 641 818 70 168011 24
223 68 3w3 599 939 159334 61 64
73 961 160067 345 610 80 98 855 
927 79 161078 382 902 162697 860 
163L22 66 251 537 862 950 164076 
983 86.

|V CIĄGNIENIE 
W Y G R A N E  P O  2 $ 6  Z Ł .

37 \40 51 215 357 413 35 553 636 
707 S75 u45 1247 495 751 20( 7 I4f> 
303 3052 182 490 561 64 65I 711 43 
940 7 6 95 4294 550 728 857 52,59 34t 
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5  t y s i ę c y  ż o n
opuściło swych męźśw

N ie m a łego  zam ieszan i*  n aro ­
b ił c ie szą cy  się  sław ą  św ią tob li­
w e g o  m n ich  b u d d y jsk i w ok o li­
cach  B om ba ju , B ei L ek rai, k tóry  
zd o ła ł n a k łon ić  5.0000 n iew iast 
h indusk ich , b y  w yrzek ły  się sw o­
ich  m ężów  i dz ieci i p ośw ięciły  
się  w y łą czn ie  k on tem p lacji w

ZAKŁAD 
W YROBÓW  BLACHARSKICH 

S T .  M  I G  L  I K
Długa Nr. 29, teł. 11.62-14 

Krycie, reparacja 1 konserwacja da­
chów dowolnymi tnaterlałafni. Ceny 

przystępne

k lasztorze Om M aftdli w  pob liżu  
K arach i.

M ężow ie, d ow ied ziaw szy  s ię  o 
zam iarze sw y ch  żon, w n ie ś li do 
w ład z  zb iorow y  protest, dom aga­
ją c  się  en erg iczn e j in te rw e n c ji 
organ ów  bezp ieczeństiva  publicS- 
nego, ce lem  p rzeciw d zia łan ia  n a­
ukom  św ią tob liw ego  starca , Bei 
Lalcrai, k tóry  w szystkim  sw ym  
zw olen n ikom  przyrzeka doznan ia 
za ży cia  b łogostan u  N irw an y, 
pod w arunkiem  oderw an ia  Się od  
w szelk ie j d oczesn ości i poddania 
się  regu łom  n ow oczesn eg o  na 
w skroś ascetyczn ego  życia .

„ S z k o l ą  t  ©feraei'
powstała w Stanach Zjednoczonych
Jeden  z za k on ów  św . Franciszka 

w  St&nach Z jed n oczon y ch  stw o­
rz y ł sp ecja ln y  typ  przedszkola, w  
k tórym  d zieci zam iast zabaw ek  
za jm u ją  się ży w y m i zw ierzątkam i, 
m oty lkam i, ptaszkam i i kw iatam i.

S zkoła  ta, p rzezw an a  „szk o łą  do 
b r o c i“ , p ow sta ła  z in ic ja tyw y  
prze łożon ego  zakon u  w yb itn ego  
pedagoga , k tó fy  w  artyk u le  p o ­
św ięcon ym  sw em u  dzie łu  p o d ­
kreśli, że  na obcow an iu  z tw o ­

ram i p rzyrod y  kszta łtu je  się n a j­
sku teczn iej charakter dziecka  i 
w ytw a rza ją  się w  n im  te cech y, 
k tóre w  w iek u  d o jrza łym  p o z w o ­
lą  m u osiągnąć pełn ię  cz ło w ie ­
czeństw a i d o jść  n aw et do św ię ­
tości.

Szkoła d o b ro c i cieszj- się dużą 
fre k w e n cją  m ie jsco w e j dziatw y  

k tóra  w o li b a w ić  się z kotk iem  
łu b  pieskiem , niż z bezduszną 
lalką, czy  in n ym i sprzętam i.

Piastsoriafiski gród w 3
obejmował 22 000 m. kw. powierzchni

W  w y n ik u  badań  na p ó łw y sp ie  
jez io ra  B isk u piń sk iego w  pow . 
Żńińskim , p row a d zon ych  tam  w 
roku  b ieżącym  od  2 tygodn i, usta ­
lon o , że prasłow iań sk i gród  z 
w czesnej epok i żelaznej z lat 
700— 400 przed  nar. Chr. o b e j­
m u je  2200 m etrów  k w ad ratow y ch  
pow ierzch n i.

G-ród ten w  kszta łcie  ow alu , l i­
czy  180 m. d łu gości i 120 m. sze­
rokości. D użo przem aw ia  za tym, 
żo b y ł on  zb u d ow an y  na w yspie, 
a n ie  ja k  p ierw otn ie  p rzy p u ­

szczano na p ów ysp ie . Jed n ym  z 
d o w o d ó w  na to jest m . in. w y ­
stępow anie  fa loch ron u  z pali d ę - 
b o w y ch  w  części p o łu d n iow ej 
grodu  od strony lądu, ja k  i o b e c ­
n ość piasku  jez iorn ego.

F aloch ron , ja k  i w a ł ochronn y  
W tej części ca łk ow ic ie  spalony, 
jest p rzyk ry ty  trzym etrow ą  w a r ­
stw ą Ziemi i piasku, pochodzącą  
po części z w ału  ja k  i nan iesioną 
p óźn ie j przez w od y  jeziora

P race  od b y w a ją  się ob ecn ie  w  
części p o łu d n iow ej grodu .

A n t o l o g i e  n o e z i ł  i t t s w s k i s j
Niedawno wyszła z pod prasy ak­

tualna i godna uwagi książka n. Julii 
W icheft - K itjm lwztisowej: „A ntolo­
gia Poezji Litewskiej z przedmową 
Artura Górskiego, wydana pi zez 
Związek Przyjaciół Litwy W Warsza­
wie z zasiłku Funduszu Kultury Naro. 
dowej Józela Piłsudskiego.

Antologia zawiera wybór najcen- 
ninejszych utworów poetyckich 75 au 
torów litewskich od połowy 18-go w. 
dó dni dzisiejszych oraz kilka pieśni 
ludowych (dajn) w udatnym przekła­

dzie p. Kajnikśztisowej. W ybór ten 
poprzedzony jest krótkim zarysem 
historii literatury i poezji litewskiej, 
będącym bodaj pierwszym tego ro­
dzaju opracowaniem w języku pol­
skim.

Całość przedstawia się pod łĄz- 
dyni wźględem dodatnio, gdyż war­
tościową treść uzupełnia sia:aima sza 
ta graficzna, a Zdobi barwna okład, 
k wtdlug projektu anysty malarza 
B. Mabutkeviciusa.

Wytwórnia P*LT, KOSTiUMóW, SUKIEN
poleca ostatnie modele 1939
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DZIEWCZYNA.
S A M O C H Ó D  [ p | E S

P Q W I E Ś Ć

FrzekłaJ autoryzowany Euyeniusu Bałuckiego

Zamordowany w tajemniczych okolicznościach 
syndyk zakładów przemysłowych Gregory, zapisał 

v- spadku swej córce Janet 80.000 iur.tów, żonie zaś 
Violet tylko 20 tys. Janet żyje od dłuższego czasu 
pod znakiem bliżej nieokreślonych Obaw.

P o d r ó ż  n ie  m ia ła  p r z y k r y c h  n a s tę p s tw  —  n a ­
w e t  d la  T a r k i .  W  o g ó le  p ie s  s ię  z a c h o w y w a ł  b e z  
z a ru u tu  i  z g o d n o ś c ią  r e p r e z e n t o w a ł  s w o ja  s z la ­
c h e t n ą  r a s ę . J a n e t  G r e g o r y  t r a k t o w a n o  ja k  u d z ie l ­
n ą  k s ię ż n ę .  P r z e ja z d  p r z e z  k a n a ł  L a  M a n c h e  u d a ł  
s i ę :  P o  p o w ie r z c h n i  m o r z a  p o d  c z y s ty m  b e z d e n ­
n y m  n ie b e m  p r z e le w a ły  s ię  p o t ę ż n e  f a le ,  h e r b a ta  
b y ła  d o s k o n a ła ,  c ia s tk a  w s p a n ia łe .

W  D ie p p e  n a  p r z y s ta n i s ta ła  c io t k a  B e tsy  
w  c ię ż k ie j  ż a ło b ie  i ju ż  z  d a le k a  p o w ie w a ła  o l ­
b r z y m ią  c h u s tk ą .

N ie  z w r a c a ją c  u w a g i  n a  p c h a ją c y  sie  w  p o -  
.śp ie e b u  t łu m , p a d ły  s o b ie  w  o b j ę c i a  i b y ły  s z c z e ­
r z e  u s z c z ę ś l iw io n e ,  ż c  z n ó w  się  w id z ą .  S ta r u s z k a

Z a jr z a ła  t r o s k l iw ie  d z ie w c z y n ie  w  o c z y  i  p o w ie ­
d z ia ła  t łu m ią c  w e s t c h n ie n ie :

—  Ź le  w y g lą d a s z ,  d r o g ie  d z ie c k o ,  a le  tu  się  
p o p r a w is z ,  J u ż  j a  s ię  o  to  p o s ta r a m ,. .  Z o s t a w  s w o -  
j e  w a l i z k i ,  w e ź  t y lk o  n e s e s e r  p o d r ó ż n y ,  r e sz tę  
d o s t a r c z ą  c i  d o  d o m u , n ie  p ó ź n ie j  ja k  z a  g o d z in ę .  
C h o d ź m y , k o c h a n ie ,  b o  w ła ś c i c i e l  z a m k u  n a  n as 
c z e k a . N ic  n ie  m o g ła m  z r o b i ć  —  u p a r ł  s ię , ż e  m u ­
s i k o n ie c z n ie  o d w ie ź ć  m n ić  n a  p r z y s ta ń . Cl, ta m  
s t o i ! . . .  J a k  s ię  m a s z , T a r k a ?  N o , wTie m , w ie m , 
ż e  tu  je s te ś ,  c ie s z ę  s ię  b a r d z o . . .

P r z e c i s n ę ły  s ię  p r z e z  t łu m  i p o s z ły  w  k ie r u n k u  
p a r k u  s a m o c h o d o w e g o .

—  W i ę c  w ła ś c i c i e l  z a m k u  tu je s t ?  B a r d z o  
u p r z e jm ie  z  je g o  s t r o n y  —  p o w ie d z i a ła  w z r u s z o ­
n a  J a n e t . —  P a m ię t a m  g o  d o s k o n a le !

—  N o .. .  n ie  s ą d z ę ,  d r o g i e  d z i e c k o  —  o d p a r ł a  
c io t k a  B e ts y . —  Z a p o m n ia ła m  c l  p o w ie d z ie ć . . .

N ie  d o k o ń c z y ła  z d a n ia ,  p o n ie w a ż  r a z e m  2 J a ­
n e t  d o t a r ła  ju ż  d o  s t o ją c e g o  n ie c o  n a  u b o c z u  £>a* 
m o c l io d u .  N ie p o m ie r n ie  w y s o k i  m ł o d z i e n ie c  p o ­
ś p ie s z y ł  d o  n ic h , t r z y m a ją c  w  j e d n e j  r ę c e  w ią z a ń *  
k ę  r ó ż ,  w  d r u g ie j  k a p e lu s z .

N a g le  o t w o r z y ł  s z e r o k o  u s ta  i z n ie r u c h o m ia ł ,  
p a t r z ą c  n a  d z ie w c z y n ę  o s łu p ia ły m  w z r o k ie m .  J a ­
n e t  też  z a s ty g ła  w  b e z g r a n ic z n y m  z d u m ie n iu .

—  P a n i . . .?  —  w y k r z t u s i ł  n ie z m ie r n ie  z m ie s z a ­
n y  m ło d z ie n ie c .  —  W i ę c  p a n i  j e s t . ,  p a n n a  J a ń e t  
G r e g o r y ?

D z ie w c z y n a  n ie  m o g ła  w y m ó w i ć  je d n e g o  s ł o ­
w a . W id z ia ł a  Iw a r z  o p a lo n ą  s ło ń c e m  n a  b r ą z o ­
w o ,  ja sn e , f a l u ją c e  w ło s y ,  n ie b ie s k ie  m ło d z ie ń c z e

o c z y  —  to  w s z y s t k o  u t k w i ło  j e j  m o c n o  w  p a m ię c i  
p o  p o d r ó ż y  W u le w n y m  d e s z c z u , g d y  p r z e d  c z le  
r e m a  t y g o d n ia m i  j e c h a ła  d o  d o m u  n a  u r o d z in y  
o j c a

—  J a k  p a n  tu  s ię  z n a la z ł?  —  z a p y t a ła  w r e s z ­
c i e  n ie z b y t  p r z y ja ź n ie .

C io t k a  B e ts y  s p o g lą d a ła  n a  n ir b  z e  z d z iw ie ­
n ie m .

—  W i ę e  w y  s ię  z n a c ie ? . . .  —  w y ją k a ła .
—  O w s z e m , m ia łe m  p r z y j e m n o ś ć  p o z n a ć  p a n ­

n ę  G r e g o r y  —  r z e k ł  p r z e c ią g le  m ł o d y  c z ło w  ie k . —  
J e s te m  s z c z ę ś l iw y ,  z e  p a n i  m n ić  r a c z j  p a m ię t a ć .  
B y ła  b a r d z o  u p r z e jm a ,  w y b a w i ła  m n ie  z  p o w a ż ­
n e g o  k ło p o t u .

—  S p o t k a ła m  p a l la  n a  s z o s ie  —  o b ja ś n i ła  J a ­
n e t . — N ie c h  c i o c i a  s o b ie  w y o b r a z i ,  że  u ie  m ia ł  
p o m p k i .

—  A  P & ni b y ła  ta k a  d o b r a ,  ż e  m i p o m o g ła  —  
W t r ą c ił  n ie c o  z a k ł o p o t a n y  d łu g o n o g i  m ło d z ie n ie c .

—  T a k ,  c i o c iu ,  a ie  p o t e m  p a n  o ś w ia d c z y ł ,  że  
m o j a  p o m p k a  je s t  d o  n ic z e g o

— O, prośzę pani...
—  N o ,  ju ż  d o b r z e ! . . .  j e ś l i  te  k w ia t y  Są d la  m n ie  

p r z e z n a c z o n e ,  to  n a jw y ż s z y  c z a s , b y  j e  p a n  m i 
w r ę c z y ł

W y c i ą g n ę ła  m u  w ią z a n k ę  z  d ło n i .
—  T e n  p a n  je s t  o b e c n ie  w ła ś c i c ie l e m  St J e a n - 

s u r -m e r  —  p o w ie d z i a ła  c io t k a  B e tsy . —  P a ń s tw o  
d ‘ O r v i l le s  p r z e n ie ś l i  s ię  n a  s ta łe  d o  P a r y ż a .

—  J e d z ie m y  c h y b a  —  r z e k ła  J a n e t . —  L e ż e ć ,  
T a r k a ,  d a j s p o k ó j !

(D  c . n . ) .
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Pawilon litewski
w  Now ym  Jarku

KOWNO, 20. 5. Duże zadowo­
lenie w Litwie wfwofsJa ■* ■ idomość 
o przyjęciu, ■/ jakim if Catćj prasie 
amerykańskiej spotkał się p iw ilor  li­
tewski na wystawie światowej w No- 
wvm Jorku.

1’ raSA litewska cy*"-V. głosy tujpe*
wflżjue.jęTjrh dzienników 
akfch.

a u p l n ń '
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Gdońsh -  skarbnifói p t ih o ś d
D o każd ego zw ied za ją cego  

GdańsK przem aw ia  sw ą przeszło ­
ścią, sw ym i pam iątkam i i h isto ­
ryczn y m i św iadectw am i. K ażdy 
p om n ik  czy  statua św iadczą, że 
zn a jd u jące  się obecn ie  , pod  h itle ­
row sk im  bu tem  m iasto ży ło  przez 
w iek i pod op iek u ń czym i sk rzy d ­
łam i b ia łego  orła.

Ratusz —  skarbnica  pam iątek  
G dańska i zn a jd u jący  się obok  
D w ór  A rtu sa  —  to istne m uzea 
polsk ie , zach ow ane w śród m orza 
n a p ły w o w y ch  e lem en tów  n ie ­
m ieck ich .

N im  p rze jd z iem y  w szystk ie g o ­
dne u w a gi polsk ie  pam iątki, n ie ­
zatarte dotychczas ręką pruskich  
w an da lów , p rzy jrz y jm y  się szczc 
g o ln ie  t. zw . sali czerw on ej gd ań ­
sk iego ratusza. Na w span ia łym  su 
fic ie  om aw ian ej sali w idn ie je  mię 
dzy  innym i obraz, k tóry  n a jd o ­
b itn ie j sy m b olizu je  stosunek i 
G dańska do M acierzy . Oto na prze 
p iękn ym  luku  triu m fa lnym , noszą 
cym  datę 1608, w id n ie je  w id ok  
G dańska, ponad k tórym  unosi się 
orzeł polsk i. O bok  b ia łeg o  orła 
rzuca się w  oczy  duży  w yraźn y  
napis ła ciń sk i: Ista servat sub his 
a lis —  ten strzeże pod  sw ym i 
skrzydłam i.

O braz pow yższy  n ie zatarty j e ­
szcze ręką  pruskich , czy  h itlerow  
skich  u czon y ch  —  to  sym bol, 
zresztą n ie je d y n y : Ista servat
sub h ii  alis-

J t ó f  lh ów ifny  ju ż  a  gdańskim  
ratuszu, w spom n ieć  n ależy  o  in ­
n y ch  dow od a ch  polskości tego 
p rastareg o  s łow iań sk ieg o  grodu . 
Nad ratuszem  na szczycie  82 m e -

fic ie  t. zw . z im ow ej Izb y  R a d ­
n ych  w  Ratuszu. N iestety, herb 
ten został na rozkaz senatu W . 
M iasta usunięty  w  ostatnich  la ­
tach, p ozostaw ion o jed yn ie  h erby  
Prus W sch odn ich  i G dańska.

R ów n ież  w ie le  polsk ich  p am ią ­
tek posiada gabinet gdańskich  bur 
m istrzów , daw na katolicka  k a -

H erb  polsk i na drzw iach  D w oru  
A rtusa .

plica. Na szczególną .uw agę zasłu ­
g u je  duży, m istern ie w yk on an y  
św ieczn ik  z orłem  p olsk im , oraz 
p ięk n y  zegar k ró la  Stanisław a 
L eszczyńsk iego.

W y ch od zą c  z ratusza, trudno 
jest nie zauw ażyć h erbu  p o lsk ie ­
go na w sch odn ie j ścianie ratusza,

ru, w id n ie je  także zam alow any] 
na czarno polsk i orzeł —  kopia i 
orła  z d aw n ego polsk iego  urzędu 
pocztow ego  w  E lblągu . '

Na parterze D w oru , w  tak zw a ; 
nej Sier.i G dańskiej, rzuca się w 
oczy  m n ogość polsk ich  o r łó w  i 
h erb ów . M. in nym i na m iejscu  
za jm ow an ym  przez b ractw o  św- 
K rz j’ sztofa, rzu ca ją  się w  oczy  2- 
na tarczach  um ieszczone b ia łe  o r ­
ły. R ów n ież w  m ie jscu  za jm ow a­
nym  przez b ractw o  św . R a jn olda  
pod rzeźb ion ym  je len iem  w id n ie ­
je  polsk i orzeł z łacińskim  napi­
sem : Z y j pólsk i królu

W  p ob liżu  zw isa stary p am iąt­
k ow y  sztandar z portretem  S.t. 
A ugusta  z jed n e j strony  i h er­
bem  P olsk i i L itw y  z drug ie j. Nad 
sam ą statuą św . R a jn o lda  u m ie­
szczona jest du żych  rozm iarów  
tarcza z orłem  polsk im , h erbem  
Sob iesk iego  i napisem : Ż y j Janie, 
K ró lu  P olsk i.

N ie będ ę  dalej om aw iał w ielu  
in nych  pam iątek  polsk ich  w e j 
D w orze  A rtusa, w ystarczy , że 
w spom n ę o posągu  z m arm uru, 
p rzedstaw ia jącym  A ugusta III ,' 
p ięk n ym  piecu  k a flow y m  z her- j 
bam i P olsk i, flagach  na m aszcie ' 
okrętu  kościoła  z herbam i Polski, 
o statui K azim ierza  Ja g ie lloń ­
czyka, 4 obrazach  przed staw ia ją - j 
cy ch  try u m fy  K azim ierza  nad 
K rzyżakam i, po  zd ob yciu  M a lb or- 
ga, g ło w y  Z ygm u n ta  III i J a g ie ł­
ły  itp. itp

*
Nie sposób  b y ło  om ów ić  dok ład  

nie skarbnicy  p olsk ości, jaką 
jest D w ór  A rtusa. T o, o czym

m iasta.* k tóre znalazło sch ron ie ­
nie pod  op iek u ń czym  skrzydłem  
białego orla.

H erby  i o r ły  polsk ie w id n ie ją  
także na muracjjj t. zw. Z ie lon ej 
B ram y, na basztach zw an ych  
konw iam i na m leko (M ilch k a - 
n en ), na bram ie F rau cn tor (gd zie  
orzeł polski został starym  zw y ­
cza jem  p om alow an y  na czarn o), 
na śp ichrzach, a naw et dom ach  
pryw atn ych  (n p . na ul. D łu giej 
28, gdzie orzeł polsk i został p rze ­
rob ion y  i przem alow an y  na czar­
n o ).

Z w ied za jąc  G dańsk  m ożna bez 
cienia przesady  pow iedzieć, że 
jest to jed n o  z n a jbardzie j p o l­
skich  iniast, m iasto, k tóre m im o 
zew nętrznej n iem ieck ie j p ok ryw y

H erb polsk i na W y sok ie j Bram ie.

zach ow ało  dotychczas sw ój polski 
charakter.

K tc  n :e  w ierzy  tem u, u lega jąc 
w p ły w o m  n iem ieck ie j p ropagan ­
dy, n iechaj zaw ita do  G dańska,

ob e jrzy  jeg o  zabytk i, pozna jeg e  
przeszłość, je g o  duszę.

G dańsk  to miasto polskie —  
dziś jeszcze  pod pruskim  będące.
oa n ow a m eri.

O ryg ina lność i bogactw o

Kultury wsi lubelskiej
K ultu ra  lu dow a  wsi lu belsk ie j 

leg ity m u je  się w ielk im  i c iek a ­
w ym  d orob k iem ) pośród  k tórego 
na szczególną uw agę zasługu je 
p rzem ysł lu dow y.

Z nane b y ły  w  L ubelszczj-źn ie  
zw łaszcza w  w iek u  X V III i X IX  
przep ięk n e h afty . Szczególną p ię ­
knością odzn aczały  się m iędzy  re ­
g ion a ln ym i ich  w zoram i h afty  
,k rzczon ow sk ie ”  (K rzczo n ó w  w  
pow . lu b e lsk im ).

ITafciarstw o b y ło  rów n ie  ch a ­
rak terystyczn ym  dzia łem  p rze ­
m ysłu  lu d ow eg o  L u belszczyzn y , 
jak  siatkarstw o (siatk i p lecion k i

w yrab ian e ja k o  n ak rycie  g łow y  
dla k ob ie t). O bok  tych  dzia łów  
rozpow szech n ion y  b y ł rów n ież 
przem ysł ceram iczn y, tkactw o, 
w ytw órczość  w y ro b ó w  sk órza ­
n ych  i w reszcie  bardzo charakte­
rystyczn y  przem ysł św iątkarski, 
s łyn n y  lu belsk im i „C h rystu sika - 
m i fra so b liw y m i" . F igurk i takich  
„C h ry stu s ik ów ”  m o ż n a ’ w  L u -  
be lszczyźn ie  i dzisiaj jeszcze sp o­
tkać na rozgałęzien iach  dróg  lub 
na pagórkach  pod  lasem , ukryte 
w  rom an tyczn ych  zakątkach  —  
dziw n ie  u rocze  i rzew ne.

W szystk ie  te gałęzie, bardzo

N o w y  t y p  k r ą ż o w n i k ó w
wprowadziła Anglia

Port gdański w r 1770 (wg. współczesnego sztychu).

Wej w ieży  u staw iona jest n a - 
alnej w ie lk ości statua p o lsk ie - 
m on archy , Z ygm u n ta  A u g u - 

trzym ającego  w  ręku  ch orą ­
ży z gdańskim  h erbem . D rzw i 
w adzące do om aw ian ej ju ż  sali 
jrw on e j, zdob i duży polsk i o -  
ł  z h erbem  Jana III, a w  sam ej 
i C zerw on ej jed en  jeszcze  sym  
iczr.y obraz zasługu je na u w a - 

o tra z  sym b olizu ją cy  łączność 
ańska  ̂ pozosta łym i częściam i 
eczp osp o lite j Z atoka  gdańska 
czona jest tęczow ym  lu k iem  z 
• jatam i. od k tórych  p łyn ie  do 
.ańska po W iśle  znaczna llose 
itków, w iozących  z P olsk i to -

.ry.
Ponad sym boliczn ą  tęczą w :d -  
,je  łacińskie zdanie: C oelesL
jg im u r arcu  —  złączeni jestea- 
/  n ieb  eskim  lukiem . R am y te - 

przep ięk n ego  obrazu  /.dobią 
l-by P olsk i. L itw y , G dańska i 
us K rólew sk ich .
Do n iedaw na u w egę zw ied za ­
nych zw racai du żych  rozm iarów  
r b  P olsk i um ieszczony na su -

przy k tóre j na sp ecja ln ie  u sta - w spom niałem , w js ta r e z j.  ^
dać obraz p rzesz łośc i G dan-w ion ych  podiach  k ró low ie  polscy  

odb iera li od gdańszczan h ołdy .

P rzed  ratuszem  n aprzeciw k o 
D w oru  A rtusa , ustaw iona jest t. 
zw . studnia N eptuna, otoczona 
kratą, na k tóre j w id n ie ją  2 p o l­
skie or ły , zam alow ane ostatnio na 
czarno (p rzez  „p o m y łk ę ”  przy 
od n a w ia n iu ). N aturaln ie, o r ły  te 
pok azyw an e są obecn ie  n iem iec­
kim  w ycieczk om  ja k o  czarne pru 
sk ie or ły , św iadczące o n iem iec­
kim  poch odzen iu  G dańska.

T ak  ja k  Ratusz gdański posia­
da w ic ie  po lsk ich  pam iątek, tak 
D w ór A rtusa jest poprostu  je d ­
nym  w ielk im , w span ia łym  pol­
skim  m uzeum . K ażd y  obraz czy 
posąg, każdy kom inek , sufit, czy 
ściana, tchną p o  prostu  p olsk oś­
cią.

P orta l D w oru  zdob ią  m ed alio ­
ny z pop iersiam i Z ygm u n ta  III 
W azy i W ła d ysła w a IV. Na 
drzw iach  sąsiedniego dom u, 
przez które w ch odzi sie do D w o-

ska. D w ór A rtusa lo  historia 
G dańska od 15 w ieku , historia

W  stoczni S cotts w  G reenock  
został spuszczon y na w odę k rą ­
żow nik  „B on a ven tu re “ f  p ierw szy  
z n ow ej Sferii lekkich  k rą żow n i­
ków .

W  chwil,i obecn ej na. stoczniach 
an gielsk ich  je st w bu dow ie  10 jed  
nostek tego typu. C ech u je  je  n ie ­
w ielka w yp orn ość  5.500 ton, szyb ­
kość 34 w ęzły i arty leria , sk łada­
ją ca  się z 10 dział 132 mm., zgru ­
pow an ych  w  5 w ieżach  p o d w ó j­
nych. Jest to zupełn ie  now y typ 
krążow ników , u zbro jon ych  w 
działa lek k iego  kalibru , lecz w  
dużej ilości.

O k r ę t y  te p r z e z n a c z o n e  są na 
k r ą ż o w n ik i  r o z p o z n a w c z e ,  t o w a ­
r z y sz ą c e  f l o c i e  o k r ę t ó w  l in io w y c h .

W  o k re s ie  w o j n y  ś w ia t o w e j  
n a j n o w o c z e ś n i e j s z e  o p o d o b n y m

taktycznym  przezn aczen iu  by ły  
krążow nik i k lasy ,,C”  i ,,D “ . N p. 
„C a r lis le ”  m iał 4.200 ton, 29 w ę­
złów  szybkości i 5 dział 152 mm. 
—  W idzim y w ięc, że artyleria, o- 
becn ie  została zd w ojon a  kosztem  
zm n ie jszen ia  je j ka libru . Z resztą  
i tak — ja k c  osłona  przed ataka­
mi k on trtorp ed ow oów  i okrętów  
pod w od n ych  —  krążow nik i k lasy 
,,B on aven tu ra“  będą stan ow iły  
skuteczną broń . D la obron y  prze­
c iw lo tn icze j są one pon adto w y ­
posażon e w* 16 działek  40 mn:., 
a dla p rzeprow adzen ia  ’ da lek iego 
rozpozn an ia  p os ia d a ją  pc 2 -w od­
no - sam oloty.

K oszt tak iego krążow nika w y ­
n osi 1.4 m ilion a  fu n tów  (38 m i­
lion ów  z ło ty ch ) a je g o  roczn y  
koszt utrzym ania 130 tys. fu n ­
tów  .(3,4 m ilion a  z ło ty ch ).

Z C. O. P.-U

W  osta tn ie j ch w ili d ow iad u jem y  się, że podczas osta tn ich  m a m fe - 
sta cy j, orty  polsk ie  zostały  u su n ię te  z Ratusza, D w oru  A rtusa 

(d r z w i) , studn i N eptuna i z d om u  przy  ul. D łu g ie j 28. S ta low a W ola  —  M om en t od le w u  stali w  hucie.

ongiś z ro zw ija ją ceg o  się prze ­
m ysłu  lu d ow ego  L u belszczyzn y , 
dziś w  w iększości ju ż  zanikły, 
lub u leg ły  zn iekształcen iu . W  tej 
ch w ili czyn ion e  są starania nad 
rekon stru k cją  pewm ych dzia łów  
tego przem ysłu , co  zresztą udaje  
się dość dobrze i p ozw ala  ży w ić  
nadzieję, że bog a ty  i c iek a w y  
przem ysł lu d o w y  reg ion ów  lu ­
belsk ich  od ży je  w  sw y ch  d a w ­
nych  form ach , b og acąc  nasz sk ar­
b iec ku ltu ry  n a rod ow e j i zap ew ­
n ia jąc d och ód  w si.

Na p odk reślen ie  zasługuje zre­
k on stru ow anie  w spom nian ego 
h afciarstw a „k rzczo n o w sk ie g o ” , 
odzn acza jącego  się  specja ln ie  
p iękn ym  w zorem  i fantazją .

Istn ie ją ce  w  L u blin ie  oraz w 
kilku  punktach  p ro w in c ji L u b e l­
sk iej sk lep y  p rzem ysłu  lu d ow ego  
m ają  na sk ładzie  te h afty , ja k  i 
inne ba rd zo  c iek aw e i oryginalne 
przed m ioty  w y tw órczośc i lu d o ­
w ej.

F o lk lor  w si lu belsk ie j p rze ja ­
w ia  się jed n a k  n ie ty lk o  w  p rze ­
m yśle  lu d o w y m .” O bok  ku ltury  
m aterialnej lud lubełsk i w niósł 
w ie le  w artości w  kul.turę sp o ­
łeczną i d u ch ow ą w si . po lsk ie j. 
In teresu jące są zw ycza je  i o b y ­
cza je  w  L u belszczyźn ie , zach o­
w ane często  po dziś dzień ; in te­
resu jące rów n ież  ,i o ryg in a ln e  są 
baśnie, podania  i legen d y, ży jące  
w śród  lu d u  lu belsk iego , zastana­
w ia jące  oryg in a ln ością , pełn e r o ­
m antyzm u lu b  tętniące radością  
życia.

W ieś lu belska  ze w szystk im i 
tym i b og actw am i —  to n iby  żyw a  
księga historii duszy strzechy  p o1 
skiej, m ogąca  p os łu żyć  za n ie w y ­
czerpany tem at tw órczości lite ­
rack iej, artystyczn ej i n au k ow ej.

N a szczególn ą  u w a gę zasługu ­
je  tutaj scen iczn ie op racow a n e  za 
p rzyk ład em  Jęd rze ja  C iern iaka 
(tw ó r cy  „W eselisk a  K ra k ow sk ie ­
g o " ;  „W ese le  L u b e lsk ie ”^ W id o­
w isk o  to, k tóre  w  roku  u b ieg łym  
św ieciło  zasłużone triu m fy  pod 
czas „D n i K ra k o w a ” , p lastyczn ie  
odtw arza  charakter obrzęd ow  lu ­
du  lu belsk iego.

C iekaw y jest m om ent w  , W e­
selu L u belsk im ” , g d y  t. zw . sta­
rosta w eseln y  tłucze garnek  gli - 
n iany, n apełn iony  p op io łem , ja k ­
b y  —  w ob ec  pow stan ia  n ow ą ; ro ­
dziny  —  n iszczy ł urnę, znam io­
n u jącą  śm ierć.

P rzep ięk n e to w id ow isk o , . b ę ­
dące  w yrazem  bog a tych  m oty ­
w ó w  dram atycznych , tkw iących  
w  obrzędach  lu d ow ych  wsi lu b e l­
skiej, będ zie  w ystaw ion e codzien ­
nie w  L ublin ie  podczas trw ania 

:>,Dni L ublina , Z am ościa  i L u b e l­
szczyzn y" od 4 — 11 czerw ca  b. r,

(J . K .)
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W s p o m n i a n i  ©
0  i  p. Ordynacie hr. H au ry cp  Zamoyskim j

N iedaw no, w  g łęb ok im  sm utku  
pogrążeń !, od p row ad za liśm y  na 
m ie jsce  w ieczn ego  sp oczynk u  Z a ­
służon ego P olaka , działacza n a ro ­
d o w e g o  i Z a łoży c ie la  je d n e g o  z 
p iw w szy e h  g im n a z jów  w arszaw
skich-

e z łe w ie k ie m  tym  b y l ś. p M a 
u ryey  O rdyn at hr. Z am oysk i, 
ber bit „•Jelita".

P on iew aż C.zezigodny Z m arły  
naleŻJfł d o  grona W jelk ieh  i P ra ­
w y ch  P e la k pw , będ ąc n apraw dę 
god n y m  p otom k iem  W ie lk iego  
H etm ana i  K an clerza  Jana Z a ­
m oysk iego , o ra z  R y ce rza -b o h a te ­
ra z p od  P ło w ie ć  —  F loriana  Sza­
rego, pragnę za cy tow a ć  tu op o - 
w ią d a m e p łk  dr, Franczaka z 
B u ffa lo  (U  8  A ) , zam ieszczone 
w  ,,S o k o le  P o ls k im " w  A m ery ce  
z dn  8.KH, 1332 r

..B y ło  te  w  p ierw szy ch  dniach  
czerw ca  1918 rok u  i K om itet 
(N a ro d o w y ) n ie m iał p ien iędzy  
n a  zap łacen ie  „re n tu "  w łaścic ie ­
lo w i d om u  p. n. 11 p rzy  Bis, gdzie 
m ieściła  się je g o  kw atera. K ażdy  
z nas cz ło n k ó w  K om itetu  (D m o ­
w ski, Z am oysk i, Seyda, W ie lo ­
w ieysk i, K ozick i, P illz , R o zw a d o ­
w sk i i F ran cza k ) w y d a ł ju ż  osta ­
tn ie fran k i na żyw n ość. A rm ii 
p o lsk ie j groz ił także g łód , gdyż 
rząd  fran cu sk i sp ow odu  sytuacji, 
ja k a  istniała w  Izbie d ep u tow a -; 
nych  n ic  n ie m óg ł uczyn ić.

S .edzieh sfn y  na kw aterze —  o -  
sm iu  łudzi -■—  w  k tórych  rękach  
zn a jd ow a ły  się w ów czas  losy  P o l­
ski i przez p ó ł godzin y  ani jed n o  
słow o n ie m og ło  się przecisnąć 
przez nasze w argi. T y ch  ośm iu 
ludzi, uznanych  za reprezen tan ­
tów  przez w ie le  m ilion ów  P o la - 
•tow w o b e c  A lian tów , p row a d zą ­
cy eh  w o jn ę  z m ocarstw am i cen ­
tra lnym i i u znanym i za n a jw y ż ­
szą rep rezen ta cję  narodu  p o lsk ie ­
go przez rządy F ran cji, A n glii, 
W łoch , S ia n ów  Z je d n o czo n y ch  i 
Jąpnnii. O prócz nas do  K om itetu  
należało jeszcze  czterech , ale ci 
by li poza gran icam i: P aderew sk i 
w Stanach ‘ Z jed n oczon y ch , S o  ■ 
bański w  A n g lu , M odzelew sk i w  
S zw a jcarii i S k irm un tt w e W ło ­
szech..,

W  tym  m om en cie  tych  ośm iu  
ludzi nie m ia ło  gotów k ą  w  k ie - 
szeni razem  n aw et 10 fran ków . 
P rze ry w a ją c  p rzygn ęb ia ją ce  m il­
czenie p rzeprosił nas, żc się na 
ch w ilę  od d a li hr. Z am oysk i j • -  
m oże w  dziesięciu  m inutach  p o ­
w rócił, n iosąc dużą szkatułę dę- 
nową, okutą stalą, k tóra  w ydaw a 
ła się bardzo ciężka. U staw ił ją  
na atole i p o  o tw arciu  g łosem  
sp ok ojn ym  odezw at się w  te s ło ­
w a P an ow ie, nie m am  w  tej

.w ili gotów k i. M ój kurier, k ió -
ego  ,rzy tygodnie  posła łem  do 

P olsk i, n ie da je  znaku życia . 
N ie w iem , czy  udało m u  się d o -
rzec do W  arszaw y, ale m y  m u si­

m y  m je c  pipni ądze W idzicie tu 
p a n ow ie  część k le jn o tó w  rod z in ­
n ych  m e j zony. N iektóre z n ich  są 
w  n asze j rodzin ie  od w ipkow  
Z a w oia m y  M er.dełspna (s ła w n y  
bankier p a ry sk i) i zobaczym y, co 
b ęd z iem y  m o g li d ostać". Z d u m ia ­
ła nas ta ofia ra . P ierw szy  za p ro­
s t o w a ł  D m ow sk i. P oparli g 0 
w szyscy . —  N ie pa n ow ie  —  terąz 
a lbo n igd y , —  o d p ow ied z ia ł Z a ­
m oy sk i.— H rabina Z am oysk a  odzie 
dzie-zyła tc  k le jn o ty  p rzew ażn ie  
po sw oim  o jeu . N iek tóre  są d a ra ­
m i k ró ló w  polsk ich , g rom ad zon e  
od X IV  stulecia , n iek tóre  o trzy ­
m ała t d  m o je j rod zin y  i od e  m n ij, 
T e  ow oe  w ysiłk u  w ie lu  pok oleń
• i p ilsk ie j ziem i, u w ażać się m o - 

zenay ty lke aa stróżów  tego sk ar­
bu O p  u a leży  d o  Polski...

Z aw oia ł służącego i zapytał, 
Cży n ię m ożna sk om u n ik ow ać się 
te lefon iczn ie  g M endelsonem . Za 
g o d z ip f bąnkjęjr b y ł ną m ie jscu . 
P om im o protestów  ? naszej strony 
^  Zm łlPysk} Odda) je  w  zastaw  j 
otrzym ał 65 m ilion ów  fra n k ó w  g o ,
tówką.

K rótk o  p rzeć  św iętem  B ożego 
N arodzenia —  pam iętam  —  spot­
kałem  hr, Z am oysk ą , z  rodzin y  
S ap ie łjów  p o  p o w ro c ie  je j z P o l­
ski, d rogą  na Sztokholm . Była w  
ow ym  czasie  m atką siedm iorga 
dzieci, szczupła, w yg ląd a ła  ja k  
studentką, ale każdy je j ru ch  p e ­
łen  b y ł m ajestatu  k ró low e j. P ię k ­

na, p ;eodrou n a  córą  starego rodu, 
k tóre  p rzez ca łe  stulecia w ie lk ą  
o d g ry w a ł rolę w  historii P olsk i. 
W tedy  w łaśnie po raz p ierw szy  
dow iedzia ła  się o losie rodzin n ych  
k le jn otów . B y łem  św ia dk iem  tej 
eh w ili: U klękła, by  padzi ęk ow ać 
B ogu , i pow -ndziałd w  język u  p o l ­
sk im  te sJowa: „B ozę , dzięku ję  ci, 
że posiadam  m ęża, tak gorącego 
pa tr io tę '1. P otem  podeszła  d o  hr. 
M au rycego i w ycisn ęła  na jeg o  
ręku  gorąSy p oca łu n ek ".

D odać m u sim y przy  k oń cu  n i­
n iejszego w spom nien ia , że bardzo  
duża ezęść ty ch  bezcen n ych  k le j­
n otów  ju ż  n ig d y  nie w róciła  ani 
do  rąk w łaścicie la , ani ch ociażby  
do rąk  po lsk ich  w  ogóle...

Z a g in ę ły  on e  bezpow rotn ie ..
Z osta ła  ty lk o  pam ięć te j o fia ry  

W ielk iego Polaka, k tóry  n ie w a­

hał sję an : ch w ili, gdy  ch od z iło  o  
ja k ie k o lw ie k  św iadczen ia  na rzecz 
potrzeb u jące j O jczyzn y ...

P rzep iękn a postać śp. M au ry ­
cego  Z am oy sk iego  będ zie  nam  
w zorem  pośw ięcen ia , sam ozapar­
cia się siebie i pracy dla O jczyzn y .

S tara jm y się w e w szystk im  n a ­
śladow ać Jegp C zyn y, b y ć  M u 
podobni, gd yż  ty lk o  W ten sposób 
m ożem y zagw aran tow ać O jcz y ź ­
nie naszej W ielk ość, P otęgę i N ie­
pod leg łość.

T en  obow ią zek  sp ecja ln ie  zaś 
spada na nas, tj. na W y ch o w a n ­
k ów  G im nazjum  Jąna Z a m oy sk ie ­
go, k tóre  zawsze w y ch o w y w a ło  
pa triotów , o fia rn ych , pe łn y ch  p o ­
św ięcen ia  d la  O jczyzn y , a n ierzad­
ko ludzi w ie lk ich , takich, ja k  ks. 
.Skorupka, Ju lian  E jsm ond, W i­
gura i inni.

iOaleaj. fozyBowwski
Antysemityzm na przestrzeni wieków

ak stw warszawa siĘ przed żydami
W  m aju  1790 r. ce ch y  k u śn ier­

ski i k ra w ieck i n a jb ard zie j d o ­
tknięte tandeciarską k on ku ren ­
c ją  żyd ow sk ą  zebra ły  się koto [ra­
tusza ną Starym  M 'eseje , d o m a ­
gając się od  rady  m ie jsk ie j w y ­
gnania ży d ów . Z ag rożon o  ra jcom , 
żę jeże li n ie za jm ą się tą spraw ą 
i n ie przedstaw ią  je j na se jm  je, 
to ceojiy  sam e załatw ią się z ży ­
dam i. ó w cz e s n y  prezyd ent W ar­
szaw y, Jan D ekert, eałą spraw ę 
ja k  n a jszy b cie j p rzedstaw ił na 
sejm ie, który  w ys ła ł d w ó ch  d e le ­
gatów  d o  zebranych  na rynku  
tłu m ów  z zapytaniem  o  p ow od y  
zebrania.

Z ebran i rzem ieśln icy  przedsta­
w ili w ys łań com  katastrofa ln y  
stan rzem ieła w y w o ła n y  przez d c ­

l i

p raw u jącą  k on k u ren cję  żydow ską 
i grożące w id m o  nędzy  i głodu , 
sp ow od ow an e  przez tańszą, ale 
partacką  robotę  żydow sk ą, którą 
odb iera ła  zarobek  chrześcijan om .

S e jm  uznał słuszność żądań 
rzem ieśln ik ów  i następnego dnia 
ną ses ji postan ow ion o usunąć z 
m jąstą w szystk ich  żyd ow sk ich  
handlarzy i rzem ieśln ik ów ! P o m i­
m o  tęgo żyd ostw o  po paru ty g od ­
niach znów  zaczęło n a p ły w a ć do 
m iąsto pota jem n ie  i d a le j p ro w a ­
d z ić  sw ój szkod liw y  proceder. 
L u dność chrześcijań sk a d osk on a ­
le  zdaw ała  sob ie  z tego spraw ę i 
pa łała  obu rzen iem ; n iew ie le  też 
trzeba b y ło , b y  w y w o ła ć  n ow ą 
fa ię  oburzenia  przeeiw  żydom .

T oteż, k iedy  jed en  z rzem ieśl-

3& adox J łtych od czen k a

Morskie nakazy chwili
Żadnem u P o la k ow i nie potrzeba  

chyba dziś u dow adn iać, ja k ie  zna 
czenie posiada dla nas dostęp do 
B ałtyku . O statnie fa k ty  w skazały  
zdecyd ow an ą  w olę  ca łe g o  N a ro ­
du , że P olska od m orza o d e ­
pchn ąć się nie da!

K  uczem, d o  zrozum ienia istot­
nej w ag i zagadnień m orsk ich  są 
słow a obecn ego  w icep rem iera  inż. 
E. K w ia tk ow sk iego : ..P ozosta ło i
nadal p raw dą  aktualną i żyw ą  po 
w iedzen ie  króla prusk iego  F ry d e -i 
ryka II, że k io  chce  P olską rzą-i 
dzić i k to  chce gospodarczo  ją  
ek sp loatow ać, m usi je j przeciąć 
d rogę  do m orza. O drodzenie , je j 
w oln a  droga ku brzegom  B ałtyku  
—  lo sam odzielność gospodarcza 
P olsk i, to je j p od staw ow y  w a ru ­
n ek  p od źw ign ięcia  się i je j p rzy ­
szłego ro zw o ju " .

Nud ochroną nasz>ch in tere ­
sów  m orsk ich  czuw a zaw sze w  
gotow ości b o jo w e j nasza m łodą, 
dzielną M arynarka W ojenn a. 
D zielna, bo  oży w ia  ją  duch  n ie ­
sp oty k a n y . W ystarczy  p orozm a ­
w iać z naszym i o ficera m i i m a ry ­
narzam i, usłyszeć ich  stanow cze i 
krótk ie  odp ow iedzi, b y  się p rze ­
konać, że ci ludzie gotow i są każ­
d e j ch w ili na w szystko, a gdy je - ’ 
czcze p rzy jrzeć  się ich  p racy  c o ­
dzien n ej, w ym a g a ją ce j przy  k aż­
de j czyn n ości m aksim um  uwag*

log i (np. na ok ręcie  p od w od n ym  
podczas zanu rzan ia), z jaką  spra­
w nością , zapałem  i sum iennością 
ją  w yk on u ją , to śm iało p o w ie ­
dzieć  m ożem y, że ci lu dzie  czasu 
n ie zm arnow ali, że dali i da ją  z 
siebie w ięce j, niż się pow in n iśm y 
spodziew ać.

Z podziw em , g od n y m  n a jw ię k ­
szego uznania k on statu jem y, że 
nasza M arynarka jest w ie łk a  d u ­
chem , ale jakże jeszcze  m ała  sprzę 
tem . 20 ok rętów  o  og ó ln y m  ton a­
żu 17.000 ton. Qopraw.de z te ­
go 15 ok rętów  to ostatni wyra® 
technik i bu d ow n ictw a  o k rę to w e ­
go.

AJe jak że  lo  n iew spółm iern ie  
m ato w  stosunku do naszych  in te ­
resów  ną. B a łtyku . Nań} potrzeb a  
laO.OOO ten ok rę tów  w o jen n y ch
150,000 ton —  to cyTrbMąją.ca o d ­
pow iedź  na zakusy sąsiadów  i bę 
dące n ajlepszą gw arantką  nasze­
go posiadania na B ałtyku .

P ełn ow artośc iow a , choć nie 
w ielka flo ta  w ojen n a , pow in na  się 
sk ładać z ok rę tów  w szystk ich  ty ­
pów . M ożliw ie  jed n o lity  sprzęt w  
p oszczególn ych  typach  ok rętów  
u łatw ia  sp raw n iejsze w y k o n y w a ­
nie zadań b o jo w y c h  i szybsze w y ­
szkolenie załóg. B u dow a ok rętów  
pow in na  b y ć  sery jna, w yk lu cza ją  
en ja k iek o lw iek  przerw y.

Nasz p rogram  m orski p ow in ien
ho od tego za leży  życie ca łe j za - p rzew id yw a ć:

llosć T yp  okrętu Tonaż jednostk . Tonaż ogoln y
2 K rą żow tók  b o jo w y 25.690 50.000
2 K rą żow n ik  tię ik r 10.000 20J090
9 K on trtorp ed ow iec 2.000 18,000
9 T orp ed ow iec 800 7.200

18 L odz p od w odn a 1.000 18.000
9 T rau łer duzy 000 5.400

12 T r^uler m a ły 200 2.490
24 łód ź  torped ow a szy b k o -

bieżną
R azem

20 480
121.480

Statki p om ocn icze o fą ć z -
n ym  tonażu ok o ło  2fi%
*v stosunku do tonażu
w ym ien ion y ch ok rętów TT 24.296

Z tab licy  p ow yższe j m ożem y 
zestaw ić łą czą c  zap otrzebow an ie  
n a jw ażn iejszych  grup m ateria łów , 
a m ianow icie:

a ) ponad 60.000 ion  w ysok p - 
| w artościow ej stali S iem en s-M ar- 
! tin ow sk ie j p g  k ad łu by  © krętó- 
' w e ;

b )  okoto  3S 000 ton stąd na 
. pancerze ok rę tow e ;

c )  ponad  ńO.OOO ton su row ców  
na o d le w y  fta lo w e , żeflw no, b rą -’ 
zow e, oraz u* inne pdłfąbryjtgty  
dla w yk on an ia  m aszyn  n ap ęd o­
w ych  w y m ien ion y ch  niżej w  pkt. 
d, e, f, g, —  następnie dte  w y k o ­
nania u zbro jen ia  w ym ien ion ego  
w  pkt.: h, i;

d ) 52 zespoły  tu rb in ow e o JDO' 
cy  ponad m ilion  K M  i

e ) okoto  100 k o tjów  p a row ych ) 
o p ow ierzch n i ogrzew a ln e j 300->-> 
900 m - każdy;

f )  ponad  100 silników ' D iesla, o  
łącznej m ocy  okuł© 200.000 K M ,

g ) ponad 40 siln ik ów  etek trycz 
nych dla popędu  łodżi p o d w o d ­
nych. o łącznej m ocy  ok oto  35 Qt)0 
K M ;

h ) 18 dział 30.5 em ., 18 dział

20.5 cm-, 24 działa 15 cm ., SI 
dzia ł 12 cm . i k ilkaset dział m niej 
szych  k a lib rów ;

i) ponad 400 w yrzutn i to rp ed o ­
w ych, w  gru pach  oraz sp ec ja l­
n ych , d la  łodzi p od w od n ych  i d la  
szyb k ob ieżn ych  lodzi to rp ed o ­
w ych .

F ow yższe  w ym iary  zap&trzebo-t 
w aróa d a ją  nam  p rzy b liżo n y  o -  
ferąz w p ły w u  rozb u d ow y  flo ty  tak 
pom yślan e), na w zrost za trudn ie­
nia  w ytw órn i k ra jow y ch , b o  prze 
cież m ateriały i sprzęt p o w y że j —  
w gru bych  zarysach  jed yn ie  ■ 
przedstaw ione, stanow ią prod u k ty  
p rzem ysłow e, nadające się d o  w y -

tw arzah is W dużej m ierze, w eż 
w n ętrz  k ra ju , podczas g d y  ich  o -  
słateeana przerób k a  i m ontaż o d ­

b y w a ć  s ię  p ow in n y  w  stoczni w i  ł zam iarom  zw ycięstw a . W oln ość
G dyni.

P rzem y sł polsk i d o  b u d o w y  ©- 
k rętów  w o jen n y ch  jest p rzy g o to ­
w any, czego  d ow od em  jest w y b u - 
w an ie  ostatn io  ca łk ow icie  w 
k ra ju  6 p o ła w iaczy  m in. Jest ju ż 
na u k ończen iu  S toczn ia  M ary ­
narki W ojen n e j o k ilku  p o ch y ł-  
niach. P olscy  in żyn ierow ie  bu-* 
d ow n ictw a  ok rę tow ego  i u zb ro je ­
nia są zdoln i op ra cow a ć n ow e ty ­
py  okrętów , od p ow ia d a ją ce  sp e ­
cy ficzn y m  w ym ogom  B ałtyku.

Jak  w id zim y, d o  stw orzen ia  s i l­
n ej m a ryn ark i w o jen n e j p os ia d a ­
m y rzecz n a jcen n ie jszą ; du ch a  na­
szej m łod e j f lo ty  w  postaci p e łn e ­
go en tu zjazm u  i w iedzy  p e rso n o
lu, poza tym  konstruktorów , er -i p rzecięcie  d ró g  m orsk ich  prze
w łasnych  k on cep cja ch  b u d ow y  o -  
krętów  i p rzyg otow an y  przem ysł.

B rak  nam  ciąg łości w  bu dow ie  
jed n ostek  b o jo w y ch , k tó ry  tak 
katastrofa ln ie  od b ija  się ńa w a r ­
tości tak tyczn ej flo ty . Ż e  ch cem y  
m ieć silną flotę , to jest rzecz o -  
góln ie znana, aLę tę p ie  w szyst-' 
ko. P ięk n e hasło m oże pozostać 
ty lk o .,, hąstem- R ea lizacją  hasła 
o silnej flo c ie  piOte b y ć  p rzep ro ­
w adzon ą ty jk o  dragą  ja k  n a jszy b ­
szego u ch w alen ia  przez c ię ła  u -  
staw odaw eze u sta w y  o  ro zb u d o ­
w ie  flo ty , u staw y, k tórą  będzie  
system atyczn ie  i kon sekw entn ie  
rea lizow aną . U ch w alen ie  u staw y 
udow od n i, że m orsk ie  u św iad o­
m ien ie  społeczeń stw #  i je#tó św ią d
czenia ną ten  c e ł zn atezły  sw o je  
odzw iercied len ie , p e łn y  w yraz , 
Że z en tu zja zm u  m orzk ieso  z r o ­
dził się rea ln y  czyn .

stw o rze n ie  m a ryn ark i w o je n ­
nej —  to  sp ra w a  narodow ą , d o ­
tycząca  catego  -poteczeń stw a  p o l­
skiego, A le  d ro g a  ty lk o  sk ładek  
pu b liczn y ch  nie da  się stw orzyć 
ca łe j flo ty , na to potrzeba  będzie  
środ k ów  i z in nego źródła .

S p o łeczeń stw o  zda ło  m orsk i 
egzam in , d om a ga ją c  się w  lic z ­
n ych  rezo lu cja ch  program u  w o ­
jen n o  -  m orsk iego. W y d atk i na 
flo tę  nie są w ydatkam i n iep ro ­
d u k cy jn y m i, ja k b y  to  p p zo m ię  
zdaw ać się m og ło  —  oży w ia ją  
one ca łok szta łt życia  g oe p o d a r- 
czego  k ra ju  (p rzy  bu d ow ie  n o w o ­
czesn ego ok rętu  w o jen n eg o  b ierze  
udział przeszto 310 gałęzi p rze ­
m ysłu . N ow oczesn y  ©kręt to ja k ­
by  w ystaw ą przem ysłu  k ra jo w e ­
g o ) .

G d y b y  p odobn ą  ustaw ę u c h y a -  
łonp 5 lat lerpy —  to  k ilkadzie* 
siąt n iil.on ów  zło tych , za p ła co ­
nych  za nasze o k rę ty  zagranicy, 
pozos ta ły b y  -# ob roc ie  k ra ju , 
przygzynią jąe się d o  Zm niejszenia 
bezrob ocia  } ro zw o ju  przem ysłu .

Jeśli p op ełn iliśm y  błąd , to m o ­
żem y  g o  n apraw ić  p rzez n a ty ch ­
m iastow e U chw alenie p rogram u  
m orsk iego  j je g o  rea lizację .

P ró cz  n iezłom n ej p ostaw y  sp o ­
łeczeństw a w  stosunku  d o  o d ­
w ieczn y ch  naszych  praw  do B a ł­
tyku, m u sim y posiadać o d p o w ie ­
dn ia  dn te j p ostaw y  siłę  zbro jn ą  
na m orzu .

łr.tsreeów  m orsk ich  n ie  sposób 
bron ić  p y s ia m i  żo łn ierzy  (te g o  
ń*pdzi« w  h istorii n ie  sp o ty k a m y ),

d róg  k om u n ik a cy jn y ch  i u trzy ­
m anie sw ob od n ego  dostępu  do 
m orza, m oże bron ić  ty lk o  p e łn o ­
w artościow a  flo ta  w ojep n a , sk ta- 
4sjąCS się ze w szystk ich  ty p ów  
ok rętów , lotn ictw a  m orsk iego  i 
arty lerii b rzeg ow e j,

M usim y m yśjęć k ategoriam i 
ezjow teką  trzczw o  m yślącego  i pa 
miętaĆ, że n iczego  nam nią sa ­
m ą w yb rzeże , jeś li n ie będ ziem y
m ieli w o ln e j ręki na m orzu  i je* 
śljL żaden ok ręt nie będ zie  m óg ł 
ani w y jech a ć , ani p rzy jech a ć  do 
portu .

T ą w oln ą  ręką jest flota , k tóre j 
zadaniem  jest obron a w łasn ych  
d ró g  k om u n ik a cy jn y ch  m orsk ich

ciw n ik a . A  d rogi te są kapitalnie 
w ażne d la  przeciw n ika  —  np. p o ­
łączenie Rzeszy -z Prusam i. Jeśli 
fle te  jest w  stanie p rzeciąć to p o ­
łą czen ie  i odciąć P rusy  od dow ozu 
żyw n ości i am un icji —  to Arrm a 
nasza m oże liczy ć  na szybk ie  zw y  
e jęstw o  na fron cie  p ó łn ocn ym  
przez  to p rzerzu cić  znaczne siły  
ną in pe  fron ty .

D ziałania flo ty  m ają  k olosa ln y  
w p ły w  na p rzeb ieg  o p era ey j lą ­
dow ych . Z an iedban ie  w jęc w  ro z ­
b u d o w ie  fLoly m oże pow ążiue 
o d b ić  się w  skutkach  na lądzie.

W szelk ie  u egatyw n e stanow iska 
d o  te j p iek ą ce j sp ra w y  p ow in n iś­
m y od rzu cić  ja k o  stan ow iska  lu ­
dzi m ałych !

Ż ę  PU w szystk ich  połach  p o tra ­
fim y  w yk a zać  się zdolnościam i i
p ok on a ć  p rzeciw n ośc i natury d u ­
ch o w e j i fin an sow ej św ia dczy
n a jd ob itn ie jsza  N iep od leg łość, roz 
w ó j naszej A rm ii, 'lotnictw a i g o ­
sp odark i n arodow ej.

M uszą się  7należę lu dzie  z p o ­
śród p rzedstaw icie li społeczeńst­
w a w  S e jm ie , k tórzy  stan ow czo 
w ysun ą program  rozb u d ow y  f lo ­
ty. P rogram  p rzew id u ją cy  150.000 
ion , roz łożon y  przypuśćm y na o -  
kres 10 -letn i i system atyczn ie  re ­
alizow any.

Jeś li kążdem u  P ola k ow i z p o ­
śród  P p. P os łów  d rog im  jest 
dostęp  d o  m orza i jeś li na p ra w ­
dę  ch ce  g o  b ron ić , lo n apew no 
program  u ch w ali. A  sp ołeezeń st-

M FB sm nE

w o  cale b u d u ją c  okręt, p od w od n y  
,,O rze ł" i ojstąnio śe igacze , z góry 
ten p rogram  ak ceptu je .

N asi m aryn arze czek a ją  na n o ­
w e o k rę ty , b y  b ron ić  w oln ości 
m orsk iej n ie słow am i i transpa­
rentam i, ale potężn ym  du ch em  i 
cdpO w ićdn ią  w iedzą.

N asza dum a n arodow a nie p o - ,  
zw hla nam  tw orzy ć  eskadr stra ­
ceń ców , a łe esk adry  zw y cię zcó w !

n ik ó w  p o lsk ich  postał p rzez ż y ­
d ó w  sp row ok ow a n y , u oszto  d© 
starć lu d n ości p o lsk ie j z żydaawi, 
w  czasie k tórych  rozb ito  k ilk a n a ­
ście sk lep ów  żyd ow sk ich .

g e jm  ob a w ia ją c  się d a lszycn  
rozru ch ów  kazał ca łą  d z ie ln icę  
iy d ow śk ą  obatew  teć w o jsk iem , a 
w szystk ich  ży d ó w  W *gą jąćyćh p o  
m ieście  ch w ytać, s iec  rózgam i i 
w ygan iać za m ury, W szystk o  to  
jed n a k  na n ic  się n ie  zdało, gdyż  
raz w ygn a n i żydzi zn ów  p o w ra ca ­
li d o  m iasta.

P I E R W S Z Y  S P I S  
Ż Y D Ó W

Z  ch w ilą  gdy w  W arszaw ie  p o ­
częli rządzić P ru sacy  od w ieczn ą  
w aika m iasta z szarańczą ży d o w ­
ską zakoń czyła  się na n iek orzyść  
W arszaw y P ru sacy , n ie  u zn a ją c  
żadn ych  p r z y w ile jó w  m tejsk jch , 
p o zw o lili ży d om  zam ieszk iw ać w  
m ieście . P o zw o le n ie  to  poczęto  
ściągać d o  W a rszaw y  ca ło  m asy  
brą d n eg o  żyd ostw a  zp w szystk ich  
o k o lic  k ra ju . Ten  iiaj.ązd ży d o w ­
sk i w y w o ła ł w śród  mi eszkań ców  
liczn e  skargi j narzekania,

Na sk u tek  .skarg rząd  pruski 
za in teresow a ł się tą spraw ą i pp -' 
stan ow ił przeprow adzać spi$ ż y ­
d ó w , zam ieszkałych  w  W arw jaw ie. 
Spis ten  jed n a k  m iipo śc isbdei 
u rzęd n ik ów  p ru sk ich  n ie  d a ł t e ”  
zu ltatów , gdyż n ikt n je  m ó g ł §łg 
dostateczn ie  zor ien tow ać w  ca ­
ły ch  m asach S rg ło w , M ordek , 
H ai, F a jg  i t. p. Spis ten, prze.- 
p row a d zon y  w  1793 r. V7 kązał, 
że w  W arszaw ie zn a jd u je  s*ę 6997 
ży d ó w  C y fra  ta b y ł#  o czy w iś c ie  
bard zo  n iedok ładną , g d y?  w rze ­
czyw istośc i b y ło  ich  żbteim te w ię ­
ce j. R ząd  pru sk i p ostan ow ił w  
1797 f .  sp rą w ę tę u regu low a ć, 
da jąc ży d o m  nazw iska . U rzędn i­
cy  pru scy  n ada w a li w jf§  ijydoeą 
nazw iska n iem ieck ie , n ie je d n o ­
krotnie ba rd zo  śrnieszpe.

Z  tych  w ięc czasów  d a tu je  śię 
pow stan ie  d z is ie jszy ch  nązw jąk 
różn y ch  A p fe lb a u m ó w  ( ja b łk o w e  
d rz e w o ), H irsz fe ld ów  (je le n ie
p o le ) itp.

W Y R O Ś ?  

A N T Y S E M I T Y Z M U
N ą p }yw  ży d ów  d o  rają?tą w p m a 

gał się w  d a lszym  ciągu■ pkąrgi 
staw ały  się coraz częstszą. R ząd  
p ie  m ó g ł tego stanu to le row a ć  W  
dniu  7 m nrea 1708 r p os ta n ow io ­
no w y p ęd z ić  ży d ó w  ? m iąste, r- na 
resztę n a łożyć podatek-

M !teo ty ch  rep res ji żyd?? w  d a l 
szym  c ią g u  n ap ły w a li d o  m iaota, 
tak, t e  ostateczn ie  dek ret t o t  n ;c  
n ow eg o  pi© przyn iósł, o p ró cz  
zw iększenia  d o ch o d ó w  sk a rb u  ę ru  
skiego.

M iarę rozgoryczen ia  p rzep e łn ił 
fak t, k tóry  w yk a za ł żyd ow sk ą  
bezczeln ość i n iennw iść d o  W6Z>-
-tk iego , co  po lsk ie  i kątoltokie.
M ian ow icie  w  ok taw ę B ożego  C ia­
ła  w  1804 r. p rocesja , która  w y sz ­
ła  z kośeioła  św. A n drze ja , prze­
ch odząc ul. Senatorską, została 
obrzu con a  z jed n eg o  z dom ów  
gontam i. K ilk a  g o n lo w  u p ad ło  na 
w et na ba ldach im . N ic w ięe d z iw ­
nego, że rozgn iew an y  tłu m  w p a d ł 
do tego dom u będ ącego  w łasn oś­
c ią  żyd ow sk ą  i zd em olow a ł go. 
b iją c  k ilkunastu  n apo ik a n yeh  ż y ­
dów . P rzy b y to  p o lic ja  zażegnała  
aw anturę.

N astępnego dnią jed n a k  zeb ra ­
ły  się w ie lk ie  tłum y, k ló r e  n# dżi» 
sie jszyn i p ja cu  T eatra ln ym  ro z ­
b iły  szereg sk lep ów  ży d ow sk ich  
oraz p o tu rb ow a ły  dotkliw i©  kU* 
kudziesięciu  ży d ów  w  gdw ęęid  gu 
popełn ion e  św iętok radztw o.

A w an tu ra  ta nie b y ła  óstątńią 
w  d łu g ie j h istorii w a lk i naszej z 
za lew em  żyd ow sk im . P rztz  j z c ,  
reg  Jat w aik a  tĄ toczy łą  śię j j  jJo 
w ie lk ie j w o jn y , która przythuh^fl 
ją  ną p ew ien  czas.

Z  ch w ilą  uzyskan ia  N tepodte ’ 
g lości w alk a  z obcy m  
żydow sk im  p rzybra ła  n ow e  fo r ­
m y. Istotę tej w alki Zozujrnało 
przede w szystk im  m łod ę  oo k o le  
nie. I  w  sw y m  dążeniu  d o  zb u d o ­
w ania W ielk ie j i S p ra w ied liw e j 
P olsk i N ow ego  Jteuu uw aża ro z ­
w iązan ie kw estii żydow skie* ii. je  
dną z n a jw ażn ie jszych  spraw
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ZROZUMIAŁE.

—  P roszę o dwa m iejsca  stojące. 
M ożliw ie jedno obok drugiego.

KOBIECA
DYPLOMACJA

—  W :esz  K aziu , w  m o je j sza­
f ie  b rak u je  je d n e j sukienki.

—  T o  n ie m o ż liw e ' K tóżby  m ógł 
ją  u k ra ść?  P rzypom n ij sobie d o ­
brze. gdzie  ona jest.

—r O ' ju ż  w iem . Ona w isi na 
w ystaw ie  pew n ego  m agazynu na 
N ow ym  Ś w iecie .

W (PORODZIE 
ZOOLOGICZNYM

— M em usiu , m am usiu —  w oła  
tnafj Janek, sto ją c  z m atką przed  
klatką.£„t;/grynan ij —  w idzisz  jak 
tem u  ty g r y s o w i  b ły s z cz ą  s ie  o cz y . 
R as są one zielone, a raz czerw o ­
ne.

—  N «, tak —  odpow iada m a t­
ką —  przecież  tu jest. n a p is a n e :  
tygrys ben galsk i.

W SZKOLE
—=■ P o w  edz m i, co dzia ło  sie w 

E u rop ie  przed  200 la ty ?
—  N ie w iem , panie p ro fesorze , 

mam dop iero  14 lat.

W ZSRR
S ow ieck ie  m osty  nie cieszą się

dobrą  sław ą D o m ostu  pad m ałą 
rzeczką n iedaleko M oskw y zb li­
ża ją  się o w a  ch łop sk ie  w ozy. 
P rzed  sam ym  m ostem  jeden  z 
n ich  skręca  w  bok i p rze jeżd ża  
rzeczką w  bród. D rugi jed zie  
przez most. N a g le  s łych a ć  jak iś  
h ałas. T o m ost zaw a lił się.

—  A ch , d u rn y  —  w oła  p ierw szy  
ch łop  —  w idzi dobrze m ost i je ­
dzie na n iego...

W  SADZIE
—  T w ierd zę  k ategoryczn ie , $e

osk arżon y  n ie toóg ł m a ltretow ać
żony.

—  Czy św iadek  zna go aż Łąk 
d ob rze?

—  Oskarżonego me. ale jego
żonę!

PRZY WYBORACH

—  Zastanów cie się dobrze przed 
d d a iłe jp  w ąązyci g łosów , Pam ię­

tajcie. tte w izy stk ie  obietnice m ego 
Pfzeęiwijjka nwazern za moje przy- 
r«pe*0wji i npw eł rzucam  dalsze e- 
bietałfcg.

Tak powstaje plotka
W o ź n y  b a n k o w y, L eon id a s  

P o m p k a , w y sła n y  zosta ł na 
m ia sto , c e lem  na bycia  p u d e ł­
ka  za p a łek .

W ra c a ją c  sp o strzeg ł a fisz, 
rek la m u ją cy  film , c z y  też sztu  
k ę  p. t. „ W o jn a  w  tataraku".

P rzesy la b izo w a ł z tru d em  
p ierw sze  s ło w o  i w ielce  m a r­
k o tn y  w k r o c z ył w  p rog i ban­
ku .

—  A  c ó ż  tam , pan ie P o m p ­
k a ?  —  zagadnął go jed en  z  k o  
lęg ów .

—  W o jn a  —  odparł. —  O - 
głoszen ia  ju ż  ro zk le jo n e . Sam  
w id zia łem

D w a j inni w oźn i p rzysu n ęli  
się. żw a w o .

—  W o jn a ?  N ie  m o ż e  b y ć !
—  K to  w y p o w ie d z ia ł?
—  P ew n ie  N ie m c y i
—  A  p ew n ie .
—  K ie d y ?
—  T o ż  w a m  m ó w ię , og łoszę  

m a  d o p iero  co ro zk le jo n e . 
W ła śn ie , panie d z ie j ski, w ra ­
cam  z m iasta...

K o le d z y  P o m p k i ju ż  nie słu ­
chali. K a żd y  p o b ieg ł w  inną  
stron ę biura, b y  u p o w ird zieę  
k om u  się da  o lak d o n io s łym  
w yd a rzen iu .

W k r ó tc e  cciły bank w ied zia ł  
co zaszło.

I nie tylko bank.
P rzez dw ad zieścia  a p a ra tów  

p rzctele  fo lio w a n o  wiario m ość  
se tk o m  zn a jo m ych  i k r e w ­
nych .

C o rluinta n a d ch od ziły  
skądś n o w e  szc zeg ó ły , d o ły -  
czą rr działań w o jen n ych  w  
A n glii, F rancji, P a lestyn ie  i 
P ern a m b u co .

O p ow ia d a n o, ja k  to  H itler  
tupnął n og ę, a C h a m berla in  
u d erzy ł w  stó ł p a ra solem .

—  ■ Czy  mógłbym kiedykolwiek 
przypuszczać, ie będę z panem ka­
pitanem jadał przy jednym stole?

CZULĄ ZONA
— Kio tom tak d?wopi? Co się 

stało ?
—  Pro.szę pąpj, nieszczęście, 

tramwaj przejechał naszego pa­
na !

— A ja się tak przestraszyłam! 
Myślałam, żę znowu przyszedł eg­
zekutor po podatki...

*
Bowiedz Każiu, kogo jeszcze 

iftkcie słuchać oprócz rodziców?
Oprócz rodziców możemy 

słuchać radia, księże prefekcie.

USPOKOIŁ GO
Pewien śpiewak skarży się przed 

przyjacielem na krytyka, który 
źle o nim napisał.

—  Nie sóbie z tego nie rób —  
uspokaja go przyjaciel. — Prze­
cież to jest zupełny ignorant, on 
powtarza tylko to, eo inni mó­
wią.

O d  te g o  s ię , p o d o b n o , z a ­
c z ę ło .

I s k r o  p od ła  na p r o c h y .
A lca  iarta est.
R zec z  p rosta , n ie k tó r z y  lu ­

d zie rozp ow szech n ia li rew ela ­
c yjn ą  w ia d o m o ść  ba rd zo g o r ­

liw ie, inni z  p ew n ą  rezerw ą  i 
p ow oli.

Ś red nio  jed n a k  Ucząc w  cią  
gu p ó ł  g o d zin y  k a żd y  m ia ł  
sp o so b n o ść  ro zm a w ia ć  p r z y ­
n a jm n iej z  trzem a  osoba m i.

Z  tych  trzech  o só b  każda w

W  y  n a l c t z e k
Konstruktor X  spotyka przyja­

ciela Y  1 opowiada o swoim naj­
nowszym wynalazku automobilo 
wyro i .chcąc mu go zademonstro­
wać, proponuje przejażdżkę.

Siadają do samochodu i jadą 
za miąsto. Po pewnym czasie py­
ta Y :

—  No, h gdzież ten twój wyna 
lazek i na czym on polega?

•— Zaraz ci zademonstruję! 
Widzisz ten papier leżący na dro 
dzc? Otóż jadąc z szybkością stu 
kilometrów na godzinę, nie zwal 
niając biegu, zatrzymam wóz 
przed samym papierem

Eksperyment udaje się nadspo 
dziewanie.

Konstruktor rad ze słów zach­
wytu, chce jeszcze raz zademon­
strować swój wynalazek i po­
wiada:

—  To jeszcze nici Widzisz ten

wielki irur kamienny, tam w dali? 
Postaram się rozwinąć jeszcze 
większą szybkość j zobaczysz, że 
wóz stanie w odległości paru cen­
tymetrów przed murem.

Samochód rozwija niebywałą 
szybkość.

Mur ledwo widoczny z dali 
gwałtownie się przybliża. , 

Pan Y, widząc potężne kamienie 
z jakich jest zbudowany mur, 
krzyczy ze strachu i zamyka o- 
ezy, przeczuwając katastrofę.

Wynalazek jednak okazał się 
doskonałym.

Wóz zatrzymał się o parę cen­
tymetrów od muru.

,—  No, jak ci się podoba mój 
wynalazek? —  pyta konstruktor 
przyjaciela 

—  Świetny! Świetny! Wspania­
ły! Ale mam do ciebie wielką 
prośbę. Zatrzymaj się przed ja­
kimś papierem.

MOŁOTOW
Z usposobienia polityka osi ną- 

pewno jest Mółotowęwi bliższa, 
niż polityka państw zachodnich —  
on również mą temperament bru­
talny i dynamiczny, ale nie na­
leży z tego wyciągać żadnych 
wniosków, gdyż Mołotow jest 
przede wszystkim dyplomatą. —  
W roku 1937 miał oświadczyć ja­
kiemuś holenderskiemu dygnita­
rzowi: —  W  obecnej chwili widzę 
tylko dwa narody w Europie, któ­
re me piega znieść przegranej 
wojny: to Niemcy i Włochy.

—  No, a Robja? —  zapyta} Ko­
lender.

—  Rosja —- odparł dyplomaty­
cznie Mołotow, —  o ile tylko bę­
dzie w wojnę wmieszana, to jej 
nie przegra.

*
Pewien amerykański dzienni­

karz w obszernym reportażu cha­
rakteryzuje Mołotowa jako bar­
dzo skrupulatnego, bardzo pedan­
tycznego, o manierach przera źli­
wie chłodnych i pozorach bezli­
tosnego okrucieństwa, które zre­
sztą mogą nie być pozorujpf. ^to 
aforyzm Mołotowa:

— To, co należy za wszelką ce­
nę w człowieku ratować, to jego 
myśl. Jeżeli mogę myśleć i rozwa­
żać, to nie są mi potrzebne, an* 
ręce, ani nogi, ani oczy. W gran- 
cie rzeczy człowiek, to tylko mózg 
i serce: motor i hamulec. Karo­
seria jest tylko nic nie znaczącym 
szczegółem.

PQ KOBIECEMU
—  W iea?. K »ro lu  — mówi pani 

Bielska <Jo męż* —  byłą tu jąkaś 
uboga kobiet* I pyepiłą o starą 
garderobę.

—  Dałaś jej co?
—  Tak, twoje prawie nowe u- 

bręme,, coś sprawi} sobie przed
dziesięciu ląt.y j mój stary ko­
stium z zeszłego miesiąęą!

POSIEDZENIE
Tristan Bernard opowiadał 

swemu przyjacielowi Rolandowi 
Dorgeles o wrażeniach z posie­
dzeń Towarzystwa Literatów: —  
Widzę tam samych starych ludzi. 
Mam wrażenie, że znajduję się 
w towarzystwie dziadków moich 
towarzyszy młodości. A p,,tem 
podchodzę do zwierciadła, spoglą­
dam i widzę, że mój dziadek jest 
tutaj również.

T R U D N O Ś Ć
—  Tatusiu, —  mówi njaly wąż 

do ojea —  chciałbym machnąć 
ogonem, ale nie wiem, od którego 
miejsca ogon się zaczyna.

D W I E  b a j k i
...a wówczas króicwicz chwyci} 

miecz i odrąbał nim głowę spieka 
pilnującego księżniczki. Petem 
wziął ją na kolana i zawiózł do 
swego zamku Tam też odbył się. 
ich ślub,..

Dopiero po paru łatach pasz 
królewicz spostrzegł, ią ma za żo­
nę nie księżniczkę, lecz smoka!

*
Spotykają się dwie żaby.

—- Powiedz mi —  zwraca się 
jedna do drugiej —  co u ciebie 
słychać?

—  Wyznam ci słodką tajemnicę. 
Spodziewam się bociana.

TAK SAMO
-— Ja prpwadzę bardzo solidne 

Życie. Wracam do domu wcześnie, 
* potem siadamy z dziećmi i żoną 
przy kominku i ja opowiadam 
różne bajki.

—  To prawie tak samo, jak ja! 
Ja też do domu wraćaita bardzo I 
wcześnie. Zwykle już o świcie. | 
Dzieci nie mam, ąle też muszę żo­
nie opowiadać różne bajki, bo ko­
niecznie chce wiedzieć, gdzie spę­
dziłem noc!

Kość słoniowa
za parasol

W Afryce można jeszcze dziś 
spotkać srrzopy murzyńskie, dla 
których posięaąnie paciorków 
szklanych.- rnunokl-i, -parasoli, cy­
lindrów, jest wyrazem najwyż­
szego bogactwa,

Jeden z angielskich bądączy A -  
fryki William Baker opisuje, że w 
jednej z wiosek murzyńskich zdo­
łał ułąrgowąć 5 kłów słomo wych 
za stary parasol. W niektórych o- 
kolicach Afryki można za euro­
pejskie błyskotki zdobyć drogo­
cenne kamienie, na których war­
tości murzyni tych okolic nie zna­
ją się.

Sytuację tę wykorzystują kup­
cy, dochodząc często w krótkim 
okresie czasu dó rniłionoWyęh f&r- 
tuń.

ciągu 30 m in u t p o w tó r z y ła  n o ­
w in ę in n ym  Irzcm  1 ta k  d a ­
lej.

P oczta  p a n to flo w a  działała  
sp ra w n ie.

P o  d w ó ch  godzin ach  je j  pra  
c y  w ia d o m o ść  m ia ły  2b3 o s o ­
b y .

P o  trzech  g od zin a ch  —
2 /8 7

P o  czterech  —  19.683.
P o  pięciu  —  177. W .
P o  sześciu  —  1.59Ź.323
A  w ięc  w  ciągu sześciu  g o ­

dzin  w sz y sc y  ludzie, zn a jd u ją ­
c y  się stałe, cza so w o  i ch w ilo ­
w o  w  stolicy , w ied zieli ju ż  o 
w y p o w ied zen iu  w o jn y .

D la  porzą d k u  za zn a czm y, że  
n iek tó rzy  u stosu n k ow a li się 
d o  n o w in y  scep tyczn ie , co z r e ­
sztą  nic p rzeszk a d za ło  im  
p ow ta rza ć  ją  dalej.

W ś r ó d  n iew iern ych  T o m a ­
sz ó w  zn alazł się n iesp o d zie ­
w anie... pan L eo n id a s P o m p ­
ka, w o ź n y  b a n k o w y, k tó ry  
p rzech o d zą c  p o n o w n ie  k o ło  
fa ta ln ego  plakatu  za u w a żył  
sw ą  o m y łk ę .

A le  w ą tp liw ości P o m p k i  
tru>ały ty lk o  d o ch w ili p o w ro  
tu d o  d om u .

T a m  b o w iem  p rzek on a ł się, 
Że czcigodn a pani L eo n id n so - 
w a w ie ju ż  o w yb u ch u  w o jn y  
o d  sąsiadek.
.  N a sz boh ater b y ł  zd ezo r ic n -  
touHuiy.

Sam  nic w ied zia ł kom u  w ic  
rzyć  i co  o te j  ca łej spraw ie  
m yśleć .

N olcn s nolcns z  p o w rotem  
zaczął p rzych yla ć  się  do o g ó l­
n ego  m n iem a n ia , i e  z tą w o j ­
ną to ch yb a  była  praw da.

C o ś  tam , panie d ziejsk i, je d  
nak m u sia ło  b y ć !

O D R O W Ą Ż

W CYRKU

—  Co za traged ia ! M istrz zmienit 
m oździerze i teraz stłucze sw ój 
praw dziw y zegarek.

FAKT NIEAGRESJI
Tym razem po paktach nieagre­

sji między Niemcami, a Estonią i 
Łotwą cały świat odetchnął z ul­
gą: ani Łotwa, ani Estonia nic 
napadną na Niemców.

Żeby tylko, za przykładem kontr 
partnera, nie złamały, przyrze­
czeń.

SŁUSZNIE
Pan Pantofelskj: — Ależ, ko­

chanie, przecież tego lisa srebr­
nego nosisz dwa sezony!

Pani Pąntofelska: —  A c?yś 
Zastanowił się nad tym, ile sezo­
nów ten lis za życia nosił to futro 
na sobie?

MIESZANA
Turysta ogląda stado owiec.
—  Śliczna wełna. . Co to z& ra­

sa?
—  Mieszana...
—  Aha, rozumiem Mieezana 

z bawełną.

FI EKNO 
JEST WZGLĘDNE

—  Ten w ariat wc-iąs k ie g jje  w 
stronę m ego jachtu !

—  To jest twój jacht? Jaki głęb­
iły!

—  W cale  nie taki piękny. M oja 
żona jest na pokładzie.

ROZMÓWKI
Rozmówki w małżeństwie f>o 

mowie płk. Becka:
—  Rozwodzę się z tobą. MaiP. 

juz dosyć tych jednostronnych 
koncesyj:

*
Rozmówki wśród berlińskich

optymistów:
—  Anglicy? 1 wierzysz w ich 

odwagę? Nawet ich król uciekł 
już do Kanady.

*
W  muzeum Rodiną turyści za­

trzymują się przed posągiem bez 
głowy, bez ręki i bez stopy, P»- 
trzą do katalogu. Okazuje się, że 
posąg przedstawia „Zwycięstwo".

Na to jeden z turystów:
—  Ciekaw jestem, jakby wobec 

tego wyglądała „Klęska*
*

Kazio jest właścicielfm słabo 
prosperującego „salonu" samo­
chodowego. Wacio jest przyjacie­
lem Kazia. Kazio spotyka Wacia 
i próbuje nakłonić go do kupna 
motocykla.

—  Zobaczysz —  mówi kusząco 
—  jaka to przyjemność mieć Łąką 
maszynę. Dzięki motocyklowi ‘zo­
baczysz świat...

—  Ten, czy tamten? —  Łrzezw© 
zapytuje Kazio.

*
Dowcip francuski: —  Jęki bę­

dzie najnowszy mundur Goerin-
ga?

Z celofanu. W  ten pofob b ę ­
dzie widać również mundur, któ­
ry marszałek będzie nosie pod 
mundurem celofanowym Może 
Goermg będzie wreszcie z?ipehne 
szczęśliwy.

GDY PIĘKNA PANI 
WYBIERA ĘIE 

W PODRÓŻ

—  Tęraz m ożesz się jijż  c i i  śp  
szyć, Eweiino. N astępny w k  ą g  
de jdeie z »  14 godzin.

* 1
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oddają duże usługi
M ob ilizac ja  w szystk ich  sił 1 za­

sobów ' k ra ju  p rzew id u je  rów'nież 
m ob ilizac ję  go łęb i, k tórych  i.loać 
ob licza ją  w A n g lii na pól m iliona. 
Zosta ia już w  tym  celu  sk om p le ­
tow ana lista p ryw a tn y ch  h o d o w ­
có w  gołęb i. Poza h od ow cam i p r y ­
w atn ym i rów n ież b ry ty jsk ie  lo t ­
n ictw o w o jsk ow e  ma liczn e za­
stępy w yszk olon ych  gołęb i.

H od ow la  i trcnow ranie tych 
n ieocen ion ych  p o cz to w có w  o d b y ­
w a się w -jednym centrum  w A n ­
glii oraz w dw 'óch w kolon iach .

Jak pożyteczn ym  m oże być  w 
p ew n ych  w ypadk ach  gołąb p o cz ­
tow y, pow szech nie  w iadom o. 
Z nany jest fakt, gdy w' czasie 
kam panii na półn ocn o  -  zach od ­
nim fron cie  w Indiach  n iew ielk i 
odd z.a ł skautów  W aziristan zo­
stał o toczon y  przez przew ażające 
siły,* fń icjlcjow e, w ysiany- gołąb 
doFęczyi 'wezwani* o pom oc w 
sztabie w o jsk  lotniczych , które 
n iezw łoczn ie  w ysiały  sam oloty  z 
odsieczą  T'.odb:ly dzie ln ych  skau­
tów.

O d czasów  króla Sa lom ona o -

sw ojbne g o łęb ic  u żyw an e b y ły  dla 
celówT łączn ości i od g ry w a ły  p o ­
w ażną rolę w  w ie lu  w 'ypraw 'ach 
w ojen n ych . Używmne b y ły  nie ty l­
ko na lądzie, ale rów n ież i na m o ­
rzu u trzym yw ały  łączność m iędzy  
ok rętam i a stacjam i n adb rzeżn y ­
mi.

W sw oim  czasie adm iralicja  
b ry ty jsk a  m iała św ietnie w y ć w i­
czoną arm ię gołęb i, k tóre skoń ­
czy ły  ch lu bn ą  służbę z chw ilą  
w prow ad zen ia  te legra fu  bez dru ­
tu

P rzy p rzych y ln y m  ' w ietrze g o ­
łąb m oże p rzelecieć  p ierw sze 300 
m il angł z szybkością  1 600 y a r ­
dów  na m inutę; a b y ły  w ypadki, 
gdy  przy sp rzy ja ją cy ch  w7aru n - 
kach, osiąga! przeszło m ilę ang. 
na ni nutę. N a jw iększa  zanoto­
wana szybkość dla go łęb ia  p o cz ­
tow eg o  w ynosi pó łtore j nuli na 
minutę.

P rzeciętn a  d łu gość życia  g o łę ­
bia w ynosi ok o ło  6 lat. a tren ing 
należy rozpocząć, gdy ptak k oń ­
czy cztery  m iesiące

Fragm ent z u roczystości otw arcia  paw i łonu  przed pom n ik iem  króla  
W ła dysła w a  Ja gie łły , d łuta Stan isław a K . O strow sk iego . M om ent 
przem ów ien ia  m m jstrą  P rzem ysłu  i H andlu  A . R om ana, p rzedsta ­
w icie la  rządu p olsk iego  nia W y sta w ie  Ś w ia tow ej w  N ow ym  Jorku

Pani F rancis P erkins, h yp ister  O p iek ', reprezen tu jąca  rząd St. Z je ­
dn oczon ych , podczas u roczystości otw arcia , przem aw ia  w  im ienni

sw ego rządu.

S ia t e k
i & e z  ż e l a z a

Z a m ów ion y  przez A d m ira lic ję  
b ry ty jsk ą  ża g low iec  ,R e s e a r ch "  
(,,B ad a n ie ‘ ‘ ) ,  przezn aczony  do b a ­
dań  m a gn etyczn ych  na m orzu, zo ­

stał w k w ietn iu  b. r. spuszczony 
na w odę

Statek ten zbu dow an y  jest z 
drzew a i brązu, a to celem  u n ik ­
n ięcia działania m etali m a gn ety ­
czn ych  na bardzo czułe instru ­
m en ty  pom iarow e, których  się u - 
żyw a  do ścisłego badania odchy-r 
leń kom pasu. W  m aszynach, w

k tórych  nie dało się zupełn ie usu ­
nąć żelaza, stanow i ono za ledw ie 
1/200 część u żytych  m etali. W  za­
pasach prow ian tu  n i^ m a  w cale

Pam ięta j!  Rowery A, KYB OW SK 1E
GO Leszno 26, te!. 11-95-54. SĄ  

N A JL E P S Z E !

puszek m eta low ych , z bagażu  za­
łog i rów n ież usunięto w szystke, 
co  zaw iera m etale m agn etyczne.

Statek będzie  g o tow y  do  w y ­
praw y  dop iero  w  październ iku  i 
uda się przede w szystk im  n a  O - 
cean In dyjsk i, guzie zbadanie o d ­
chy leń  m agn etycznych  należy do 
n a jb ardzie j p iln y ch

W a n d a  £i>deif

Przed wielkim egzaminem
R o l a  k o b i e t  w  c z a s i e  w o j e n n y m

W  m od elarn i lotn iczej. P o żyte c zn a  działalność
poradni w sprawach strojów ludowych

ce, prowadząc wzmożoną akcję wśród 
swych członkiń, otwTorzyło ostatnio 
punkty werbunkowe kobiet niezor- 
ganizowanych, które kierowane są 
na odpowiednie kursy. Również 
wszystkie kobiece organizacje spo­
łeczne szkolą sw7e członkinie współ­
pracując z P. W. K.

Na wypadek wojny kobieta polska 
musi zdać trudny egzamin, wyma­
gający odpowiedniego przygotowa­

n ia .

Olbrzymi rozwój lotnictwa, a tak­
że broni gazowej, stworzy w naj­
bliższej wojnie z każdego kraju je ­
den wielki obóz wojenny. Różnica, 
dawniej tak wyraźna, między w oj­
skiem a ludnością cywilną, zmniej­
szy się w dużym stopniu. Cywil­
nych w dawnym tego słowa znacze­
niu, zwłaszcza w większych mia­
stach, nie będzie. Na każdego czeka 
jakieś zadanie, którego spełnienie 
jest niemal równie ważne, jak same 
działania wojenne.

jasno zdać sobie z tego sprawę —  
będzie nastręczało wiele więcej trud­
ności, niż choćby w czasie ostatniej 
wojny.

Bojowa gotowość kobiet, jakkol­
wiek jest cennym elementem składo­
wym ogólnej postawy narodu, prak­
tycznie będzie miała mniejsze zna- 
czenie. Mamy na szczęście dość sil­
nych ramion męskich, które odeprą 
wszelkie zakusy nieprzyjaciela na 
całość naszych granic lub pomyślny 
rozwój naszych interesów narodo­
wych.

Przysposobienie W ojskowe Kobiet 
i organizacje współpracujące szkolą 
swoje członkinie i ochotniczki w 
dwóch kierunkach: służby zastęp­
czej oraz społecznej służby kobiet.

Do służby zastępczej kierowane są 
kobiety pracujące, dla których urzą­
dza się kursy Szkolące w pracach, 
wykonywanych w czasie pokoju w y­
łącznie lub w znacznej części przez 
mężczyzn.

Społeczna służba kobiet gromadzi 
panie domu, matki rodzin, których

Istniejąca od 15 września ub. 
roku przy Muzeum Etnograficz­
nym w Krakowie Poradnia w 
sprawach strojów ludowych, za­
łożona z inicjatywy Komisji 
Swojszczyzny Związku Ziem Gór­
skich, cieszy się wielkim powo­
dzeniem wśród wszystkich sfer 
społeczeństwa, i różnych instytu­
cji kulturalnych i to nie tylko z 
kraju ale i z zagranicy.

Praca w Poradni idzie w trzech 
kierunkach: zbieranie materia­
łów dotyczących stroju ludowego 
różnych okolic Karpat i reszty 
kraju, informacji dotyczących 
wytwórców wykonywujących stro 
je ludowe i wiadomości co do źró­
deł zakupu i 'produkcji wytwo­
rów przemysłowych (materie i do­
datki), które są używane do wy­
robu strojów ludowych.

Poradnia nie ogranicza się do 
udzielania informacji, dotyczą­
cych terenów górskich, gdzie zre­
sztą strój zachował się naogół bar 
dzo dobrze. Na tych terenach dzia 
łalność Poradni polega raczej na

propagan dzie  n aw rotu  do stroju , 
czuw an iu  nad je g o  jak ością  i w ier 
n ością  tra d y cy jn y ch  form . P o ­
n iew aż n ie jedn ok rotn ie  da je się 
w teren ie od czu w a ć brak  o d p o ­
w iedn ich  m a teria łów  czy  fa ch o w ­
ców  w y k on u ją cy ch  stro je  lu dow e, 
P oradn ia  za in teresow ała  się żyw o 
stanem  rzem iosła  lu d ow ego , re ­
jestru jąc  w ie jsk ich  k ra w ców , h a f­
ciarzy , k apeluszn ik ów  etc na te­
ren ie ca ły ch  K arpat, starając się 
roztoczyć  op iek ę  nad w ie jsk im  
rzem iosłem .

R ów nież w ie le  m ateria łów  i czę 
ści stro ju  dotych czas sprow adzan o 
z m ie jscow ości zn a jd u jących  się 
poza ob rębem  P olsk i (n a  Spiszu, 
na W ęg rzech ) —  obecn ie  P ora d ­
nia w yszu k u je  źród ła  za ku pów  w 
P olsce , starając sią za interesow ać 
przem ysł polsk i p rod u k c ją  d od a t­
k ów  do stroju  lu d ow ego .

P row a dzon e  są też próby  zor­
gan izow ania  racjon a ln ej w ym ian y  
m ateria łów  sam odzia łow ych  p o ­
m iędzy  poszczególn ym i reg ion a ­
m i i usunięcia kosztów  pośrednie

tw a przy  zakupie m ateria łów  fa ­
bryczn ych , co zn akom icie  obn iży  
koszt stro ju  lu d ow ego , ja k  w iado  
m o w yn oszą cy  w  n iektórych  re­
g ionach  ok o ło  1000 zł.

D oty ch czasow e  dośw iadczen ia  
w ykazały' n ie ty lk o  n iezbęd ność ta 
k ic j Poradni, ale k on ieczność stw o 
rżenia n ow ej —  dia Polsk i n izin ­
nej. Ś w iadczą  o tym  listy z ca lcj 
P olsk i oraz od  rod a k ów  z zagra­
n icy, in stytucyj i szkół.

O statnio jed en  z k u p ców  w  S u ­
kiennicach , sp rzeda ją cych  m. in. 
h a ftow an e gorsety  krak ow sk ie  j 
zw rócił się do P oradn i z prośbą o | 
w yda n ie  zaśw iadczen ia , że jeg o  

w y ro b y  są w iern e  trad ycy jn y m  
form om  zdobn ictw a . P rzyk ła d  ten 
.świadczy, że i k u p iectw o zaczyna 
rozu m ieć potrzebę w p row ad zen ia  
na ryn ek  ja k ie jś  au torytatyw n ej 
k w a lifik a c ji w y ro b ó w  przem ysłu  
lu d ow ego , aby u ch ron ić sprzedają  
cych  i k u p u ją cych  od  n abyw an ia  
tandety  lub rzeczy , nie m a jących  
n ic w spóln ego  z tra d ycy ja m i d a ­
nego regionu .

Zadanie kobiet na wypadek wojny

M E T A L E

Gołębię -  w służbie łączności

W  chwili obecnej w całej Polsce 
tysiące kobiet przechodzi przeszko­
lenie z zakresu biernej obrony w o­
jennej.

Przysposobienie Wojskowe Kobie-

polegać będzie przede wszystkim na 
zastąpieniu w pracy mężczyzn, idą­
cych na front oraz chronienia przed 
zgubnymi następstwami wojny naj­
młodszego pokolenia, co —  trzeba

głównym zadaniem jest chronienie 
przyszłych obywateli od kalectwa i 
chorobliwego cherlactwa, tak częste­
go wśród dzieci w okresach powo­
jennych.

Kursy społecznej służby kobiet o- 
bęjmują wykłady i pokazy praktycz­
ne ratownictwa rodzinnego, aprowi­
zacji rodzinnej (przygotowanie^ za­
pasów żywności i chronienie je j 
przed skażeniem gazam i), obrony 
przeciwgazowej i przeciwlotniczej 
i t. p. Organizowane są po miastach 
i miasteczkach, wioskach i folw ar­
kach tak, aby najmnicjsźe nawet 
skupienie ludności nie b jlo  zasko­
czone i nieprzygotowane.

Ogólne zainteresowanie i wielka 
ilość zgłoszeń w punktach werbun­
kowych P. W. K. oraz organizacyj 
współpracujących świadczą, że kobie­
ty  polskie rozumieją swoje zadanie 
i pragną dobrze je  wypełnić wów­
czas, gdy mężczyźni pójdą bronić 
zagrożonych granic Ojczyzny.

ZJAZD ,,ISTUSU“  WE LWOWIE

„ P O L T H A P 11 
W ARSZAW A, P A Ń S K A  8 3

Polskie Towarzystwo Techniczne 
dla Handlu i Przemysłu sp. z o. o.

(dom własny)

T ele fon y  6.95-77, 5 .30-65 , 2 .09-27 , 2.09-17.
T E L E G R . „P O L T H A P “  W A R S Z A W A .

W e L w ow ie  są kon tyn u ow ane, r o z p o cz ę te  w  W arszaw ie , obrad y  m ię d zy n a ro d o w e j k om isji stud*ów 
nad lotem  bezsiln ik ow y m  tzw  Istu s. W  cza s ie  trw an ia  z jazdu , w  któ rym  bra ły  u dzia ł d e le g a c je  szere ­
gu  państw  eu rop e jsk ich , zosta ły  zorga n izow a n e  zaw ody  i pokazy na szyb ow cach  i m oto -szybow - 
ca ch . O brady  Istusa od b y w a ją  się  w g m ach u  P olitech n ik i L w o w s k ie j. K on k u ren cje  w  zaw od ach  szy­
b o w co w y ch  p o le g a ją  n a  szyb k ości lo tu  i czasu  p rzelotu  p o s z cze g ó ln y ch  szybow ców 7. Na zd ję c iu  szy ­

b o w ie c  P . W . S. u sta w ion y  z  o k a z ji  z jazd u  lstu su  przed gm achem  P olitech n ik i L w ow sk ie j.

BLACHY, TAŚMY, KRĄŻKI, PASY, PRĘTY, SZYNY, PROFILE 
i R U R Y  z M O S IĄ D Z U , M IE D ZI, B R Ą Z U , T O M B A K U . N OW EGO 
SR E B R A , N IK L U , O Ł O W IU , A L U M IN IU M , A L U P O L O N U , A N - 

T IK O D A L U  I T . D .

B L A C H A  C Y N K O W A
s u ro w ce : miedź, cyna, ołów, aluminium, antymon i t. p.
B IA Ł E  M E T A L E : cyny do lutowania, tarcze szmerglowe.
K U P N O  i S P R Z E D A Ż  S T A R Y C H  M E T A L I —  O B R A B IA R K I DO 

M E T A L I i D R Z E W A

Ił

W  dn iu  16 m aja  od b y ł się  w  W ar- 
szawue p og rzeb  w ie lk ieg o  u czon e ­
g o  p olsk iego , p ro fe so ra  f i lo z o f i i  
m atem atyki na U n iw ersytecie  J ó ­
z e fa  P iłsu d sk ieg o , ś. p . S ta n is ła ­
wa L eśn iew sk iego , je d n e g o  z c z o ­
ło w y ch  lo g is tó w  p olsk ich , tw ó r ­
cy  t. zw. w arszaw sk ie j szkoły  lo ­
g is ty czn e j. P rzez zgon  te g o  w y ­
b itn ego  u czon eg o  nauka polsk a  

pon iosła  dotk liw ą stratę.

ZGON 
Ś. P. STANISŁAWA 

LEŚNIEWSKIEGO



Itr. H 46     ■■■■— ■■       A B C  -  NOWINY CODZIENNE —     »

Podróż wodna
Warszawa —  Gdynia
W  tych  dn iach  w zn ow ion a  z o ­

stała  n orm alna pasażerska k o­
m u n ik acja  rzeczn a  na lin ii W a r ­
szaw a —  G dynia. W  zw iązku z 
tym  rozp oczą ł kursy statek m or­
sko - rzeczn y  „C arm en ", utrzym u­
ją cy  łą czn o ść  m iędzy  portem  
tczew sk im  a G dynią, p ośred n i­
cząc w  p rzew ozie  pasażerów  ze 
statków  w iślan ych  do portu  m or­
sk iego.

Zawieszenie
d z i a ł a l n o ś c i

organizacji ukraińskiej
Ze względu na działalność przekra­

czającą ramy statutowe starhstwft za­
wiesiło oddział ukraińskiego _ tow a. 
rzy stwa ośw ialow ego „Proswita" w 
Dmii rowicach kolo Jarosławia. 

a M M M M E B M a M M M I

Złóż ofiarą 
n a  F *  0 .  N .

P s i a c y  w y z u c i  z  n i c o w i z n y
N l e m c i s r  ^ a a o w n  w g d a l o f q

w la ń c f w jt c łd  g® s#»eielar*si S l ą n ^ a  O p o ls k ś e g o

la k  funkcjonują nerk i mic.sfa

W podziemnej Warszawie
S t o l & c a  3 5 2  k i m .  s i e c i  u a n a K i i a c y j n e j

P rzeć  ze jściem  d o  kanału  k aza ­
no n am  w ło ży ć  ubrania, p rzy p o ­
m in a jące  n ieco  m u n dury  aresz- 
tanck.e.

O k rągłe  d re lich o w e  m yck i, o b ­
szerne k ap oty , na n oga ch  d łu g ie

chw ilą , gdy  ustępu je , p rzeciw n ie  
sk ierow an y  n apór m ułu  i piasku  
w ym ytego w odą, zastaw ka dokład 
nie p rzy le g a ją ca  do ścian  kanału  
au tom atyczn ie  p osuw a się  na 
p rzód .

za p ro jek tow an a  w  ten  sposób, że 
zniza się  /. połu dn ia  ku półn ocy , a 
w ięc  t  b ieg iem  W isły , w o b e c  c z e ­
go  k o lek tory  b iegn ą  w  tym że kie«. 
runku, a W m iarę zb liżania  się ku 
d zie ln icom  p ó łn ocn y m  zw ięk sza ją  
sw e średn ice  i przech odzą  w  o k o ­
licach  C ytadeli w  g łó w n y  k olek tor 
bielański, k tóry  w szystk ie  ściek i 
od p row ad za  p oza  g ran icę  m iasta i 
k ie ru je  je  do W isły  p od  B ie lan a ­
mi.

Ś ciek i z P ow iśla , Czerń lak ow a i 
MokOtOWa op ły w a ją  d o  S tacji 
P om p  K a n a ło w y ch  „W a rsza w a 11 
(K aróV /a  róg  D o b r e j) ,  k tóra  za 
p om ocą  7 pom p (d z is ia j ca łk o w i­
c ie  ze le k try fik o w a n y ch ) p rze tła ­
cza ściek i do  sieci k an a lizacy jn e j 
g órn ego  m iasta; w  czasie w ię k ­

szych opadów  —  w  stanie rozc ień ­
czon ym  w prost d o  Wisły.

P raca  nie u sta je  ani na ch w ilę ,

Tu napraw dę interesująco.

trw a ok rą g łych  24 godzin  na d cb ę . 
T rzy zm iany, z k tórych  każda li ­
czy  p o  5 -c iu  lu dzi (p rzed  e le k try ­
f ik a c ją  7 -m iu ) czu w a ją  c ią g le  po 
kolei.

N a jw ięk sza  hala w  S tacji P om p  
K a n a łow y ch  to „O sa d n ik 11. T u ta j 
ogrom ne sita w ga rn ia ją  ze ście­
ków  w szystk ie  n ieczystośc i. N a­
ty ch m iast zb iera  się to wszygtKo 
do h erm etyczn ie  zam ykanych  w o ­
zów  Z. O. M -u  i w y w o z i za m ia­
sto.
Ściek i oczy szczon e  z c ia ł stałych  
przech odzą  d o  pom p, k tóre p rze ­
tłacza ją  je  u licą  H a rów ą  d o  k o ­
lektora , b iegn ą cego  K ra k ow sk im  
P rzedm ieściem , tam  łączą  się z sie 
cią  k an alizacy jn ą  g ó rn e j W arsza­
wy i p łyn ą  w  stron ę  B ie lan  (m .s .)

Jedna z 7-miu pomp w Stacji Pomp Kanałowych.

gu m ow e bu ty , k tóre  b e łczą  sic h u ­
m ory sty czn ie  za każdym  krokiem , 
garść pa k u ł w  każdej ręce  i jes teś­
m y  gotow i^

' *  M A R  9  JE
NA CZWORAKACH

N a rogu  K roch m aln e j i O k o p o ­
w ej robotn icy  o tw orzy li ju ż za ło ­
żony m eta ,ow ą  pok ryw ą otw ór —  
ze jście  do kanału.

S ch ódzu n y  p o  że lazn ych  stop ­
n iach  —  ? m . w d ół. T u  czeka już 
p. inż. S. k tóry  op row a d za  nas po 
podziem n ej W arszaw ie.

W  kanale I l l - c j  k lasy, idzie się 
n iem al ns czw orak ach . M ętna, żół 
taw a w od a  o silnym  prądzie  d o ­
ch odzi p ra w ie  do kolan. Nogi 
grzęzną po kostk i w  m n ie  i p ias­
ku. P o w ie trze  o w ie le  lepsze niż 
przyp uszcza liśm y, słaby zapach 
s ia rk ow od oru  —  eto w szystko.

N a ścianach  kanału  cienka w r r -  
stw a osadu, w yg ląd a  to ja k  jakaś 
brunatna pleśń. G rom adzi się p o -

U staw ion y  w  g órn e j części k a ­
nału  autom at p o w o li w ę d ru je  z 
b iegiem  w ody, p rzesu w ają c w  dót 
piasek.

Od czasu do czasu trzeba ty lk o  
za jrzeć; czy  coś się w" n im  n ie  zep ­
suło.

P od  u licą  O k opow ą , teraz 
w szystko jest w  ja k  n ajw ięk szym  
porządku .

N E R K I  M I A S T A
P la n ow a  k an alizacji W arsza­

w y rozpoczęła  sw ó j ży w ot w  1S86 
r .* igdy  d łu gość sieci k a n a liza cy j­
nej w yn osiła  17,6 km . (ob ecn ie  
352 k m .), stop n iow o  rozw ija ła  się 
coraz bardziej) dzięki ogrom n ej 
pracy, k tórą  na tym  polu  p o łoży li 
inż, W . H. L in dey , gen. S taryn k ie- 
w icz , inż. G rotow sk i i ich  n astęp­
cy.

N erki m iasta w zrasta ły  stopn io­
w o i p o w o li w tedy , g d y  ju ż  jeg o  
organ izm  ży ł całą  pełnią .

W arszaw ę posiada k an alizację  
system u og ó ln o  sp ław n ego, u su -

Teroi* n iem ieck i w obec  polsk ie j 
lu d n ości p og ra n icza  w zm aga się 
osta tn io  na sile. P on oszą  nam o 
n ow ych  fak tach , ilu s tru ją cy ch  
traged ię  P olak ów  w N iem czech .

Z n a jd u ją ca  się w Z ło tow ie  nad 
w e jś c ie m  do D om u P o lsk iego  p ły ­
ta Z w izerun kiem  M atki B ożej 
R a d osn e j zosta ła  zn iszczon a  
prżez h itle row ców . W izeru n ek  
M atki B oże j przedziu raw ion o  k il­
k ak rotn ie  ostrym  narzędziem . 
Z n iszczen iu  także u leg ły  „ r o d ła "  
u m ieszczone po obu stron ach  o- 
brazu . J ed n ocześn ie  w yb ito  szy­
by w  D em u Polskim  i w  p ob lisk ie j 
stare j szkole p o lsk ie j.

P od ob n eg o  barb arzyń sk iego  czy 
nu dok on ali również .„n iezn an i 
sp ra w cy " w  P od różn e j, gdzie  w  
p o s ia d ło śc i g osp od a rza  B rzeziń ­
sk iego u szkodzoną zosta ła  kap licz  
ka. Z darto  w  h ie j w sze lk ie  o zd o ­
by, f ig u r ę  zaś św . M ich a ła  A r ­
ch an io ła  potrzaskano.

Na porannym nabożeństwie w 
kościele Sw. Wawrzyńca w No­

w ej W si. Z ebran i tam w  liczb ie  
około  i . 000 osób P o la cy , korzysta ­
ją c  z p rzerw y  po kazaniu  za in to ­
n ow ali p ieśn i k o śc ic ln o  - p a tr io ­
tyczne po lsk ie . W ów czas  drobna 

| grupa n iem iecka  z prezesem  m ie j 
scow ej gru py  J. D . P . B runonem  

j Burzilciem  d em on stra cy jn ie  o- 
t pu ściła  k o śc ió ł pod  k on iec nabo- 
1 żeństw a, w m om en cie  k iedy  P o ­

lacy śp iew a li —  „B oże  co ś  P o l­
skę11 a prezes Ju u gdeu tsch e  P ar- 
tei B urzik  będ ąc je szcze  w  kru ż­
ganku k oście ln ym  dobył strasza­
ka i dw ukrotn ie  w ystrze lił. T ylko 
głębokiem u ku litowi re lig ijn em u  
lu d n ości po lsk ie j zaw dzięcza , że 
nie spotkała go d oraźn a n au cz­
ka.

W  tych  d n iach  T a jn a  P o lic ja  
P ań stw ow a („G e s ta p o " )  w  O po­
lu rozesła ła  do szeregu  P o la k ów  
na O polszczyźn ie  listy ,, zabran ia­
ją ce  im p ob yt w e w sch od n ich  pro 
w in c ja ch  p rzyg ra n iczn y ch  R ze­
szy. Term in  opu szczen ia  stron o j ­
czystych  w yn osi we w szystk ich

pówstaje wskutek złej przemiany matsri 
Żądajcie bezpłatnych broszur. Stosujcie
zioła CHOLEKINAZA K. NiemojewskiefiO

w ypadk ach  je d e n  tydzień  od dnia 
doręczen ia  nakazu.

C ytow an y  dzienn ik  p od a je  spis 
i) P olak ów , lecz  zaznacza , że licz ­
ba w y d a lo n y ch  w  tych  dniach  
je s t  w yższa  od  n iżej pod a n e j c y ­
fr y . D otąd  są w ia d om ości, że za­
rządzen ie  w yd a len ia  o trzy m ali:

1. J ó z e f G ładki w W ielk im  D o ­
brzyn iu , pow . op olsk i. G ospod aru ­
je  na 50-m orgo\vym  g osp od a r­
stw ie i posiad a  7 -ro  dzieci. L iczy  
la t 59. R od z in a  je g o  od  w iek ów  
zasiedzia ła  je s t  na Śląsku.

2. P io tr  P andza w Eolko pod 0 -  
poletn, la t 54. N a 18 m orgach  
w łasn e j ziem i żyw i 5-ro dzieci, 
da w h y  k o le ja rz  p ob iera  drobną 
rentę  z kolei.

3. F ra n ciszek  P an dza  w  O rudzi- 
cach , pow . op clsk i. Jako em eryt 
k o le jo w y  p os ia d a  za grod ę  30-m or 
gow ą. Ż yw i rodzin ę , sk ład a jącą  
się  z 7 -ga  dzieci. L iczy  la t 53. —  
R ód  P an d zów  je s t  od w iek ów  za­
siedzia ły  na O polszcżyźn ie .

4. F ra n ciszek  B a rcz  w  G rudzi- 
cach , pow . op o lsk i. P osia d a  tr o ­
je  d z ieci, je s t  p racow n ik iem  Z w ią  
zku P o la k ów . Pan B . n iedaw n o 
p rzyb y ł na Śląsk O polski z P rus 
W sch od n ich , skąd zosta ł w y d a lo ­
ny. O becn ie  zakazano mu także 
p o b y t na Śląsku.

Podziw Szwecji dla armii francuskiej
Niemcy straciły resztki sympatii

nawet wśród dawnych przyjaciół

„Osadnik" sala główna w Stacji Pomp Kanałowych.

L32 na lat trzeba ją  usu­
w ać. R ob otn icy  p racu ją  przy  tym  
S y  n ie  ma p iln ie jszy ch  robót.

a u t o m a t  w ę d r u j e
C o k l ik a  m etrów  m ijam y  0 k r a g -

le  o tw ory , z k tórych  , ąuzyEi( w o _
.T° * J s cA  ściek ów  u liczn ych  i 

rur O dprow adzających  n ieczysto - 
sci z dom ow .

„  P :^ d  staj.e sie coraz siln iejszy, 
o b liża m y  się do autom atu. Jest to 
zastaw ka doch od ząca  n ie m a l  do 
p o ło w y  kanału , w oda  sp iętrza się 
nad hią i sp ada jąc z w ysok ości k il­
k u dziesięciu  ce n ty m e tró w  w y p łu ­
k u ją  h ogrom a d zon y  w k a n a le  
muł

^ rv ,a  g n arl/ącs -i**; za ‘ aslow  
ką, Wywiera, na m a  n a c r ń  Z

\vaiąsą zarów n o ściek i g o sp o d a r ­
cze, ja k  i w o d y  upadow e.

Z  k o n fig u ra c ji terenu  m iasta, 
p rzecię teg o  W is łą  na dw ie c z ę ś c i: 
W arszaw ę lew obrzeżn ą  i p ra w o ­
brzeżną (P ra g a ) w yn ik ło , że ob ie  
części otrzym ały  odrębn e sieci ka­
n alizacy jne.

W łaściw a  W arszaw a —  le w o ­
brzeżna, po łożon a  jest na d w óch  
poziom ach  —  doln ym  (P o w iś le )) 
w zn oszącym  się o 5— 8 m. nad ze ­
rem  W is ły  1 górn ym  z w y so k o ś­
ciam i 25 — .83 m. p o w y że j p oz io ­
m u W isły .

C I Ą G L E  T R Z E B A  
C Z U W A Ć

Ścieki z górn ej częsri miasta o d -  
£>h w ają  graw itaf-y jn ie  do b ie lań ­
sk iego kolektora. Pm ć t -  została

K siążę W ilh elm  S zw edzk i z 
o k a z ji obecn ości na d oroczn e j d e ­
fila dzie  w o jsk o w e j w N ice i u p o ­
w ażn ił red a k c ję  „L h llu stra tion " 
d o  op u b lik ow a n ia  sw y ch  w rażeń. 
W  n um erze 5019 s dn, 13 maja 
b r  artyk u ł k siążęcy  zaopatrzono 
w  w y m o w n y  ty tu ł „W iosn a  1939.

| Armia francuska podziwiana 
precz księcia Szwecji". P od  arty ­
k u łem  au togra f „P r in ce  W il­
h e lm ". O ten d en cji artyk u łu  m o ­
że św ia d czyć  kilka u stęp ów :

..Arm ia jest w spaniała i napraw ­
dę popularna. Znikła m iędzynaro­
dów ka wraz z nastrojam i stra jko­
wymi nikt nie myśli o zmniejszeniu 
natężenia pracy Na skutek za gro ­
żenia zew nętrznego naród francu ­
ski się zjedhoczył we wspótnvni 
zrozum ieniem  sw ej przeszłości, 
sw ych ideałów  i sw yoh obow iąz­
ków ".

K siążę op isu je  postaw ę w o jsk  i 
nastrój p u b liczn ości.

„T łu m nagradza w ojsk a  frenety-

itAtbfMUŻNAW n SKUTECZNOŚĆ!

a a .  p & A G O
i  6óasKiE«o

cznym l oklaskam i. Francuzi, któ 
rzy zw ątpili w e  Własne siły, odn a j­
dują *noW swą m ocną postawę, 
w ielkie tradycje b o jow e  i w ita ją 
żyw iołow o strzelców  alpejskich, 
defilu jących  bezpośrednio za, od 
drintartii m arynarki ntigtelskiej. 
Strzelcy alpejscy  posuw ają słę

przyspieszonym  m arszem  drobnych, 
lekkich  i elastycznych kruków , za ­
stosow anym  da pochodów  g ór ­
skich... Ich  nogi żak ze stali, w spa­
niała fantazja ujęta w  karby w zo­
row ego p orząd k u 1.

K siążę stw ierd za  du że w ra że ­
n ie  d e fila d y  na tu rystów  zagran i­
cznych .

,,W szyscy w idzą w  postawne o- 
bronnej naród, który od  czasu Trak 
tatu W ersalskiego nigdy nie by ł tak 
silny i zjednoczony, ja k  w  chw ili 
obecnej. Naród, który kocha pokój, 
ale gotów  w alczyć w  obronie w o ' 
ności. Czy m ożna przypuszczać, aby 
taki naród m ógł w  jakikolw iek 
sposób rezygnow ać ze swych praw  
lub kom ukolw iek  ustąpić piędź 
sw ej ziem i!"

Jak o praw dziw y- syn  narodu  
neutra lnego, książę W ilh elm  u b o ­
lew a, że n arod y  m iłu ją ce  p ok ó j 
zm uszone są do tak w ie lk ich  w j--  
s iłk ów  m ilita rn ych , k tóre  p ro w a ­
dzą św iat do upadku.

„Jeśli ludzkość tego nie z -o zu - 
mie. będzie skazaną na sm ieto".

P rzy toczon e  u stęp y  artyk u łu  
są d ow od em , że książę szw edzki 
u zn a je  ten d en cje  p o k o jo w e  n aro ­
du  fran cu sk iego  ż je d n e j strony  i 
stw ierdza  boh atersk ą  p osta w ę  i 
g o tow ość  ob ron y  granie  i w o ln o ­
ści z drug ie j strony . A rty k u ł taki 
b y ł n ie do pom yślen ia  W 1914 r., 
g d y  jed n a k  zasadniczo sym patie 
szw edzk ie  b y iy  racze j po  stron ie  
N iem iec. T ak ie  pu b liczn e  o św ia d ­
czen ie  członka p a n u ją ceg o  dom u 
szw ed zk iego  nie Pozostanie bez 
echa ani w  S zw ec ji, am  w  św ie ­

cie. H itler  d ob rze  się  n apracow ał.
aby  z je d n o c z y ć 1 p rzeciw k o  sobie 
n arody  bezpośredn io  zagrożone i 
źle u sposobić n aw et n eutra lne.

A g e

5. A n lo n i S te fan id cs  w  C rysłr 
ł;ach , pow . kozielsk i, z zaw odu 
brukarz, liczy  52 lata. P osiada  
dom ek i 3 m org i ziem i. Żyw i 5 -ro  
dz ieci. W  dem u je g o  je s t  św ie tli­
ca  Zw iązku  P olaków .

6. K s. p rob oszcz  K arol W o jc ie ­
chow sk i w R eń sk iej W si p « d  K o ­
źlem . K s. W o jc ie ch o w sk i liczy  54 
lata, od  4 la t p ra cu je  jak o p ro ­
boszcz  w R eń sk iej W si ku zado­
w olen iu  p a ra fian .

7. K arol A u g u sty n  w G rabin ie, 
pow . prudn ick i, 50 -letn i gospo­
darz, posiada 40 -m orgow e g o ­
sp od arstw o. Żyw i czw oro  dzieci w 
w ieku  od 9 dc 17 lat. W a lcz y ł ja ­
ko żo łn ierz  n iem ieck i 4 lata na 
fr o n c ie , następn ie  dosta ł się do 
n iew oli angielskiej", w  której" przt 
byw ał dalsze 4 lata. W  sw ym  ży­
ciu  ani razu n ie zosta ł karany. —  
R ód  A u g u sty n ów  je s t  od w iek ów  
za sied z ia ły  na Śląsku i w  G rabi­
nie.

8. T eo d o r  K lim ek w B łotn icy , 
pow . strze leck i —  liczy  lat 57, po­
siada  liczn ą  rod zin ę , gospodaru­
je na ziem i, o d z ied z iczon e j po oj­
cach .

9. S tan is ław  G om ola w G ąsio- 
row ica ch , pow . strze leck i, l i c z y  
lat 26, posiada  żon ę i dziecko. 
Jest w ła ścic ie le m  sk lepu  kolo­
n ia ln ego .

W y d a len i są —  ja k  w id a ć  s  p o ­
w yższych  dan ych  —  stałym : m ie ­
szkańcam i O polszczyzn y, są p ra ­
w ym i dzied zicam i O p olsk ie j Zie­
mi, a n ie przypadkow ym i p rzyb y ­
szam i. N iem ieck i te ro r  w yrzu ca  
ich  z O jcow izn y , do k tóre j mają 
p raw o tra d y c ji, i k rw i, i p ra cy  
w ło żo n e j W ro lę .

Opuszczając jednak z>emię 
s w y c h  o j c ó w ;  Polacy wysiedleni 
nie w ą tp ią ,  ze  doczekają chwili, 
g d y  b ę d ą  m o g l i  wrócić do swych 
d o m o s t w  ja k  prawni właściciele 
i dziedzice władający tą ziemią.

STATEK SZKOLNY „ISKSIA W ANGLII

Z a łog a  „Is k ry 11 w czasie ćw iczeń  na statku, 
spraw n ości.

św ia d czących  o  je j

Z ł ó ż  o f i a r ę  n a  F . i ^ . N .
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P o l s k i e  w ł ó k n a  z a ś l e p c i e
posiadają doniosłą ■r©lę gospodarczą

zwłaszcza dla przemysłu wojennego
R ozm aite  są d rog i w yn a lazk ów  

i różn y  stosunek społeczeństw a, a 
zw łaszcza naszego do rodzim ej 
w ytw órczośc i. O pin ia  sp o czy w a ­

ją ca  w  o b cy ch  rękach, rek lam u je  
ty lko to, co  leży  w  je j w łasn ym  
interesie, a n ie  w  in teresie  o g ó l­
nym , p a ń stw ow ym . Jeżeli jed n e  
państw a otacza ją  w yn a lazców  i 
w ^nalażki o p  eką, jeże li tw orzy  

się d la  n ich  sp ecja ln e  w arunki, 
to gdzie in dzie j zn ow u  w yn a lazca  
b ory k a  się z tru dnościam i i często 
Ktos ;nn y  zb iera p lon y  je g o  p ra ­
cy , a on  bez  w a ru n ów  do  życia  
gm re n epozn an y , czy  też za p o­
m niany

N A J P I E R W  
Z A G R A N I C A

U w agi te ,n a su w a ją  się na m a r­
ginesie  ostatniej w y sta w y  w y n a ­
la zk ów  w  Ł odzi. —  C h cie libyśm y  
też zapoznać czy te ln ik ó w  z w y ­
nalazcą w ełn o litu , le ch illi i* k o to - 
n .n y  z lnu  i k on op i —  chem ik iem  
łód zk im  Janem  K u b ick im . N a j­
p ierw  rad io  B ruksela , K an ada  a 
w reszcie o d zy w a  się Ł ódź. N a j­
p ie rw  in teresu ją  się je g o  w y n a - 
lazk  em  fa ch o w cy  i kapita ły  o b ­
ce, a d op iero  p óźn ie j w yn alazek  
zaczyna in teresow ać P olsk ę . R ó ż ­
ne są tego p o w o d y . K ażd y  sam  o -  
r ientu je  się k ogo  m oże u godzić  
rea lizacja  w yn a la zk ów  p rzem y ­
słow ych  Jana K u b ick iego .

W E Ł N O L I T
Sześcioletn ia  m ozo ln a  praca 

własnym, nakładem , p o  18 godzin  
ną d oba  przyn osi rea ln y  p lon  w  
postaci t. zw . w e łn o litu  —  sztucz 
nego w łók n a  zastęp u jącego  w e ł­
nę, a -p o w sta łe g o  z od p a d k ów  p o ­
u b o jow y ch , m a rn u jący ch  się rocz  
nie w ilościach  tysięcy  ton. Skład 
ch em iczn y  w ełn olitu  należy p o d ­
kreślić jast n iem al id en tyczn y  z 
w ełna, przy  pa len iu  przyp om in a  
zapachem  w ełn ę, kształtem  w łos 
w ełn y  oraz m a w szystk ie cechy  
ch arak terystyczn e  d la  w ełn y . N a­
rodziny w ełn o litu  zb iega ją  się z 
od k ryciem  in nego w łók n a  zastęp - 
c zpgo t. zw'. lani talu, w yn alazk u  
u czon ego  w łosk iego  F erra tiego . 
J akko.w iek  do w y ro b u  lan italu  po 
trzebne są w ie lk ie  ilości m leka, 
choć kazeinę trzeba sp row adzać z 
H olandii, ch oć  ja k o śc io w o  w  p o ­
rów n an iu  z w e łn o litem  ianital n ie 
w ytrzy m u je  k ry tyk i, szyb k o  znaj 
du ją  się m ilion y  i o b c y  w y n a la ­
zek zn a jdu je  w  P o lsce  p raw o o -  
byw atelstw a . K ied y  na 1 g łow ę  
brak u je  w P olsce  82 litry  m lek a  
oczn ie, choc kazeinę sp row adzać 

trzeba z zagran icy , a w iec  tym  sa­
m ym  w yn alazek  m ija  się z celem , 
mrmo to zn a jd u ją  się szybko m i- 
k on y  za k tóre n aby w am y  patent 
oraz x u p u jem y  i b u d u jem y  b a r ­
dzo drogie  urządzenia

Z U Ż Y C I E  I G L I W I A
Nasz w yn alazca  p. K u b ick i ce ­

low o  szukając ja k o  su row ca  do 
w łękien  zastępczych  su row ców  
dotąd  n iew yzysk a n ych , p rze p ro ­
w adza  z kolei badania nad n isz­
czącym  się  i leżą cym  b ezu ży tecz ­
nie w  setkach  ton ig liw ie m . T y ­
siące ton  ig liw ia  n ie m a dotąd  w 
przem yśle  żadnego zastosow ania. 
W  ty m  w yp a d k u  m oże być  w y k o ­
rzystań e  na opa ł razem  z ga łę ­
ziam i i co absolutn ie nie w p ływ a  
na dobro gosp od a rk i leśnej, gdyż 
ja k  w ia d om o ig liw ie  opad łe  jest 
jed yn i*  n atu ra ln ym  naw ozem  dla 
d rzew  Ż m u dne p ró b y  po w ielu  
ek sp erym en tach  d a ją  w spaniały  
rezultat. Ig liw ie  poddane prze ­
róbce b a k terio log iczn e j zostaje 
rozszczepione na d robn e  w łókna, 
a przez dalszą p rzerób k ę  ch em icz­
ną otrzymujemy w łók n o , k tóre  
m oże iść na n orm aln e  m aszyny 
przędzalnicze i krosna. O trzym a­
n y  p rod u k t t. zw . lech illa  jest 

środk iem  zastępczym  k ok osu  ju ­
ty  i baw ełn y . T rw a łośc ią  i siłą  ju ż  
ju z  przy n iew ie lk im  skręcie  p rze ­
w yższa ju tę , a przy  p rod u k cji prze 
n: ysłowej je s t o d  n ie j tańsza o 40 
proc. Służy do  w y ro b u  ch o d n i­
k ów  k ok osow y ch , lin  ok rętow ych , 
p ow rozów , w o rk ó w  oraz m ateria ­
łów  cienk ich .

K O T O N I Z A C J A  L N U  
I  K O N O P I

T rzecim  w yn alazk iem  p rze m y - 
tegoż  sam ego ch em ik a

jest sp osób  k oton iza cji ln u  i k o ­
nopi, p o le g a ją cy  na działan iu  bak  
ter io łog iczn ym  na len  czy  k o n o ­
p ie  (w  su row ym  stan ie), bez r o ­
szenia i t. p. K oton izac ja  bak te­
rio log iczn a , trw ająca  ok o ło  6 g o ­
dzin, zastępuje k ilkum iesięczną 
p racę  roszenia lu b  m oczen ia . T. 
zw . koton ina m a w łaściw ości ba­
w e łn y  j także m oże b y ć  przerabia  
na na w szystk ich  n orm aln ych  m a 
szynach  przędza ln iczych  i tk ac­
kich. V

Z N A C Z E N I E  
W Ł Ó K I E N

.  Z n aczen ie  w łók ien  zastęp czych  
staje się zrozum ia łe  d la  każdego, 
kto w ziąw szy  roczn ik  statystycz­
ny, zobaczy , za ile  m ilion ów  z ło - 

j tych , ile  m ilion ów  ton w szelk ie j 
przędzy  sp row adzam y roczn ie z 
zagran icy . A le  n ie ty lk o  troska o 
dodatn i b ilans h an d low y  jest przy 
czyn ą  d on iosłego  znaczenia w łó ­
kien  zastępczych , ale i dążen ie  do 
ca łk o w ite g o  uniezależn ien ia  się 
od  zagran icy , aktualne zw łaszcza 
na w yp a d ek  w o jn y , a w reszcie  
skład n a rod ow ościow y  przem ysłu  
w ie lk o  -  k ap ita listyczn ego  —  
w szystk o to  są m om en ty , k tóre 
o b o k  m ożności zatrudn ien ia  sze­
rok ich  rzesz lu dn ości p rzy  p ro ­
d u k cji n o w e j przędzy  i p o d źw i- 
g n ię c ;e ek on om iczn e wsi, d ro b n e ­
go i średn iego przem ysłu  i w y ­
zw olen ie  od ob ceg o  kapitału  —  
w szystko to w zm acn ia  rolę rod z i­
m ych  w yn alazk ów . C zym  jest u - 
za leżn ien ie  od  za gran icy  w skazu ­
ją  ostatnie n iem al dni, Kiedy brak  
ba w e łn y  zm usza do ograniczania  
ilości czasu w  fa b ry k a ch  do k ilk u  
dni, gdyż n ik łe  zapasy przędzy

b y ły  na w yczerpan iu , p rzy  b o jk o ­
c ie  su ro w có w  zastępczych .

T rzeba  jeszcze  dodać, że w a r ­
tość le ch illi pod n osi fak t p rod u k ­
c ji  u bocznej z tego su row ca . M ia ­
n o w icie  o trzy m u je m y  n astępu jące 
p rod u k ty  u boczn e : o le jk i e terycz 
ne, “ba rw n ik i, garbn ik i, p ły ty  te r ­
m oizo lacy jn e , n itroce lu lozę , m a ­
teriały w y b u ch o w e , oraz p ły tk i 
ozon ow e.

M O B I L I Z A C J A  S I Ł
W  d o b ie  k ied y  n astępu je  m o b i­

lizacja  sił tw órczy ch  n a ro a o w  kie 
d y  sytu acja  n a rod ow a  każe i zm u ­
sza d o  liczen ia  ty lk o  n a  w łasne 
siły  m u sim y w  dziedzin ie  g osp o ­
darczej p o d ją ć  k rok i, k tóreb y  p o ­
zw ala ły  m ilion y , w y w o żo n e  za­
gran icę  zostaw ić w  kra ju , a z dru 
g ie j stron y  op rzeć  się na czysto 
polsk ie j w y tw ó rczo śc i i n ie p o ­
zw alać się ob cy m  k ap ita łom  b o ­
gacić  zam orską baw ełną . Czas 
jest n aszym  w rog iem .

Nie wolno czekać j zwlekać. 
K apita ły  na u ruchom ienie w k ra ­
ju  w  p ierw szym  rzędzie  lech illi 
p ow in n y  się ja k n a jp ręd ze j znaleźć 
W styd  b y ło b y , g d y b y  toczące  się 
p ertrak ta cje  - w yk u p ien ie  ca łk o ­
w ite  licen cji lech illi d oszło  do 
skutku, byśm y  m ogli n ie w y k o rzy - 
stać sy tu acji uniezależn ien ia się 
od  poten tatów  ba w ełn ian ych  i ju ­
tow ych , k ierow a n y ch  przez m ię ­
d zyn a rod ow ą  fin an sjerę  ż y d o w ­
ską. In ic ja tyw a  pryw atna i k a p i­
tały sztucznej przędzy, by  tw ó r ­
cza m yśl polska w ysiłek  i trud 
k ilk u letn ie j p ra cy  nie by l w y z y ­
sk an ym  ty lk o  prze?, ob cy ch . P r ó ­
by la b ora tory jn e  i p rzem ysłow e  
da ły  pow ażn e rezultaty.

W  w y śc ig i1 zb ro jeń  m ora ln ych

w o je n n y ch  i gosp od a rczy ch  w łó k ­
na zastępcze g ra ją  w ie lk ą  ro lę .
0  tym  pam iętać w inni c i w szyscy  
k tórym  icży  na sercu  n iep od leg ­
łość i n iezależność n ie ty lk o  p o li­
tyczna, ale także w ie lk ość  i p o ­
tęga P olsk i gospodarcza .

Tadeusz S tarczew sk i.

S t y p e n d i u m
dla Inżyniera na w yja zd  do W yższe j Szkoły

S p a w a n i a  w  P a r y ż u
Sp. Ake. Peron ogłasza konkurs 

rs- .'rtypmdłiuj! u  samie ZŁ 5.0C0,- - 
dU inżynier., i  ukończonym W ydz. 
Inżynierii lądowej (Bod. Dróg i Mo­
stów) na Politechnice W arszaw­
skiej Lwowskiej lab Gdańskiej, 
który pragnąłby odbyć jednoroczne 
stadia w W yższej Szkole Spawania 
w Paryżu w roku 1939.1940, Wiek: 
do lat 30 

Warunkiem niezbędnym dla otrzy­
mania stypendiom jest dobra ;na- 
jomtrić języka francuskiego. Sty­
pendiom jest bezzwrotne i nie po­
ciąga żadnych zobowiązań; jedy­

nym obowiązkiem stypendysty jest 
czeteLu praca dla otrzymania dy­
plomu.

Początek roku szkolnego: 1 listo 
pada, koniec —  30 czerwca.

Przed wyjazdem odbycie elemen­
tarnego kursu spawam:! w lavju  
obowiązkowe.

Inżynierowie, pragnący obiegać 
się o to stypendium., proszeni są 
o zgłaszanie swoich kandydator p iś­
miennie z życiorysem i szczegóło­
wymi danymi ze stadiów i praktyki 
p. a. Sp. Akc. Peron. Warszawa, 
Jasna 1, w terminie dó 15 czerwca.

„Nob i zotio sił niemieckich o Polsce"
Ciekawe wydawnictwo publicystyczne

o  d z i a ł a l n o ś c i  m n i e j s z o ś c i  n i e m i e c k i e j

Pizy fizycznym 
I milowym wrapiiiii nr Apteku Mazowiecka 

Warszawę 
Mazowiecke 10

sk u piego  n ap ływ a ją  liczn e  depe­
sze k on d o len cy jn e  z ca łeg o  kra­
ju . W szystk ie  im prezy  o charak  
terze  rozryw kow ym  zosta ły  o d ­
w ołane.

G n i e z n o  pogrążone w  ż a ł o b i e
W poniedziałek pogrzeb ks. bisk. Lgubste?

W  zw iązku  ze śm iercią  ks. b i­
skupa L au bitza , J. E. ks. prym as 
H lon d , k tóry  w ia d om ość  tę o- 
trzym ał w W arszaw ie  p o w r ć c :ł 
zaraz do P ozn an ia , a w  sobotę  
w ziął udzia ł w ob rad ach  kapitu ­
ły  m etrop o lita ln e j w  G nieźnie.
N a posiedzen iu  tym  u sta lon o  mię 
dzy innym i porządek  uroczy stoś- 
ci p og rzeb ow ych . R ozp oczn ą  się 
on e w  n iedzie lę  popołu dn iu  eks- 
p o r ta c ią  zw łok  z pa łacu  b isk u p ie ­
go do katedry . W  pon iedzia łek  po 
u roczystym  n abożeń stw ie  n astą ­
pi z łożen ie  zw łok  w k ap licy  P io ­
trow sk ich  w katedrze.

G niezno pogrą żon e  je s t  w ża­
łob ie . Całe m iasto przybrane je s t  
fla g a m i o ba rw a ch  n arodow ych  
osłon iętym i krepą. D o pa łacu  bi-

Antyniemieckie
rezolucje

ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h
Ostatnio na terenie większych fa­

bryk łódzkich odbyły się zebrania ro­
botników, na którycn powzięto rezo­
lucje stwierdzające, że o ile prześla­
dowania Poakow  w  Rzeszy nie u- 
staną, robotnicy przemysłu łódzkie­
go rozpoczną zbiorową akcję, celem 
zmuszenia administracji fabryk do 
usunięcia z pracy wszystkich Niem­
ców.

„Nie mozz.ray godzić się na robienie 
z obywateli polskich, narodowości 
niemieckiej r-ttywnegi. elementu po­
lityki międzj narodowej Rzeszy w o­
bec Polski",

J est to czw a rta  zasada p ro g ra ­
m ow ego  u ję c ia  sp raw y m n ie jszo ­
śc i n iem ieck ie j w  P o lsce , w ysu ­
n ięta  przez n acz. red . „D zien n ik a  
P o zn a ń sk ie g o " Józefa  jW iniewi- 
cza, w  je g o  w yd a n e j przed  k ilk o­
m a dniam i k siążce  p. t. „M o b ili­
za cja  sił n iem ieck ich  w  P o ls ce " .

Żądania  n iem ieck ie  są bez zm ia 
ny. M a ją  ju ż  szkoły, ale ch cą  w ię ­
ce j n iż  potrzeb a  —  i u trzym yw a­
n ych  przez nasze państw o. P o ­
tym , żeby w  tych  szkołach  n au ­
czali ty lko n au czy cie le , k tórzy 
przeszli od p ow ied n ie  w yszk olen ie  
w T r z e c ie j R zeszy , potym  aby  w 
tych szkołach, (p a ń stw ow y ch  p o l­
s k ich ), w ych ow yw a n o  m łodzież  
n iem iecką w duchu g lo ry fik u ją ­
cym  ku lturę n iem iecką.

A tym czasem  p. dr. K oh n ert z 
„D eu tsch e  V e re in ig u n g “  p s ioczy  
na p. W iesn era  z „J u n g d eu tsch e  
P a r ie i"  —  a le  razem  jeżd żą  do 
„V a lte r ia p d u " i dc W oln eg o  M ia ­
sta G dańska i pew nie stam tąd 
przyw ożą  różne w  stylu , ale takie 
a m e  w  treśc i przem ów ien ia  
N iem ców  W P o ls ce , w łrtńfjfc 
suw a się żądan ie np. praw

P o ls ce " , om aw ia  au tor  za ga dn ie­
nie m n ie jszo śc i sz cze g ó ło w o  i w y 
cze rp u ją co . N a tu ra ln ie , że  n ie­
które  kw estie  m ożnaliy  p o tra k to ­
w a ć  szerzej i n a leża łob y  się  tym  
za ją ć  w  każdym  bąd ź razie  k siąż­
ka ta w yp e łn ia  lukę, tak w id o c z ­
ną w  . u bh cystyce  n aszych  z a g a d ­
n ień  wewm ętrzno - p o lity czn ych . 
Jest w n ie j w ie le  c iek aw ych  fa k ­
tów , w ie le  tra fn y ch  spostrzeżeń ,

W S H S C V  S Ą M C H W Y C E N I
ł h U T I C I I l l O S C l *  H R E W U

W R I N t l S
U S U W A  P I E G I
PR YSZC ZE , l i ,  U !

są h ip otezy  ale je s t  i syn teza  
m ocn o u zasadn ion a p ra w d ą  i z 
n ie j w y p ły w a ją ce  w d rażan ia  p ro­
g ra m ow ego  rozw -ą sa n ia  kw estii 
n iem ieck ie j w  P o lsce .

P on iew a ż  „m ie js ce m  urodze­
n ia "  te j książki je s t , i  straw e- 
stu ję  p ierw sze  zdanie ze wstępu 
autora n ie ty lko „b iu rk o  p u b li­
cysty , ale i w arsztat n au k ow y" 
w inna „M o b iliz a c ja  sił n iem iec­
k ic h "  zm ob ilizow a ć  je d n o lic ie  ca ­
łą  polsk ą  op in ię , a zw łaszcza  
tych , którzy  od p o w ia d a ją  za to, 
żeby tę „n iem ieck ą  sp ra w ę" ja k  
n a jp ręd ze j rozw iązać p o  p o lsk u ".

W ito ld  SiuchnińakL

Jarugi dzień obrad
walnego zjazdu dziennikarzy w Gdyni

W  dniu  19 b. m  d ru g i dzień  o- 
brad  w a ln eg o  zjazdu  d elegatów  
Zw iązku  D zien n ikarzy  R. P . w y ­
p e łn iły  obrad y  d otyczące  prac 
za w od ow ych  i org a n iza cy jn y ch . 
W  god zin ach  p o łu d n iow ych  dele- 

do gaci p od e jm ow an i byli obiadem  
h w y prżćz Urząd M orsk i, 

a p e -j, W  ,czasie  b iesia dy  ok oliczn oś-
c ja ln y ch  d la  m n ie jszośc i n iem iec ­
k ie j w  P o lsce , u staw y  ze zw a la ją ­
ce j na stw orzen ie  au ton om iczn e­
go  zw iązku m n ie jszośc i. I potem  
i przedtem  ch cą  ci „n a j lo ja ln ie js i"  

i „ s ta rz y "  i „m ło d z i" , żeby ich  
w y łą czy ć  z pod  ustaw y o r e fo r ­
m ie ro ln e j i żeby ustaw a o pasie 
p rzyg ran iczn y m  także n ie ty czy ­
ła  N iem ców .

N a te „ c h c e n ia "  m am y kon kret­
ne dow od y . D om yślam y się za to, 
że chcą, żeby im pozw olon o n osić  
b ia łe  p oń czoch y  ( ja k  w  S u detach ) 
i inne m undury, a ra cze j n ie in ­
ne tylko „ta k ie  sam e".

Z ostatn ich  dni m am y naukę, 
że n ie ty lko n azew nątrz  n ie m o­
żem y u stępow ać naw et „o  w ło ­
sek ", ale i w ew n ą (rz w obec  
m n ie jszo śc i n iem ieck ie j s tosow a ć  
m ysim y (d la  je j  d ob ra ) taką sam ą 
politykę.

W  „M o b iliz a c ji  sił n iem ieck ich  w

cio w e  przem ów ien ia  w yg łosili 
dyr. U rzędu  M orsk iego  inż. Ł ę- 
gow ski, cz łon ek  w ydzia łu  w yk o­
n aw czeg o  Zw iązku  D ziennikarzy

R. P . dr. M edard  K ozłow sk i, d o ­
w ód ca  M orsk ie j B rygad y  O brony  
N a rod ow ej Sas - H oszow sk i oraz 
redaktor Z du ń czyk  ze L w ow a ,

W  g od z in a ch  pop o łu d n iow ych  
d e le g a c ja  Z w iązk u  D zien n ikarry  
R. P . udała się  na O ksyw ie, gdzie  
z łożyła  w ią z a n k i k w ie cia  ita -jro- 
bach  gen. O rlicz - D reszera  i ś. p. 
A n ton iego  A braham a, a n astęp ­
nie zw ied ziła  port, od b yw a ją c  
p rze jażdżk ę po zatoce.

AKiicjo wydawnicza
Instytutu Śląskiego

Bilans działalności wydawniczej In­
stytutu śląskiego wyraża się w  ciągu 
5-letniej działalności globalną cyfrą 
692 arkuszy druku, tj. 11.083 stron.

Na wydawnictwa te składają się w 
pierwszym rzędzie seria, dotycząca 
studiów nad potrzebami, tradycją i hi 
storią Górnego Śląska, pod ogólnym 
tytułem „Pamiętnik Instytutu śląs­
kiego", która obejmuje dotychczas ]0 
tomów.

Z innych odcinków działu wydaw­
niczego wymienić należy serię; 
„Śląsk, Ziemia i Ludzie" (6 tom ów), 
serię: „Polski Śląsk" (43 tom y), se­
rię: „Zagadnienia społeczne i admini­
stracyjne Śląska (14 tomów).

Nie można pominąć i innych serii, 
jak „Komunikaty Instytutu Śląskie. 
go“ , „M apy" etc., przy czym podkre­
ślić należy wydawnictwa w języku 
angielskim p. t. „Silesian affairs".

Na specjalną uwagę zasługuje se­
ria, zatytułowana „Bibhoteka pisarzy 
polskich", obejmująca dotychczas 7 
tomów, uwzględniająca twórczość lat 
minionych.

W zamknięciu rachunkowym na r. 
1938/39 przy bilansie ogólnym złot.
2]3.000 wyraża się pozycja „W ydaw ­
nictwa" kwotą 60.787,50,. a więc pra. 
wie 25 proc. ogólnego budżetu.

27 teatcu a teatcze
Idea zawsze wieika

TEATR NARODOW Y. Ferdy­
nand Goetel. „Samuel Zborowski",
dramat w 8 obrazach.

C zas-był już najwyższy wystawić 
„Samuela Zborowskiego". Osobliwe 
chwile, które w naszych oczach za­
pisuje historia, wym agają świado­
mej czujności narodu, w każdej dzie 
dżinie życia. Słusznie więc podnie­
siono, że teatr, jako zjawisko spo­
łeczne, jedyne w swoim rodzaju, 
jako „środek do organizowania ma­
sy", nie może znajdować się poza 
kręgiem spraw objętych czujnym 
pogotowiem. O ile niedopuszczalną 
jes: rzeczą, aby pierwsza scena na­
rodowa służyła dziś rewiom mody, 
bzdurom erotyczno - salonowym w 
rodzaju „Popielatego welona", o ty ­
le dobrze i słusznie czyni je j kie­
rownictwo, rehabilitując się wysta­
wieniem takiej sztuki, jak właśnie 
omawiana.

*
. .* . AŁ t .Pewien mój znajomy, dzieląc się

ze mną wrażeniami wyniesionymi z 
przedstawienia „Zborowskiego", w y­
raził obawę, czy sztuka utrzyma się 
dłużej na afiszu, wobec słabej reak­
cji publiczności. „Oklaski biją jak­
by z grzeczności"—

Oklaskami nagradza się także ka

baretowe dowcipy, są one objawem 
radości lub uznania, ale wobec rze­
czy, które ani cieszą, ani nie
budzą zachwytu, jedynym właści­
wym wyrazem uczuć przeżywanych, 
jest właśnie milczenie.

„Samuel Zborowski" nie może 
nas ani cieszyć, ani zachwycać. Jest 
wspomnieniem tragedii i wspomnie­
niem zgubnych błędów przeszłości. 
Lecz właśnie dla tego wywiera
wpływ tak krzepiący. Powiew histo 
rii, sp ływ ający' ze sceny, niesie ze 
sobą odgłosy zwad i bójek szlachec­
kich, okrzyki rozzuchwalonych wol­
nością słowa sejmowych warchołów, 
niesie przyziemny skrzek prywaty
i zgrzyty partyjnych rozgrywek. 
Lecz niesie także nieugięte słowa 
króla, wodza żądającego posłuchu
od swego narodu, niesie śpiew husa­
rii, metaliczny szczęk koncerzy i 
chrzęst zbroi. I te drugie odgłosy 
i echa brzmią tak silnie, tak prze­
konywująco, że milkną wobec nich 
swary, cichną waśnie i kłótnie jed­
nostek i grup, milknie skrzek ego­
izmu jednostkowego i wrzask poje­
dynczych warchołów. Nawet rzeczy­
wiste, czy urojone zbrodnie rządzą­
cych i gwałt zadawany przez nich 
wolnościom obywatelskim —  bledną

i tracą ważkość wobec tamtych, dru Gdy trzeba, przelewamy za nią
gich odgłosów. Szczęk koncerzy i krew, walczymy, szarpie nas głód, 
śpiew zwycięskiej husarii, wtórują gdy trzeba, składamy wielkie ofia- 
słowom królewskim coraz głośniej, ry. Mało, mało, m a ło i_  W służbie 

Od tronu, spod baldachimu, haf- tej idei nie wolno oczekiwać chwili 
towanego orłami, płyną słowa twar- odpoczynku.
de: „...przelewaliście krew, walczy- Dramat osobuty Samuela Zbo-
1 iście, głód was szarpał, oonosiliś- rowskiego jest w takiej skali owym 
cie ofiary? — mało, mało, m a ło !.."  ziarnkiem piasku, lecz gdy spojrzy- 

Głowy odkrywają się przed maje- my nań z ograniczonej perspektywy 
statem króla, a dłonie chwy+3ją za naszego powszedniego życia, urasta 
głowice szabel —  nie w gniewie do rozmiarów wielkiej tragedii Jest 
tym razem, lecz po to, aby czynem to tragedia serca, które skamieniało 
odpowiedzieć na królewski apel. pod dosaori nieszczęść, r tragedia

Kiedy wsłuchujemy się w słowa duszy, która zna jedną tylko wła 
Batorego i w śpiew husarii — dło~ dzę: własną, rozkiełzr.anr wolę. 
nie nie do oklasków nam się u kła W  półczujemy Samuelowi gdy, ja 
dają, lecz prężą się tak, jakbyśmy ko banita, tuła się wokół granic oj- 
—  na baczność —  słuchali rozkazu, czyzny, rozumiemy jego  cierpienia, 

Te motywy dominują w wrażeniu, j gdy patrzy na gruzy swojego wy- 
które wynosi widz z tej niezwykłej marzonego szczęścia i wstrząsa na- 
sztuki. 1 mi ból jago duszy, gdy go widzimy

Nieszczęsny Samuel Zborowski 
jest tylko pozornie główr.ą postacią 
tego dramatu. Nie ma w nim bo 
wiem głównej postaci. Tę roię speł­
nia —  nie wiem: zgodnie z wolą 
autora, czy wbrew jego zamierze­
niom —  idea narodu, zawsze żywe­
go w granicach istnienia ludzkości. 
Idea, która —  niezmienna i wielka 
—  trwa poprzez stulecia historii, 
jednakowa w je j tragicznych i po­
godnych okresach i która porywa 
ludzi i ich sprawy tak, jak fala po­
rywa źdźbła słomy i okruszyny pia­
sku.

bezsilnego w murach kaźni. Ale pa­
mięć tych uczuć gaśnie jak nikły 
płomyk, kiedy wstępujemy do sali 
sejmowe; i słuchamy, jak wśród 
wrzasków podłości, warcholstwa, sa 
mpiubnej pychy i małostkowego e- 
goizmn —  rozlega się przez usta 

 ̂ królewsk e glos mądrości narodu.
; l  jak na głos ten opadają i cich­

ną wszystkie inne głosy, tak i my 
zapominamy o wszystkim innym, 
prócz metalicznego, mocnego szczę­
ku koncerza i śpiewu zwycięskiej 
husarii—

Należałoby wreszcie napisać słów 
parę o wykonaniu sztuki. Chcąc jed 
nak mówić o wszystkim, trzebaby 
mówić wiele, a w dodatku pewta 
rzać często te same określenia. 
Krótko więc: artyści odczuli wiel­
kość swego zadania, to też grę czo­
łowych osób zespołu cechował żarów 
no pełen godności i kultury umiar, 
jak i wyczucie nieprzeciętności od­
twarzanych postaci i tła. Odnosi się 
to w równym stopniu do wspania­
łej kreacji K. .Tuno:zr-Stępowskie- 
go (Stefan B atory), jak J. Lesz­
czyńskiego (Samuel Zborowski), 
A. Zelwerowicza (Jan Zborowski), 
Fr. Dominiaka (Piotr Zborowski), 
D. Damięckiego (Kanclerz Zamoy­
ski), wreszcie p. Z. Lindorfówny 
(Gryzelda Zamoyska!. Obok tych 
postaci czołowych, nie można nie 
wspomnieć wybitnie wyróżniających 
się: M. M ileckiego (G orayski), F.
Żukowskiego (Tęczyński), L. Fri- 
tseha (M roczek), St. Łapińskiego 
(W archoł), R. Karowskicgo CSta- 
nislaw żółkiewski), T. Cyglera 
(Szpieg).

Dekoracje Pronaszki, kostiumy 
Frycza, muzyka Maklakiewicza 
tworzyły tło sceniczne, na którym 
reżyser Schiller w swój speeyficz- 

| ny sposób modelował akcję, nastrój, 
układ scen i —  talenty aktorów.

st. g.
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D e r a r g o g c z n e  w n io s k i ż y d o w s k ie
wŷ oła-y na Pradze zaniepokojenie

Demagogiczne wnioski na Ra­
dzie Miejskiej żydowskich rad- 
dych z Bąndu w sprąwie podwyż­
szenia opłat za wodę, wywołały 
na Pradze zaniepokojenie, szcze­
gólnie wśród droonej własności 
nieruchomej dzielnic prawobrzeż 
nych, najbardziej w tej sprawie 
zainteresowanej.

Zaznaczyć naieży, że drobna 
wfasność nieruchoma na peryfe­
riach miasta znajduje się prze­
ważnie. w- rękach polskich, w od­
różnieniu od opanowanych w 
większości przez żvdów dużych 
kamienic w rentrum miasta.

Opłaty za wodę vt dużych do­
mach stanów ią tylko mały pro­
cent ogólnych dochodów i wydat­
ków. natomiast w małych dom- 
kaeh na przedmieściach są du­
żym obciążeniem. Zrozumiałe jest 
więc, że podwyższenie ceny wody

udapzy w piBjrwszym rzędzie w 
mąłą własność poicką, no L oczy­
wiste, mogłoby wpłypąó na nie­
pożądane zmniejszeni* kopsumcji 
wody

Zarząd gtowarżyszepią Właści­
cieli Nieruchomości Pragi i oko­
lic wystąpi! równięż ostatnio do 
Zarządu Miasta z memoriałem w 
sprawie wycofania Z. O. Mf. z te­
renu Pragi i okolic, wskazując na 
uciążliwe dla ubogich dzielnic 
opłaty za oczyszczanie ulic. Gdy­
by postuląt ten pic był uwzględ­
niony, Zarząd Stow. wnosi o obli­
czanie opłat nie od metra po­
wierzchni placu, a *d dochodu 
demu, oraz prosi o zmianę klasy­
fikacji ulie w tym sennie, by ulice 
na Michałowie, Targówku, Bro­
chowie i t. d. zaliczone by ły  nie 
do 2, a do S k lasy  op ła t. Chodzi 
tu głównie o ulice: Radzymińską, 
Ząbkows^ą i Grochowską,

O ddzia ł w Ł odzi, p io trk o w sk a  9£> te l, S78-48 
 x O s -----------

P o p r a w a  w  p r z e m y ś l e
Znaczne zwiększenie produkcji

Unia przemysłu w łow kienniczego 
wystopowdlą do Ewych człoi.kow  spec 
jalny okoinik, w którym  zaleci, '-oz- 
szetr.cni : produkcji, osrutnio wydal 
me ogran iczonej zarów no ze wzglądu 
ną zm niejszenie sir zam ówień, jalto 
tez trudności w dostawie surow ca.
Przem ys- zapowiada w ydatniejsze 
ro/ŁZCTzenie produkcji w połow ie 
cz erw ca , z cnwilą rozpoczęcia  zim o 
w ego sezonu. Ze względu na to, iż 
ostatnie zapasy towarów znacznie i 
zm alały i odbiorcy z poszczególnych nroc. taniej. Cr)

----------- XQ3C

dzielnic kraju j&powiądąją wiekąz- 
zapotrzebowanie, na ogół Uczy się. z*
nacchodzęcy sezon r .m a » j przejdzie 
pod mainem znacznego zwiękajeip. 
Produkcji, tym więcej, ze i obroty fiu* 
portowe mękuzaią się. f 'c ja  tyit prze 
widuje się pewni zniżkę cen przędzy 
i tkanin pa wełnianych, ze względu 
na wproś aczenie do produkcji bąV*P 
ny sowieckiej, która rto*tarcżanp je v  
na zasadach wrmiąny towarowe, i 
wskutek tego kalkuluje się o 26— 36

KONFISKATA POLAKOŻERCZEGO 
TYGODNIKA

Na skutek zarzadzenia Starostwa 
Groazkiego w Lodzi skonfiskowany 
zo&łał tygodnik niemiecki „Der Deut­
sche W eg“ z datą 21 b. m. za szereg 
artykułów pisanych w ciuchu potrzeb 
Rzeszy Niemieckiej i świadomie fał­
szywie przedstawiających obecną sy­
tuację polityczną w Polsce i świecie.

Zaznaczyć wypada, że jest io trze­
cia kolejna, konfiskata tego tygodnika 
który jesi tak redagowany, żc wszyst 
kie sprawy ujmowane są pruj kątem 
widzenia interesów 111 Rzeszy i jakby 
na zamówienie zagranicy.

Sprawą zainteresowały się orgapi. 
zacje polskie. Które występują z żą­
daniem zakazu wydaWania polako­
żerczego tygodnika, narówni z pisma­
mi pocnod/ącyr.ii z Rzeszy, od któ­
rych iresztą tyeotjSŚik wspomniany 
niczym w treści się nie różni (g )

Z FRONTU PRACY 
W przędzalni firmy „Zgrzebna" 

przy ul. Skrzywana 6, robotnicy pro­
klamowali strajk okupacyjny z racji 
sporu o urlopy, (g )

*
Zlikwidowany został strajk okupa­

cyjny w składzie manutaktury L’ tma-
nówicza (Nowomiejska 19). Firma 
podwyższyła zarobki o 30 proc.

S %  A D i O
NIEDZIELA, 21. S.

7 15 P ie ż ń  N ic  o p u sz c z a j n a s " .  7.30 
K o n c e r t  p o ra n n y  w  w y k o n a n iu  O ra . 
K o r p u s u  O ch ro n y  P o g ra n ic z a . 3.00 D z ień  
n ik  8 .15  A u d y c ia  d l t  w s i 9 .15  T r a n s m i-  
Ł--,a n ąb O E en stw a z L u e l i r .a  10.30  M u z y - 
•ca t p ły t j  1 1 - 1 5  R e p o r ta ż  d ź w ię k o w y  z 
W ą lp e g a  Z ja z d u  S w ią z a u  H a r c e r s tw a  
P o b k ię c o  w  L u b lin ie  1 1 .4 0  Z  ro z w a ż a li 
n ad  K ra r se w s iiir r , .

i l j7  H e jn a ł. tż.oa P o ra n e k  s y m fo -  
n.i j n y  w  w y k o n a n iu  K r a k o w s k .e ;  O r­
k ie s t r y  S y m fo n ic z n e j p o d  d y r .  B .  W oLf- 
s tę ią  o rą z  J D u b ia k ie j - s k r z y p c e  13.00  
W y ją tk i  z  P is m  J o z e f a  P i łs u d s k ie g o . 
13,05 P r z e g lą d  k u lt u r a ln y  1 3 .1 5  M u z y k a  
- .b iad o w a . 14.40  „W s z y s tk ie g o  p o  t r o c h u "  
— a u d y c ja  d la  d z ie c i. 15 .00  . .u d y c ja  d la  
w si. 1S -31 P o ls k a  m u z y k a  fo r te p ia n o w a  
*y w y k o n a n iu  M . T ro m b in i - g s z u r o .  
17.TO T r a n s m is ja  z L e sz n a  u ro c z y sto śc i 
w rę c z e n ia  sz ta n d a ru  p u :k o v ., u ia n o w  w  
d n iu  Z f.-lec ia  p u łk u  17 .30  M u z y k a  w o j- 
s k o w a  i p ły t y ) .  17  45 „ F e s t y n  n a  W y so ­
k im  Z a m k u " .  18 .53  „ U p ic r z y n y "  -  H a n s  
m is ja  i- P r z e m y ś la .  19 .30  „ I s k r y  u ą  s z a ­
b la c h "  r ,  fr a g m e n t  z k s ią ż k i B m o ia i-  
s k ie g r  19 .50  T r a n s m is ja  fr a g m e n tó w  
m eczu  te n iso w e g o  o P u c h a r  D a v ic a  P o l­
s k a  — N ie m c y . 20.05 M a rsz e  (p ły t y ) .  

. 28J a  T r a n s m is ja  fr a g m e n tó w  C e n t r a ln e ­
go  B ie g u  N a ro d o w e g o . 20.30 S p o rt . P r z e ­
g ląd  p o lity c z n y . 20.40 D z ie n n ik  21-2H 
A r ie  o p ę ro w r w  w y k  A d y  S a r i  3 1.50  
„ S e n  v  o g ro d z ie "  — s łu c h o w is k o  L e o ­
n ard .- C r a b t r e e  22.40 M u z y k a  ta n e c z n ą  

J 23.00 D z ie n n ik

4W ufA tĄ /r tio, f m t

A B C  s p o r t o w o

Pierwszy dzień  rozgryw ek o  puchar 3av's’a
Najpiękniejszy mecz Tlocz»JisXi@go

N i e m o c  p r o w a d z ą  1 : v

N A JC I E K A W S Z E  A U D Y C JE  
9.15 Nabożeństw o z Lublina z okazji 

WaUzric Zjazdy Zw. Harcerstwą
I I  15  R e p o r ta ż  d ź w ię k o w y  z. W ain e- 

g t  Z ja z d u  Z w . U a rc e rą tw a  P o ls k ie -  
rc  u  L u b lin ie .

12.03 Poranek symfoniczny z udzia- 
tJ ' m *rrDV uhiskiej - skrzypce.
16 .3C I  olsl.c m u z y k a  ło r te p la n ^ w a  _

gra M Trombini - Kazuro 
*1.20 Arie operowo -  śpiewa Ada 

Sari.
21-50 .„Ser w ogrodzie" _  „lueho- 

nisko.

W A R S Z A W A  11.

14 .30  D u e ty  w  w y k u n a n iu  B  M a rw i-  
d ó w e y  — s e p r a n  i L . C z e c h o w ic z ó w n y  
— a it .  15 .00  K o n c e r t  p o p u la rn y  ( p ły t y ) .  
16 0 0  M u z y k a  ta n e c z n a  ( p ły iy )  '21.05 
F orm ." k o n c e r tu  in s tru m e n ta ln e g o  , p ,y -  
ty )  S .  p ro k o p ie w  2 1.5 5  P ie ś n i fr ą n c u -  
s k ie  ( p ły t y ) .  22.45 M u z y k a  ta n ec zn ą  
P O L S K I E  S T A C J E  K R Ó T K O F A L O W E

20.00 D z ie n n ik . 20 .15  S p o r t  20.20 
20 40 „D z .e c n o  p u łk u "  o p o w ia d a n ie  a ia  
m ło d z ie ż y  M  K ę c z ie r ;y n y .  0.05 8 z a le s k i 
gt(_ r.a a ltó v -ce  0.25 K i , . .  d ź w ie k ę w ą  
0.45 D z ie n n ik  S p o rt . 1 .0 5  „ H e j ta m  w  
le s ie .. ."  — a u d y c ja  m u z y cz n o  .  s ło w n a . 
1.40 „ L a s  i p o lo w a n ie "  w  „ P a n u  T a d e u ­
s z u "  a u d y c ja  d la  m ło d z ie ż y . 2.19 M u ­
z y k a  lu d o w a  w  w y k .  K a p e l i  S u c h o c k i^ -  
go  i C z w ó r k i R a d io w e j.

PONIEDZIAŁEK, 2? MAJA
6.30 P ie ś ń  „ K m d y  ra n n e  w s t ą ią  f o ­

r z e " .  6.35 G im n a s ty k a .  6.50 M u z y k a  ( p ły ­
t y ) .  7.0£ D z ie n n ik . 7 .15  M u z y k a  ( p ły t y ) .  
3.0' A u d y c ją  d la  -,zkó 11.0 0  „ J ę d r e k  w  
u lu "  —  o b ra z e k  s łu c n o  W itk o w y  S z e l-  
b u r g  - Z a r e m b in y . 1 1 ,2 0  F  L ą c o n ł* :  L a  
f e n a  —  s u ita  h isz p ą n s k a  ( p ły t y ) .  1 1 ,3 0  
A u d y c ja  d la  p o b o ro w y c h .

1 1 , 5 !  Hejnał. 12.08 Audycja południowa 
11.00  A u d y c ja  d la  kupców . 1. a i.u i sin  
k o  w . 13 ,3 1 „ O r k ie s t r a  w s p ó łc z e sn ą "  
audycja dla liceów. 15,TO Slucłiowf-ko pt. 
..Tajemniczy o g r ó d " .  16 ,30  Muzyką ot),, 
dowa. 1.6,6 '1 Dr-ennik. 16,06 Wiadomości 
gospodąrczz. Ig ,26 K r o p  ika naukowa; 
Nauki rpołęczną. 16,35 Kuncen kameral­
ny i7,ic Pierwsze wynąlazki — Pugą-
d a n k a . 1 V „P ie $ r ji M a z u ró w  z  P n jr / ie -  
r z a  P r u s k ie g o "  —  a u d y c ja  z ło w n -1 - m u ­
z y c z n a  ift.oó T r a n s m is ja  z u ro c z y sto śe ( 
z ą ł  o ń c z e n ia  ro k u  ą g k o jn e g o  w  a k a d c  
m ic k ic h  d o 'n a c i - fu n d ą c y jn 3’ eh  o rą ż  z 
w rę c z e n ia  A r rn li  k arab .-n u  m a sz y n o w e g o  
p rz e z  m ie s z k a ń c ó w  d o m ó w  a l  a d e n u r -  
k jc h . 1^.20 M u z y c e  (płyty). 18.30 A u iy- 
c ja  s trz e le c k a . ^9,00 „ C z y n n ik  r e l ig i jn y  
w  z y ę iu  ż o in ie r? a  n e  fro n cie *  ’ —- o4 o zyt 
w y g ł. k s . b isk u p  p o ło w y  W . P . G a w lin a . 
19,16 Kpnpfrt rg^jrywkowy, 20.00 Audycja 
a la  w si. 20 ,15  D . c. k o n c e r tu  r o z r y w k o -  
¥/cf*Pw ^ ? łe n p ik  w ie c z o r n y , b p o rt .
* 1,00 „ E e h ą  m o c y  i c h w a ły " .  21,80 Lud­
w ik  v a n  R ę ę t h o v e n ; I X  S y m io p ią .  IT a n *  
m is ia  z L o n d y n u . 22,30 N o w o ś c i l i t e r a c -  

w , ° P r a c - s t. A d a m c z e w s k ie g o , ?2  45 
t j )  22 J  C o n c e rto  a q y ą t t t  (p iy -
t y ) .  22,55 P r z e g lą d  p r a s y .  23,00 D z ie n n ik .

Nasz reprezentant obrał sobie jak 
najgorszą taktykę i miast nieruchli­
wego przeciwnika męczyć, przerzuca­
jąc go z rogu do rogu, g ia  wszystkie 
piłki jak najdogodniej dla Niemca. 
Był moment, gdzie Polak skupiwszy 
się, zdobywa 4 kolejne gemy i wy­
równuje, lecz na tym kończy się opór

NAJCIEKAWSZE a u d yc je  
}?'?!! " 0 rkiestra współczesna".
16,31 HHMłP kałr.r.alay

P r u ś ld  ł r n ’ M aT O r6w  1 P o je z ie r z a  

vê n*̂  bym'on>» L. la* Hąęthp-

R. Men?el
Pierwszy dzień zawodów o puchar 

Davisa zgromarlz:! liczne jrzesze żąd 
nych ujrzenia walki, jaka nasi gracze 
ej ee?* ? Niemcami. Widz u wie nie za­
wiedli się. Mecz był nad wyraz emoc­
jonujący, a przegrana walka Bawo-

1 rov.-»kn-go z Menzlcm długo utkwi w 
pamięci tych, którzy ją  oglądali, 

j Na boisko wchodził Menzel i Ba- 
, worowski. Niemiec zaczyna pierwszy 
s. rwować i s/ybko zdobywa pierw
szego gema. Baworowski gra, jakby ■ I, T loczynsk i
ateoie speuitony, psując szereg łat­
wych piłek, mimo to wyrównuje. Biłw-.łrowtkiegt- Niemiec
Przy stanie 1:1, Niemiec przyjmuje pierwszego seta 7:5.
inicjatywę i s jybko zdobj-wa 4 gemy. Ihrugi set obfitował w momenty

W A R S Z A W A  U  
i I-TO M u z y k a  ( p ły ty )  14.10 Uurrka

r o z r y w k o w a . 14,bn S l ł n B , p u  
p r o d u k c ja c h  r r o w y - h  i zą^ p o to w y e t, 
- p ły t y ) .  )„ 4* Muzyka popularną i n ł y t i l

L4-« &  PsĘi;n '5T914.48 S p p r t . l J  45 pą,ę in fo r m a c j i .  L6J>0 
tjdh stA w ; C H ow n iew slsi f±—

f l o o r t e ^ I U a w n y c h "  m  re p o r ta ż  L i s  - B ło ń s k ie j .  17,25 Z y c ie  k u l-
tu r a b m  V. 40 M u r . k a  t a n e ^ f  l ^ y t y L  
2 1,0 5  M u z y k a  ( p iw ;  ) . ? i , 1 0  N ą u k a  a  e t y ­
k ą  . oU gzyt, w y g i  a r ,  P ą m b s L ą . 21  TO 
f c ZTIa i le k k a  - r t y t r )  z ;  .-5 
k f e l  W w y k o n “ i u H f  f t a p a c -, i "  F o rm y  muzyki w n e e z n r  1 w
tw ó re z a se t s ły n n y c h  k o i c p e z y t w ó w

STACJE KBHTHUFAIOWE
20.00 D z ie n n ik . 20 ,15  Z e s p ó T h a « n o h i -

? n ° U n , , . ąC?yti§k,if:« 0 ' W yt-wfg-ęzpśę
"  j v s i p o ls k ie j  — p o g a d a n k a  

0,05 Z a b a jd a  a- S u łB io k i —  6 p ie w , Ja-
iT e  ^ y p c ę ,  1 , ^  1.00

s p o r t .  1,0 5  K a p e la  L u d o w a  F .  D z ie r ż a ­
n o w sk ie g o . 1,30  R e p o r ta ż  a jc t iią lp y . 2,ęi0 
P o la c y  z aw sze  p ie r w s i  " V  lo tn ic tw ie  — 
p o g a d a n k ą  R . ^ u r ę y ń s k ie g o . 3!(10 
C h ó r J u r a n d a .

wym ywa

WYŚCIQ1 W ŁODZI

n a  d z i ś
QON. 1. Dyst. 1fi00 m. Nagr. 700 

zl. Omeii Filipowicza, Elba W odziń­
skiego.

U W . 2. Dyst. 420U m. Nagr. 1500 
zl. Przeszkody. Largo 1J. Wójcika, Ot 
ta-w.i Rybickiego

OON- 3. Dyst. 3ż00 m. Nagr. 1500 
zł. Ptoty. Jenny Rybickiego, Tęczyn 
Jackowskiej, Rovąl Fox Olejnicuka.

QQN. 4. Dyst. 2100 m. Nagr. 1000 
zł Saratoga Endera, Chwat Stokow­
skiej, Sugiak Sżulginowej, Honey 
Mieczkowskiej.

GCW. 5. Dyst. 1660 m. Nagr. 3000 
zt. Haiidicap. Toast Wyżyka, Sahara 
Lndera, Pałamca Mieczkowskiego, 
Orion Stokowskiej, Balada Bronikow­
skiej

OON fi, Dyst. 1300 m. Nagr. 900

zl. Jenny Rybickiego, Tg reja Gawk> 
wicza, Erytrea Wójcika, Mimoza IV 
Stokowskiej, Rusałka Endera. Oga 
gen Bukowieckiego, Pyszna Nauru- 
za, Katorżnik Grabowskiej.

GON. 7. Dyst, 1000 m. Nagr. 900 
zł. Eliminator Wodzińskiego, Funkia 
Rostworowskiego, Łobuz I Pułk Uła­
nów, Koral II Boryckiego Smeszer 
Mieczkowskiego, Oppeln Podhalanka, 
Saragosa Szulginowej, Grodna Zie- 
lenicwskiej

GON. 8. Dyst. 2100 m. Nagr. 800 
zt. Eleonora Wodzińskiego, Akbar 
Wierzbno. Rabka Olejnicząka, Ma- 
kart Mieczkowskiego Dworzanin Pa- 
nielczuka, Padwana Rzwarczsztajna, 
Sorbet Rybickiego, Mat III Bukr 
wieckiego, Pride Wójcika,

pełne dramatycznego napięcia. Pierw 
szego gema zdobywa Niemiec. Polak 
wyrównuje. Nienuec zdobywa trzy 
aolejne gemy. Szósty gam należy do 
Polaka. Przy stanie 5:2 Baworowski 
zdobywa jeszcze jeden punkt dla Pol­
ski i zaczyna się gem dziewiąty, któ- 
rj pow inierr należeć do napzeg za­
wodnik*.

sądzoną na korzyść Polski, każą Ba- 
worowskiemu powtarzać. Menzel 
dżentelmeńsko psuje ją, h-jąc w  bok. 
za co publiczność, która rze.- cały 
czas stara się wyprowadzić go z rów­
nowagi, krzycząc głośno: Ha-Ha, dzie 
kuje czeskim: „Na zdar” .

Piąty set, mimo zaciętej walfa i 
o-hrt-ny, po nowej porcji sędziowskich

Baworowski 'm a  przewagę, plasuje pomyłek, wygryw a Menzel, zdobyws 
łądwt piłkę w lewy rog, Mer.zęl przyj jąc tym pierwszy punkt dla swoich 
muje ją, lecz odbija ha aut boczn y.' barw.
Sędzia liniowy n:e spostrzega tego j Mecz drugiej nary singlistów: Hen 
1 zasądza piłkę, dla Niemca, który j kia i Tloczyńskiego, miał w s e h  e 
wygrywa seta 6:3, j inne oblicze. TJoczyński, Jakiś ud-

Publiczność, l^or^ jest i tak wo- ; mlodzony, w niespotykanej fonnie, 
jowniczo nastrojom, gorąco reaguje panujący nad piłka w sposób godn 
krzykami i gwizdami, żądając usu- uodziwu, szybko zdobywa pierwszego 
“ Ięcia sędz.’ ego liniowego. Nie porao- seta 6-4
gło uspąkąjanie członków P. Z. L. T „  | W  drugim Henkel nawiązuje w sl 
sędzia schodź- z zajmowanego k rz e -; kę równorzędną i zd(rt»\wa 'seta w 
sełka, c na jego miejsce, zasiada inny. stosunku 8:6, lecz na rym kończy się 

P tej omylce% gra nabiera tempa dzisiejszy jego tryumf. Po krótkiej
i pomimu nowych licznych pomyłek 
panów sędziów liniowych, Bownrow- 
ski wygrywa w stosunku 6:2.

Set czwarty, wygrany przez Pola­
ka w tym samym stosunku, był uroz- 

ipaocony niesłychanym incydentem

walce oddaje trzeciego seta 6:4. Eyia 
to najpiękniejsza gra Tłocryńskieg® 
w życiu.

Kierownik drużyny niemieckiej, 
widząc, iż jego pupil iest tą krótką 
walką wyczerpany, przerywa grę w

Zgromadzenie
właścicieli domów 

na Pradze
W  dniu 25 bm., w sali przy ulicy 

Kawęczyńskiej 15, o  godz. 19.30 cdbę 
dzie srę zgrom  iidzenie właścicieli do-

.■-uy to  piłkr ju ' p 1.'er -^dziego za- , myśi obopólnej umowy, żc gry toczyć
się mogą tylko do godziny 7-ej.

Dokończenie tej walki odbędeue stę 
dziś o godz. 14 min. 30.

Przykro nam jest, 'że musimy jesz­
cze raz powrócić cl o panów sędziów 
liniowych. Już na meczu z Holandia 
zaszedł podobny wypadek i zwracali­
śmy wówczas uwagę, aby komitet 
sędziowski był staranniej dobieramy 
Jednak rady nasze nie były bm w
nod uwagę. Wynikiem tęgo bvły d^i 

mow dżtelmc pray obreeżnydu^na któ- | orzeczenia, które ^  ^
rym  przemawiać będą pp poseł P r a -1 , przjyzyiuty się i  p-ypraeHF
gi, ks. dr. -; '--y,ysław Padać* i r e d . ' dzen,a . B ^ orow sta ego  z - 7-nowpgl
Dchrosław ‘-tienski.

Warta wylała
w chwilach, gdy najbardziej poćrae-- 
bował.

I jeszcze jedno. Mamy -ursżfudw, 
ż( gjtąipie okrzyki galerii aoó adre­
sem M eaila bardziej zaszłotizSy łfc* 
szenra graesowi, niż Nieraoowi.SIERADZ, 2o. 5, Na skutek ostat­

nich deszczów rzeka Warta pod Sie­
radzem oraz pod miastem Wartą w y­
stąpiła z brzegów, nalewając niżej 
położone miejscowości nadbrzeżne.
Wylały również dopływy Warty szcze 
golnie w gomym biegu na terenie po­
wiatów wieluńskiego i łaskiego.

Władze zanądziły środki ochronne, 
jednakże .-A rurazie nie ma obawy o W  r. b mają być kuątynapWŁn 

ursze rozmiary klęski powodzi, po- ' prace, rozpoczęte w r. uh, smA eee- 
niewaz w oda spływa w  szybkim szerzeniem i u nowoczesna onieni - 
tempie. ęłuego boiska sportowego przy uBć>

— — —  1 Podrfcarbińskiej na Grorfiowie.

Rozszerzenie
boiska mie|skiegrc 

na PŁcsskSiOiAskiej



AB C  -  MO W I N Y - C O D Z I E N N E  S tr.

(idyby R ze s za  w y rze k ła  się a g re sji

( d r a k i  M g o  pskiju M o u e s o
Deklaracja Cham berlaina o polityce zagraniczej W ielkiej B rytan ii

L O N D Y N . 19. 5. Izba G m in  o d ­
byta dziś debatę na tem at sy tu ­
a c ji m ięd zyn a rod ow ej, k tóra p o ­
św ięcon a  była  przew ażn ie  k w estii 
rok ow a ń  z Sow ietam i. D ebata za ­
in ic jow an a  b y ła  z ram ienic o p o ­
zy c ji lib era ln e j p rzez L lo y d  
G eorge 'a , ja k o  je j rzeczn ika . P rze 
m ów ien ie  sęd z iw ego  p rzew ód cy  
lib era łów  k ła d ło  p rzew ażn ie  n a ­
cisk  na znaczen ie  u d z ń łu  R osji 
ło w ie c k ie j w  przeciw sta w ien iu  
sie agresji..

L loy d  G eorge, za sta n a w ia ! s ię  
nad zagadn ien iem  zobow iązań  
A n glii w o b e c  P o lsk i i R um unii, 
b iorąc p od  u w a gę  gran icę  p o lsk o - 
n iem iecką d łu g ości 1,500 m il oraz 
m oż liw ości d o s ta w  m a teria łow y ch  
angielsk ich  d la  P olsk i.

P rzem ów ien ie  p rze w ó d cy  L a - 
bou r P arty  posła  A ttle e  za k ro jo ­
ne b y ło  na ten sam m niej w ięce j 
tem at.

C E N A  POKOJU
P rem ier C h am berla in , o d n o w a  

d a jąc  na p rzem ów ien ia  p rze w o d - 
có w  o p o zy c ji o św ia d cz y ł: W . B r y ­
tania n ie  zam ierza  ok u p ić  p o k o ju  
ceną k on ces ji, k tóre  p ro w a d z iły b y  
do dalszych , żądań . N ie  ozn acza  to, 
że o d m ó w im y  ro zm ó w  c o  d o  ja ­
k ich k o lw iek  m etod  drogą  k tórych  
m ożnaby  b y ło  za sp ok o ić  t łu m ię  
asp irac je  in n y ch  państw .

N ie sposób jed n a k  om a w ia ć  z 
k orzyścią  ostateczn ych  w aru n k ów  
p ok o jo w y ch , d op ók i n ie  je st się 
przekonanym , ze z  d ru g ie j stron y  
nastąpiło  w yrzeczen ie  się, lu b  c o -  
n a jm n ie j p orzu cen ie  w sze lk ich  
zam iarów  agresji p rze ciw k o  m - 
n vm  n arodom . N ie  sposób w y ­
od rębn ić  in teresów  b ry ty jsk ich  o d  
in teresów  og ó ln ośw ia tow y ch . N a j 
w ażn ie jszy m  interesem  b r y ty j­
skim  iest u trzym an ie  p ok o ju .

Z O B O W IĄ Z A N IA  
W O B E C  P O L S K I I  RU M U N  U

P rzech odząc n astępn ie  d o  za ­
in ic jow an e j ostatnio n o w e j p o li­
tyki zagran icznej W  B rytan ii p re  
rn ier . o św ia d czy ł: Z ow ob lą za m a
w o b e c  P o lsk i i g w a ra n c ji, ja k ich  
u dzieliliśm y R u m u n ii, a p otem  
G recji n ic  ozn aczały  k oń ca  tyeh  
zarządzeń, k tóre  m ie liśm y  na

m yśli. R acze j stan ow iły  one coS 
w  rodza ju  udzielen ia  p ierw szej 
p o m ocy , aby  zaDobiec pogorszen iu  
się sy tu acji. M am y obecn ie  przed 
soba zadanie w zm ocnien ia  tych  
zarządzep przez b a rd zie j trw ałe  
porozum ien ia  oraz przez u zysk a ­
n ie dod a tk ow ej p om ocy  dla n ich  
z innej strony, gotow ej i chętnej 
do udzielen ia  te j p om ocy .
. Z A S A D A  W Z A J E M N O Ś C I 

W O B E C  SO W IE T Ó W
W  dalszym  ciągu  sw ego p rze ­

m ów ienia, (w y g ło szo n e g o  w  Izbie 
G m in ), prem ier C ham berlain  
przeszed ł d o  stosu nków  z R os ją  
sow ieck ą . „P ra g n ę  ośw ia d czyć , p o  
w iedzia ł prem ier C h am berla in , że 
rząd an gielsk i n igd y  nie m ia ł za­
m iaru  żądać od  R os ji c ze g o k o l-  
w :ek, co  b y  sam  nie b y ł gotów  
uczyn ić. Z aw sze pragnęliśm y, b y  
u k ład  o p a rty  b y ł na w zajem n ości 
i tru d n o  m i zrozum ieć, d laczego  
k tok o lw iek  m ó g ł przypuszczać, że 
rasze sugestie n ie  za w iera ły  w  so­
b ie  te j zasady w za jem n ośc i'1.

G W A R A N C J E  
D L A  S Ą S IA D Ó W  SO SJI

W  d a lszym  ciągu  prem ier  Cham  
berla in  zb ija ł rozm aite zarzuty, 
d otyczą ce  p ro p o zy c ji an g ie lsk ich  
p od  adresem  Z S R R  i ośw ia d czy ł, 
że  jeże li o b e jm o w a ły  ty lk o  n ie ­
k tóre  państw a sąsiadu jące  z R o ­
sją  S ow ieck ą  —  to * d ru g ie j stro ­
n y  n ie p rze w id y w a ły  rów n ież  p o ­
m o cy  so w ie ck ie j na w yp a d ek  
ag res ji p rzeciw k o  p ew n y m  p a ń ­
stw om  zachodnim , pom im o »e  
atak na te państw a b y łb y  w  za ­
sadzie rów n ozn a czn y  z a tak-cm  

na A n g lię .
DLACZEGO N IE  FRZEMIEaSE?

P rem ier  w skazał, ze  zobow ią za  ­
nia w y n ik a ją ce  d la  A n g lii i  F ra n ­
c ji z u d z ie lon y ch  p rzez te  p a ń ­
stw a gw a ra n cji, są niezależna od  
tego, czy  Z w ią ze k  S o w ie ck i w e j­
dzie d o  system u bezp ieczeństw a, 
czy  też nie. T rudn ości, ja irie n a­
stręcza —  zdaniem  prem iera  —  
osiągn ięcia  porozum ien ia  w  o b e c ­
n ych  pertrak ta cjach  a n g ie lsk o -so ­
w ieck ich  —  w y n ik a ją  z tego, że 
A n g lia  ch cia łab y  nie zaw ierać 
przym ierza z in n ym  państw em , co

b y lo b } rzeczą łatw ą do przepro - 
w adzen ia , le cz  w yn a leźć  sposób 
przeciw  agresji. Celu te j p o lity k i 
nie m ożna osiągnąć, jeże li p o z y ­
ska się w sp ó łp ra ce  jed n eg o  p a ń ­
stw a za cenę zan iep okojen ia  lub 
n iechęci do w sp ó łp ra cy  innego 
państw a.

ŻA L  Z P O W O D U  P O T IE M K IN A

N astępnie prem ier C h am ber­
la in  w yra z ił żal z p ow od u  zm iany 
d e cy z ji rządu sow ieck ieg o  w  spra 
w ie  w ysłan ia  w icekom isarza  P o -  
tiem kina do G en ew y . Sesja R ady  
L ig i została sp ecja ln ie  odroczon a 
na tydzień , ażeby u m ożliw ić  P o -  
tiem k in ow i w zięcie  w  n iej u d z ia ­
łu. P oza  ty m  m ężow ie  stanu obu 
państw  stracili ok a z ję  b ezp ośred ­
niego kontaktu, k tóry  —  zdaniem

prem iera —  b y łb y  przyczy n ił się 
do  w y jaśn ien ia  w ielu  w ą tp liw ych  
kw estii.

W  zakończeniu  sw ego p rzem ó­
w ien ia  p rem ier C ham berlain  p od

k reślił solidarn ą w sp ółp ra cę  rzą - , odrzu con o  220 g łosam i przeciw  
d ó w  fran cu sk iego  i b ry ty jsk ieg o . 96- d u .  P osłow ie  C h u rch ill Eden

Ioraz 12 innych  p o s ie w  k o n se rw a ­
ty w n y ch  w strzym ało się od  g ło so ­
w ania.

G Ł O S O W A N IE

SAM W y ró b  fab ryk i
„ 0 0 B R 0 L I N ”  
W -ura, W olska 159

Aresztowanie
s z p i e g a

PARYŻ, 19. 5. .,Petit Parisien" do 
nosi o  aresztowań iu w  Yalenci.r-nes 
podoficera niemieckiego nazwiskiem 
Rothery, członka czarrej gwardii kan­
clerza Hitlera. Zna'eziono przy nim 
dokumenty, plany i mapy.

Wyziuoteme twórczych sił gospodarczych

Wie® przemysł -  drobnemu przemysłowi
Doniosła inicjatywa inżynierów śląskich

„Udział w pracy Poradni Technicz­
no - Handlowej Z. P. i i  lv. dla drob­
nego przemysłu i rzemiosła polskiego 
na Śląsku, jest moralnym obowiąz­
kiem każdego Polaka - inżyniera i 
absolwenta wszelkiej innej wyższej 
uczelni**. Oto hasto, z którym przystą­
p ić  do pracy Zjednoczenie Polskich 
Inżynierów katolików, postanawiając 
zorganizować bezpłatną pomoc tech. 
niczną i handlową dla drobnego prze- 
mj{=hi i warsztatów rzemieślniczych 
na Śląsku.

Na temat istoty Poradni i już osią-

Z ostatnie! chwili

1 . 0 0 9 . 0 0 0  z f .  s t r a t
wskutek powodzi w Kieleckim

D o W a rsza w y  n ad eszły  dane o 
rozm ia ra ch  4 ra t  w yrząd zon y ch  
przez p ow ód ź  w  k ie leck im . * 

W skutek zn iszczen ia  zb iorów  i 
pod m ycia  liczn y ch  m a ją tk ów  ziem  
sk ich , stra ty  s ię g a ją  ok o ło  1 m iln . 
zł. S p e c ja ln e  k om isje  m in is ter ia l­
n e  zb a d a ć m a ją  n a  m ie jscu  w y so ­
k ość  szkrd  d la  n ies ien ia  ak c ji p o ­
m ocy  pow odzianom  

KIELCE, 19. 5. Po powodzi na te­
renie powiatów kieleckiego, iłżeckie­
go i opatowskiego wystąpiła z brze­
gów  t> cka Nida. zalewając łąki i no- 
la w powiatach jędrzejowskim i piri- 
c-owsidm,

W  powiecie jędrzejowskim na te­
renie gminy Brzegi stan wody pod­
niósł się o  2 i poi met a, zalewając 
około 230 ha pól uprawnych.

PÓłtOra miliona Polaków W NiCmCZGCll
Rzeczywistość n ie  da sie ukryć

wbrew fałszom spisu ludności

W  powiecie pińczowskim we wsi 
Utrtianowice woda £ała>a łąki i pola 
uprawne na przestrzeni ok. 150 mórg. 
Maksymalna fala powodziowa na Wi- 
«Me już minęła.

gniętych wyników jej pracy wygłosili 
w piątek, dnia 19 maja 1939 r., w Sto­
warzyszeniu Techników Polskich w 
Warszawie p. inż, Władysław D ow ­
bór. i p. mgr. Stefan Ginter, odczyt 
p. t.: „Świat inżynierski współpracuje 
z drobnym przemysłem ■ rzemiosłem**

Na Śląsku znajduje się 12,5 tysięcy 
warsztatów rzemieślniczych i drobno- 
przemysłowych, które nie posiadając 
możliwości zaopatrzenia się w su­
rowce, nie mając danych t o  do po­
trzeb rynku, otoczone zorganizowaną 
i nieprzebierającą w środkach konku­
rencją żydowską, wegetują, choć przy 
odpowiedniej pom ocy rola i=b bu­
dowie potęgi gcspodaiczej Polski mo­
głaby się stać olbrzymia.

Jak wymka z niezwykle interesują­
cych n-ywodói obu prelegentów,

sziatami. Do porad specjalnych wzy­
wani są odpowiedni doradcy, zależnie 
od potrzeby: rtiżyhierowjc, handlow­
cy. lub prawnicy, którzy dzięki swojej 
wiedzy fachowej z łatwością i bez 
wielkiej straty własnego czasu potra­
fią warsztatom drobno-przemyslowym 
ogromnie ułatwić wiele spraw.
- Choć praca Poradni trwa zaledwie 
kilka miesięcy, zdołała ona dopomóc 
wielu warsztatom w tak ważnych i 
żywotnych dla nich kwestiach, jak 
tanie zaopatrzenie się w surowce, u- 
lepszenia techniczne maszyn i narzę­
dzi, zbyt fabrykatów, wreszcie kredyt 
produkcyjny.

Niezwykle pożyteczna akcja Z. P 
1. K. spotkała się z gorącym przyję­
ciem przede wszystkim w zaintereso­
wanych sferach drobnego przemysłu

drobni przemysłowcy śląscy stanowią na Śląsku i całkowitym zrozumieniem 
element niezwykle ruchliwy, zdolny i , i poparciem ze strony władz admini- 
przedsiębiorczy i przy minimalnej po- jtracyjnych i wojskowych oraz orga- 
mocy z zewnątrz, potrafią dokonać nizaćyj przemysłowych, 
rzeczy, które istotnie mogą każdego Organizatorzy opierają swą pracę 
we- awić w podziw. na głębokim podkładzie ■ ideowym, to

Organizując _Poradnię Techniczno ! też należy mieć nadzieję, żc inicja­
tywa ich rzeczywiście przyczyni się

ostateczne
propozycje

sowieckie
L O N D Y N , 19. 5. A m basador so- 

wieclii M ajsk i z łoży ł dziś w izytę  
w F o re ig n  O f f ic e  i w ręczy ł lo r ­
dow i H a h fa x ow i notę z osta tecz­
nym i p rop ozy cja m i sow ieck im i.

K oresp on d en t A T E  d ow iad u je  
się, że rząd  sow ieck i ob s ta je  sta­
n ow czo  przy  p ro je k c ie  tró j p rzy ­
m ierza pom iędzy  A n g lią , F ra n c ją  
a ZSRR .

G o e b b e l s
o  s t o s u n k a c h
polsko-niemieckich

Handlową, Z. P. I. K. porozumiał się 
ze Stowarzyszeniem Absolwentów 
S. G. H., Stowarzyszeniem Inż. Mech. 
Polskich i wspólnie z nimi rozpoczął 
pracę, której naczelną zasada' jesi: 
„Drobny przemysł dostawcą wielkie­
go przemysłu".

Za: pośrednictwem Biura Puradni 
każdy warsztat drobno - przemysło­
wy czy rzemieślniczy otrzymuje opie­
kuna, którego zadaniem jest stała o . 
pieką nad jednym lub., kilkoma war-

do istotnego uzdrowienia i podżwig- 
nięcia drobnego przemyciu 'i rzemip- 
sła. Przyjęcie zaś, z jakim spotkała 
się prelekcja w Warszawie, wsk&zu-e, 
żc inicjatywę Śląska podejmą ir.ne 
dzielnice Polski.

ifresztą, jak dowiedzieliśmy się z 
dyskusji, podobna, choć całkowicie 
niezależna akcja prowadzona jest już 
w Centralnym Okręgu Przemysłowym

(jm)

Przeciwko
N i e d o p u s z c z a l n y m  p r a k t y k o m

B fiR L IN  19. 5. P o sp is ie  lu dn o­
ść:, k tóry  odbył się dnia 17 b. m. 
w aa łych  N iem czech  prasa po.ska 
<r artyk u łach  zasad n iczych  stresz 
cza  stan ow isk o  Polaków  w  N iem ­
czech , p od k reśla ją c, że P o la cy  w  
N iem czech  i w ładze Zw iązku  P o ­
laków  od d łu ższego czasu  zw ra­
ca ły  u w agę na n iebezp ieczeństw o 
sp isu .

D zienniki ośw ia d cza ją , za po­
śred n ictw em  in terw en c ji p isem ­
nej i w rozm ow ach  ustnych , przed 
sta w icie le  lu d n ości po lsk ie j bez­
sku teczn ie  p on a w ia li zab ieg i o 
zm ianę m etody sp isu . Jako zna­
mię n arodow ości p rzy ję to  su biek ­
tyw ne ośw ia d czen ia  o n a rod ow o­
ści.

L udność polska w N iem czech  
»  żadnjTn trybie  nie zosta ła  p o ­
w ołan a do pracy  przy  ustalaniu  
znam ienia ani d o .p o m o cy  przy 
przeprow adzan iu  spisu.

Ze w zględów  w ięc form aln ych

nie zosta ła  uzyskana g w a ra n c ja  
ob iek tyw n ej p ra w d ziw ości o d p o ­
w iedzi, z łożon ych  przy sp isie.

D alej p ytan ie  o n a rod ow ości 
k ry je  w sobie n iebezp ieczeń stw o 
katastru  n a rod ow ościow eg o , któ­
ry lu dn ość polska  w N iem czech  
ze w zg lęd u  na sw ą gosp od a rczą  i 
po lity czn ą  za leżn ość  odrzuca.

U w zg lę d n ia ją c  te  w szystk ie  m o­
m enty i ora z  w zm ożoną ostatn io  
prop agan d ę  n ie o fic ja ln y ch  c z y n ­
n ików , zm ie rza ją cy ch  do sian ia

B E R L IN ,
v ;;i

19. 5. N a
zam ętu  i w y w o łu ją cy ch  zw łaszcza  o lk isch er B eob ach te i 
w śród  lu d n ości p rzy g ra n iczn y ch  s ’ ę artyku ł G oebbelsa , i 
teren ów  n iep ok o je , oraz podkreśla  
ją c  szczeg ó ln ie  c iężk ie  w arunku  
które w osta tn ich  d n ia ch  p op rze ­
d za ją cy ch  sp is  w ytw orzon o  dła 
lu dn ości p o lsk ie j w  N iem czech , 
m usim y stw ierd z ić , k oń czy  prasa 
polsk a  w N iem czech , że w yniki 
sp isu  n ie  są o czy w iśc ie  p o tw ier ­
dzeniem  rzeczy w istośc i, t. j .  faktu  
istn ien ia  p ó łto ra  m ilion a  P o la ­
ków  w  N iem czech .

łam ach  
ukazał 

w  którym  
problem  polsk o  - n iem ieck i p rzed ­
staw ion y  iest ja k o  „d ru g o p la n o - 
w y“ . D a łob y  się  g o  rozw iąza ć, 
zdaniem  autora, gdyby  n ie  „w tr ą ­
can ie  s ię  P aryża , L on dyn u  i W a ­
szyn gton u ".

Protest seniorów
D o Z arządu  Z w . R zem . C h rze ­

ścijan  sk ierow u je  K o ło  Seniorów ' 
i J u b ila tów  Z w . R zem . Chrz. n a ­
stępu jący  w niosek :

Plenarne zebranie Koła Seniorów 
i Jubilatów Związku Rzemieślników 
Chrześcijan w Warszawie w dnia 18 
kwietni,1  1939 r. dowiedziawszy się 
o  skreśleniu przez Walne Zehranie, 
na wniosek Zarządn, z listy członków 
p. Ludomira Czapińskiego Henryka 
Webera i Józefa (Łapińskiego, wy 
raża zdziwienie, że Zarząd Związku 
donuszeza się niepraktykowanych do­
tąd metod skreślenia członków za 
„szkodliwą" działalność rzekomo, bez 
uprzedniego osądu czynów szkodli­
wych.

Związek posiadł Sąd Koleżeński i 
Zarząd obowiązany był w pierwszym 
rzędzie poddać działalność i zarzuty

D e 'e r a c j a  * y d ó w  w  M . S .Z .
złożyła memoriał w spraw ę Palestyny

Unikać komplikacji
Obecna linia p o l i t y k i

PARYŻ, 19. 5. Korespondenci 
berlińscy prasy paryskiej przyno­
szą dziś szereg informacyj z od­
cinka stosunków polsko-niemiec­
kich. Zdaniem korespondenta 
„Esceisiora" Berlin nie chce sta­
wiać sprawy na ostrzu miecza.

z Polską
118 Rzeszy

Naodwrót Rzesza Niemiecka 
zachowuje nie tylko stanowisko 
wyczekujące, ale stara się nawet 
uniknąć poczynienia jakichkol­
wiek posunięć, które mogłyby sp<* 
w odow pć nowe komplikacje.

P odsek retarz stanu w M ini- 
| pterstwip. Spraw  Z a g ra n iczn ych  
i p. Jan Szem bek p rzy ją ł d e le g a c ję  

sp o łeczeń stw a  żydow sk iego  w  o- 
sobach  p p .: M ak sym ilian a  H art- 
g lasa, sen. Izaaka R u b in szte jn a , 
rabina Szlom y D aw ida  K ahana, 
E liasza M azura i Jakuba B ia ło- 
po lsk iego .

D e lega cja  w ręczy ła  p. m in istro­
wi m em oriał, d o tyczą cy  s ta n ow i­
ska spole.czeństwa jjydow iikiego w

P o lsce  w spraw ie sy tu a c ji w P a ­
lestynie.

rzem ieSIniczzth
w stosunku do wymienionych osób 
pod osąd Sądu Jeśli tego nie uczynił, 
postąpił niewłaściwie, co plenarne ee- 
branie z ubolewaniem stwierdza.

Plenarne Zebranie y dalszym cią­
gu stwierdza, że Zarząd Związku t t  
rządził wymienionym krzywdę m otał 
ną, tymbardz'ej. że wymienione oac- 
hy znane były na terenie Związku r. 
pożytecznej działalności. Fakt kryty­
ki działalności Zarządu nie iest dzi? 
łalno.sc- szkodliwą.

Powołując się ria powyższe, Kało 
Seniorow i Jubilatów zwraca się do 
Zarządu Związku o wystąpienie na 
najbliższym Walnym Żebranin Człon 
ków Zarządu Związku o reasnmeję 
uchwały z dnia 27 marca, r b. wyklu­
czającej trzech wyżej wymienionych 
członków ze Związku.

Koło Seniorów i Jubilatów uzaaa 
dnia swój wniosek i tymi momenta­
mi, że zainteresowani me byli uprze 
dzetri o mającym nakapie ich wykjn 
czeniu ze Związku i że sprawa ta nie 
hyła podana w porządku obrad roze­
słanym członkom Zwiąku.

Złóż ofiarę
na F, 0. N.

P a ń s t w o  ż y d o w s k i e  w  G u j a n i e
Projekt złożony w Izbie Gmin

LONDYN. 19. 5. Pięciu posłow 
konserwatywnych zgłosiło dziś pro. 
jekt zmiany tekstu „Białe 1 Księgi*' o  
Pa'estynie. Autorzy wniosku doma­
gają się utworzenia państwa żydow ­

skiego w trzech Gujanach, t. j. w 
Gujanie angielskiej, francuskiej i ho­
lenderskiej. Będzie te jedyny sposob 
rozwiązania zagadnienia żydowskie­
go.
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